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Polacy zbierajcie się i protestujcie przeciw barbarzyństwu prusaków!! 
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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abone 1ów “Gazety 
Polskiej.” 


„Ponieważ wielu abonen- 
ów zapisuje gazetę na kwat- 
tał lub pół roku, co utr- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na znę- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gazę- 
tę Polską” na cały rok, pro- 
Mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkaah znajdujących się 
w. naszej księgarni, tak Po- 
wieściowych i Historycznych 
Jako też do Na?sożeństwa, 
za dopłatą 10c. na 
syłkę tejże premii. 
1 na premię wybiei:n= 
są Roczniki Tygo initka s, 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje w «+; 
jak dolara, to aboner: >. 
płaca tyle, ile książka =o- 
nad dolara kosztuje i mzy- 
syła tę AA) razem z 
namensem. Naprzykłać 
sobie wybierze - fanii 
słownik Polsko-Angiei S i 
Augielsko- Polski Alex 5 t 
tbodźki, który kosztu”  - 
u, tr i JA 
-p . Ie a tin". 
fa Tezem Z prenua 
uoiącza iUe na 
premii. Prawo: do 
878] premii mają tak «me 
nowi jak 1 starzy eote- 
ci | Gazety Polskiej.” 

„Gazeta Polska” na cały 
+ EN "ri 'doiarY. 

Ot ro 20 - 
tą pot y $1.25, na kwar 
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„Katalogi Riego i obra- 
zow wysyłamy każdemu na 
żą lanie bezpłatnie. 


Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGEĘT 
I KOLEKTOR. 
Nauz żuj 
ym podróżującym agentem 
Obecnie jest pun Wawrzyniec Ra- 
k Posiada on nasze zupełne 
z Gie A E 
GRĘ i Książki, 

wydaje kwity. T kea 1. 

2 

Pan W. Radomski kolektuie obe- 


onie ity > ds s 
Micho Bay City, Saginaw, Detroit. 


niabonenci, którzy mają opłacić 
ć ate za Gazetę Polską, idą- 
J CO pracy, niechaj pozostawią w 
qomu pieniądze i upowaźnią swoje 
zony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
Premie, jąkie sobie obiorą, ponie- 
dni. wieczorem po 6-ej wnet zapa- 

ie zmrok to mało tylko obejść 
OŻna, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Wi i z "Kit! 
"fp 
adone Żagranezne 
? Prasa barbarzyńska 0 Das. 
„KRAKOW, 2 styczała. — 
"Gęsi zbawiły Rzym, nas zba- 
Niemcy”, Tak zatytuło 
wany artykuł, poświęcony 
terpelacyi polskiej w spra- 
4] le wrzesińskiej, zamieściło 
ow. Wrem." na naczelnem 
scu. Pisze w nim między 
"Remi: 
dzo gterpelacya polska bar- 
wa rze ujęła istotę spra- 
stkję Dotyka ona przedęwszy- 
styj m moralnej strony kwe- 
sk a tylko pośrednio poli: 
Bad idzie o moralną go 
wś narodu niemieckiego. 
€nnikom niemieckim 
próba zwala, uśmiecha się 


„chorej glow nieszczęścia z 


proponowana na zdrową | za- 


dom, ażeby Bo” kolżadsku 


w 
m 


tem 


p uiu 


przesj1te j 


zjedli kaszę, nawarzoną przez 
Niemców. Od sąsiadów ocze- 
kują za to, rzecz prosta, je- 
szcze wdzięczności, 

“Berliner Tageblatt” dono 
si, że miarodajne kola stolicy 
nlemiecklej upatrują w calej 
aferze wrzesińskiej jasnych o- 
znak szeroko rozgałęzionego 
ruchu wiełkopolskiego nietyl- 
ko w Prusach, ale również w 
Austryl i Rosyl. W Berlinie 
przypuszczają, że ogólne nle- 
bezpieczeństwo zachęcić win- 
no wszystkie trzy mocarstwa 
do wspólnego energicznego 
odparcia uroszczeń. 

“Rosya i Austrya winny 
tem chętniej przyjąć propo 
zycyą niemiecką, że niebez- 
pleczeństwo polskie jest dla 
nich groźałejsze | nie łatwo 


Jaze- ; będą się mogły z niem upo- 
|rać, podczas, gdy Prusy ma 


ją możność wystąpienia każdej 
chwili, kiedy tylko: zechcą, w 
polskich swych ziemłach z e- 
nergłą, potrzebną do utrzy- 
mania władzy państwowej. 
‘Wartość przyjacielskich 
przestróg tych mieliśmy spo- 
sobność poznać w praktyce 
isto winno nam być nauką 
na przyszłość. Dźwięki *'Mar- 
sylianki”, odbijające się o mu- 
ry stolicy, nie zgubiły Rosyi, 
nie rozpadnie się też ona w 
proch pd tego, że w Pozna- 
> Poia walczą w inlare 
Lorrocheko Śro.ikam gozma- 


| nizecyjoym” 


* * * 


Ofiara barbarzyństwa. 

POZNAN, 2 stycznia. — 
Pobity śmiertelnie przez pru- 
skich nauczycieli śp. Józio 
Hetman, króry uczęszczał do 
szkoły w Będzitowie, został 
uroczyście pochowany, a po- 
grzeb małemu męczennikowi 
Szkoły pruskiej sprawił ks. 
proboszcz z Lisowa. “Co na 
tym pogrzebie mówili ludzie 
—pisze sprawozdawca *''Dzien- 
nika Poznańskiego” — powtó- 
rzonem być nie może”. 

Zmarły Józio Hetman, we- 
dług zeznań świadków, prze- 
słuchanych przez sędziego 
śledczego, był potulnem dzie- 
ckłem. Przywiązany wielce do 
matki, zwykle mawiał do niej: 
«Matko, jak wyjdę ze szkoły 
i zacznę pracować, biedy mieć 
nle będziesz”. 

Chłopca nietylko bili nau- 


czyciele pruscy, ale kopali 
obcasami. Bity był ręką po 
twarzy — donosi *"'Dziennik 


Poznański” —prętem po dłoni 
| przyparty kolanem do lawy, 
gazie go bito, ile się zmie 
ściło, Głównym narzędziem 
chłosty była tak zwana "bzó- 
wka”, kij z bzu pospolitego, 
wewnątrz pusty a mający o- 
strą powierzchnię, 

Prócz tego używano dyscy- 
pliny. Zmarły bity był za to, 
że nie umiał jakiegoś wyrazu 
niemieckiego dobrze odczytać 
| podać szczegółów o rzece 
Warcie w lekcył geografii. 
Często podobno chłostę od 
bierał, ale się nie skarżył na 
wet w domu. Chorego od- 
wiedzał dr. Kołodziej z Bar- 
cina, ale ratunek już nie był 
możliwy, krew była zakażoną. 
Kiedy chirurgowie otworzyli 
cialo I spostrzegli ropę nagro- 
madzoną, zawołali: trucizna! 
Ładna trucizna od kija nau- 
czyciela—oprawcy ! 

* 2% a 
Wyłlazło szydło x worka. 

PETERSBURG, 2go sty- 
cznia. — W celu zaprowadze. 
nia między poddanymi cara 
rosyjskiego więcej skutecznej 
dyscypliny, ministeryum ogło- 


silo stan oblężenia w dzłesię- | gliby z pożytkiem pracować 


ciu guberniach, w trzech włel- 


nad tem, aby u nas stosunki 


kich miastach, w dziewięciu | zmieniły się na lepsze. 


okręgach, w 24 małych mia- 
stach, w trzech ośrodkach 
przemysłowych i w trzech 
wielkich wsiach. 

Gubernie, dotknięte stanem 
oblężenia, są te, w których 
mieszczą się miasta: Peters 
burg, Moskwa, Kijów, Char 
kow, Odessa, Baku, Ryga, 
Warszawa | 'wielka część Pol. 
ski, Władze carskie obawia- 
ją slę rozruchów w tych miej. 
scowościach z powodu złego 
stanu interesów. 

Powyższy telegram otrzy: 
mał dziennik “Dally News” 
w Chicago. Czytelnicy z nie 
go widzą, że stan oblężenia 
zaprowadzonym został prze- 
ważnie w Królestwie Pol- 
skłem. 

Dalej tenże telegram poda- 
je, że srogie obostrzenia rząd 
podjął z powodu obawy przed 
zaburzeniami. Nie uprzedza- 
my poczty z kraju ojczystego, 
która nam przyniesie szcze- 
góły powyższej wiadomości, 
ale przypuszczamy, że jeśli w 
Polsce ogłoszono stan oblę- 
żenła, to dokonano tego nie 
z przyjaźni do Polaków, o 
której moskalofile głoszą, ale 
w celu przytłumienie budzą- 
cego się ducha polsklego. 

z * * M 


BERLIN, 2go stycznia. 
Dzień Nowego Roku rozpo- 
częto na zamku królewskim 
nabożeństwem w nadwornej 
koplicy, na krórem obetną 
była cała rodzina cesarska, 
kanclerz Buelow i inni dy- 
gnitarze. Później przybijal 
cesarz do drzewca sztandary 
kilku korpusów nowozorgani- 
zowanych, poczem cesarz I ce- 
sarzowa przyjmowali dyploma: 
tów. Po południu cesarz Wil- 
helm złożył wizytę wszystkim 
ambasadorom. 

Cesarz Wilhelm przemówił 
do każdego z ośmiu ambasa- 
dorów w ojczystym jego ję- 
zyku. Nawet do przedstawi- 
ciela Wielkiej Porty powie- 
dzial kilka drobnych frazesów 
w języku tureckim. 

U ambasadora amerykań- 
sklego White'a cesarz bawił 
dłużej. Mówił z nim o orę: 
dziu prezydenta Roosevelta z 
uznaniem. Kładł nacisk na 
potrzebę podtrzymanła jaknaj 
serdeczniejszych stosunków ze 
Stanami Zjednoczonemł. Wil- 
helm zamówił w Ameryce 
jacht, więc wyraził nadzieję, 
że córka prezydenta, panna 
Roosevelt zechce ochrzcić go 
po spuszczeniu z warsztatu do 
wody, dając mu swoje imię 
“Alice”, 


PARYŻ, 230 stycznia, — 
Zwykla zamiana życzeń no- 
worocznych nastąpiła pomię 
dzy Petersburglem a Pary: 
żem. Car przesłał depeszę 
kongratulacyjną prezydentowi 
francusklemu p. Loubet, a 
ten natychmiast mu odpowie: 
dział w starannie dobranych 


słowach 


+ * 


Boerzy a Polacy. 


POZNAN, 2 stycznia. — 
Grudziądzki "Geselliger" pię- 
tnuje list p. mecenasa Kar- 
pińskiego z Gniezna, w któ- 
rym tenże na zaproszenie ko- 
mitetu niemieckiego, zbiera 
jącego składki na rzecz Boe- 
rów odpowiada, że stojący w 


* 


obronie Boerów Prusacy nie | górą. 


potrzebują szukać ujścia w da- 


W dalszym ciągu tego ar- 
tykułu rzuca się “Geselllger” 
z całym jadem wściekłości na 
prasę francuską, która stanęła 
w obronie prześladowanych 
Polaków pod zaborem pru- 


skim. 
* 


Prezydent Kuby. 


HAWANA, 2 stycznia. — 
Kandydat na prezydeuta To 
masz Estrada Palma został 
obrany olbrzymią większością 
głosów. Zwolennicy drugie- 
go kandydata Bartłomieja Ma- 
so tak zwątpili w powodze- 
nie, że wcale nie brali udziału 
w głosowaniu. W ogóle u- 
dział w głosowaniu był nieli 
czny. Zwolennicy Palmy byli 
tak pewni zwycięstwa kandy- 
data swojego, że też nie wy- 
chylali się z domu i głosów 
swoich nie oddali, 

Estrada Palma został zawia 
domiony o rezultacie gloso- 
wania. Mieszka on obecnie 
w Central Vally, N. Y. Za- 
znaczył zaraz, że wszelkich 
starań dołoży, aby wzmocnić 
węzły łączące Kubę ze Stana- 
mi Zjednoczonemi. 

* * * 
Btraszne stosunki. 


LONDYN, 3 stycznia. — 


* * 


Kaplan Osy z owa, kóry 


— |po 6 Jetniej służbie w pań 


stwie Kongo, oświadczył one- 
gdaj w interviewie, że sto- 
sunki istniejące w państwie 
Kongo są plamą na cywiliza 
cyl. Okrutne czyny są na 
porządku dziennym. Władze 
znęcają się nad blednymi kra 
jowcami w okrutuy sposób. 

Rząd państwa Kongo za- 
trudnia soo ludożerców, któ 
rym dał karabiny, aby mor- 
dowall I pożerali krajowców, 
których tyrańskie rządy przy- 
wiodły do takiego szału, że 
podnieśli bunt. Kapitan Bur- 
rows ma zaprzysiężone doku- 
menty, któremi udowadnia, że 
rząd państwa Kongo popro- 
stu wydawał krajowców ludo- 
żercom na pożarcie. W ogóle 
krajowcy są trzymani w nie 
woli. Kompanie wzbogacają 
się niesłychanie. Główny pro- 
dukt kraju, kauczuk przyno- 
sł im olbrzymie fortuny, gdyż 
krajowcy pracują za bezcen, 
a rząd patrzy na taki stan 
rzeczy przez szpary. Król 
belgijski Leopold zamierzał 
kilka razy energicznie wziąć 
się do pracy ł zaprowadzić re- 
formę—ale nie wyplenił jesz- 
cze złego. 

* ++ 

Z Chin. 


PEKIN, 3go stycznia, — 
Dwór chiński po długich per 
swazyach ze strony Chinga 
stanął wreszcie w promieniu 
fortów ambasad zagranicznych. 
Cesarzowa - wdowa | jeneral 
Jung-Lu, lękają się, aby 
ambasadorowie podstępem 
nie pochwycili jej i cesarza, 
celem ukarania ich za rozru- 
chy bokserów. 

Cudzoziemcy będą się je- 
dnak przyglądać  wjazdowi 
dworu chińskiego z murów 
i okopów okalających amba- 
sady zagraniczne. 

Zdaje się, że z ostatnich 
wypadków wcale nie skorzy- 
stała cesarzowa - wdowa, że 
niczego ją nie nauczyły. Zy- 
wioly anty - cudzozłemskie są 
Nieprzyjaciele cudzo- 
ziemców dochodzą wszędzie 


* 


lekiej Afryce, bo Prusacy mo- | do wpływów | znaczenia, 


Czesi o nas. 


PRAGĄ, 3go stycznia. — 
Pierwszorzędna praska firma 
kstęgarska Edwarda Beaufor- 
ta, wydała studyum literackie, 
obejmujące 68 stronic pióra, 
wybitnego plsarza p. Franci- 
szka Sekaniny pod tytułem 
“Henryk Sienkiewicz”. Dziel- 
ko zdobi plękny portret twór- 
cy ''Krzyżaków”, Na pierw- 
szej stronicy jest następna de 
dykacya: 

Viernowano swatemu zapalu 
k jazyku materzskiemu hra- 
dych polskych bratów 2 se- 
ster vrzesnenskych w pru- 
skem Polsku. 

(Poświęcone świętemu za- 
pałowi ku językowi ojczyste- 
mu (macierzystemu) drogich 
polskich braci i sióstr wrze- 
sińskich w pruskim zaborze 
Polski). 

* 


* * 


Sympatye Anglików. 


LONDYN, 3 stycznła. — 
Proces wrzesiński budzi w 
Anglil wielkie zajęcie umy- 
słów. Pisma angielskie pełne 
opisów o wypadkach wrze 
sińskich, czerpanych z pra- 
wdziwych źródeł, a nie z pism 
hakatystycznych niemieckich. 
Nawet skladki płyną na dzle- 
cl wrzesińskie. — Pierwszą 
składkę nadesłał p. Lielewyn 
Jones coroner hrabstwa Flint- 
sbire we Walii. , 
| odwal aA ai 

Rosya a Peraya. 


PETERSBURG, 3go sty- 
cznia,—Rząd rosyjski zawarł 
z Persyą traktat _ cłowy, 
według którego oba państwa 
mają wewozić swe produkta 
bez cła. Dla wyrobów innych 
państw zastosuje Persya ro- 
syjskie cło wewozowe. — Ro- 
sya zatem ekonomicznie opa- 
nowała Persyą — i wyprze 
z Persyl wyroby innych kra- 
jów. 

Z Charkowa piszą, że tam- 
tejsi studenci dopuścili się kil- 
kakrotnie wybryków. Z tej 
przyczyny wydalono 52 stu 
dentów. 

* 
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* * 


Z Nicaragua. 

MANAGUA, Nikaragua, 
3go stycznia, — Kongres ni- 
karaguański zebrał się wczo- 
raj rano. Prezydent Zelaya 
odczytał orędzie swoje, w któ- 
rem wspomina o wydzierża- 
wieniu Stanom Zjednoczonym 
na wieczyste czasy trakt zle- 
mi na kanał, Stany Zjedno- 
czone gwarantowały niepodle- 
głość Nikaragui. 


* * 
Z południowej Afryki. 
PRETORYA, 4 stycznia, — 


Jenerał Botha rozesłał wszyst- 
kim komendom boerskim ko 
munikat, w którym zachęca 
ich do wytrwałości, gdyż rząd 
angielski teraz właśnie zwró- 
ci się do parlamentu o po- 
zwolenie dalszego prowadze- 
nia wojny, a jest uzasadniona 
nadzieja, że takowego nle o- 
trzyma, a naród domagać się 
będzie przez swych reprezen- 
tantów końca wojny za każdą 
cenę. 

Jenerał De Wet powlado- 
mił wszystkich wodzów boer- 
skich, że o ile możności mu 
szą się starać niszczyć i ro- 
zrywać linię _ angielskich 
"blockhauzów”. Wskutek te- 
go należy oczekiwać wieści o 
nowym szeregu bitew. 

Jenerał Hamilton zdobył 
znowu jeden obóz angielski 
na granicy Swanzilandu i wziął 
22 jeńców. 


PRETORYA, 6 stycznia. — 
Boerzy wprowadzili w zasa- 
dzkę oddział szkockiego woj 
ska w pobliżu Bronkhostprint 
zabljając sześciu i raniąc dzie- 
sięciu. ) 


LONDYN, 6 stycznia. — 
Ogólne straty Anglików od 
początku wojny do grudnia 
1901 r. w wojnie w południo- 
wej Afryce wynosiły 24,229 
ludzi, z tej liczby 19,430 zo- 
stało zabitych albo umarło 
wskutek ran lub choroby, W 
kraju znajduje się 64,330 lu 


dzi niezdolnych do pracy 
skutkiem służby wojskowej w 
Afryce. 

* * 


Wet za wot. 


KRAKOW, 4 stycznia, — 
Podczas gdy Poznańskie i Ga 
licya niosą ciągle pokrzywdzo- 
nym ofiarom pomoc pienię 
żaą, Królestwo Polskie ob- 
myśla na szeroką skalę akcyę 
odwetu w dziedzinie ekono- 
młcznej, a ruch ten i jego 
poważne skutki będą najdo- 
tkliwszym ciosem dla naszych 
pruskich wrogów. 

W Warszawie i we wszyst- 
kich niemal większych mila- 
stach Królestwa, sfery prze- 
mysłowe ł handlowe wzięły 
się energicznie do dzieła ru 
gowanla z kraju przemysłu 
niemieckiego, a ankieta, ogło- 
szona przez *'Gazetę Polską”, 
była bardzo skuteczną w tej 
akcył inicyatywą I wskazówką. 
Kuplectwo nasze zrozumiało 
należycie swój obowiązek, a 
znajdując gorące poparcie u o- 
gółu, przyczyni się tem sa- 
mem do wzbogacenia rodzin- 
nego, coraz silniej rozwijają- 
cego się przemysłu. Agenci 
firm niemieckich wszędzie spo- 
tykają się z odmową i opu 
szczają Królestwo z bardzo 
rzadkiemi minami, 

* * 
Z Filipin. 


MANILA, 6 stycznia, — 
Major Myer z 11 pułku pie- 
choty zabrał fabryki prochu 
ł nabojów, cztery działa i ia 
ne zapasy wojenne Filipińczy- 
ków na wyspie Leyte. 

Ucłekające oddziały Fill- 
pińczyków niszczą i obalają 
słupy telegraficzne I przecina- 
ją druty. 

Jenerał Bell operuje z po- 
wodzenłem w prowincyi Ba- 
tangas. Pułkownicy Wint i 
Dougherty pędzą przed sobą 
Filipińczyków. 

Pacyfikatorzy pomiędzy Fi- 
lipińczykami wyrażają ubole- 
wanie nad tem, że jen. Bell 
tak ostro sobie postępuje w 
obec Fillpińczyków. Jen. Bell 
znowu twierdzi, że ci rzeko- 
mo pacyfikatorzy skrycie bunt 


popierają. 
* 


* 


Z Wenerueli. 


LONDYN, 6 stycznia. — 
Brytyjski okręt Ban Rogh, 
który obecnie otrzymał mia- 
no “Libertador”, odpłynął 
wczoraj do brzegów venezu 
elskich. Na pokładzie tego 
oktętu znajduje się jenerał 
partyi niezadowolonych Ma- 
tos wraz z swymi stronnika* 
mi; oprócz tego ma on pod 
swoimi rozkazami 300 dobrze 
uzbrojonych żołnierzy. Na wy- 
brzeżach Wenezueli, jak do- 
noszą, czeka na jenerała kil- 
ka silnych oddzlałów, które 
przejdą pod jego rozkazy. 

Zachowanie się  jenerała 
Matosa i jego sprzymierzeń- 
ców pod każdym względem 
zasługuje na wyróżnienie I zy- 


skał on przez to sympatyę | 


ludności. Czasopisma życzą 
jenerałowi szczęścia, a jego 
przedsięwzięciu pomyślnego 
zakończenia. 

Spodzlewają się tu, że u- 
padek prezydenta Castry jest 
więcej jak pewny, tem bar- 
dziej, że nietylko stracił on 
sympatyę u narodu, ale ró- 
wnież przez swój nietakt obu- 
rzył na się cały świat. Jene- 
rał Matos wydał do narodu 
proklamacyę, w której wzy- 
wa wszystkich do chwycenia 
za broń i stawienia czoła ty- 
ranom. 

* 


Odszedł z kwitkiem. 


WIEDEN, 6go stycznia. — 
Demonstracye antypruskie w 
sejmie galicyjskim zrobiły 
przykre wrażenie w Berlinie. 
W obec tego ambasador pru. 
skl przy dworze austryackim 
książe Eułenberg założył pro- 
test u hr. Gołuchowskiego, 
austryackiego ministra spraw 
zagranicznych. Odpowiedział 
mu hr. Gołuchowski, że rząd 
austryacki w tej mierze nic 
uczynić nie może, że nie mo- 
że demonstracyom  antypru- 
skim zapobłedz, gdyż sejm 
galicyjski jest ciałem autono* 
micznem, konstytucyjnem. 


* * 


SEJM ZJEDNOCZENIA. 


Dina 2 stycznia rozpoczął 
się w Winona, Minn., sejm 
Zjednoczenia Polsko Rzymsko 
Katolickiego pod opłeką Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej. 
Posiedzenia odbywały się w 
dolnej hali kościoła św. Sta- 
nisława Kostki. 

Sejm rozpoczął się uroczy- 
stem nabożeństwem. Delega- 
ci zebrali się o godz. gej w 
sali pod kościołen, poczem 
udali się na nabożeństwo. De- 
legatów było obecnych 18 i 
zarząd. Po nabożeństwie roz- 
poczęto sesye. Delegaci uchwa 
lilii aby żony członków ro- 
wnież należały do Zjednocze: 
nia | opłacały miesięcznie po 
25c, a mężczyźni po 50c, ra- 
zem po 75c, miesięcznie, sa- 
motni zaś członkowie po 5oc. 
Przyjęto uchwałę, aby każdy 
mężczyzna płacił 25c, rocznie 
na utrzymanie biura Í na in- 
ne drobne wydatki. Pośmier- 
tne żona po mężu otrzyma 
4500,00, mąż po żonie $300,00, 
po samotnym członku $500,00. 
Pozostala wdowa opłacać bę- 
dzie nadal 25ć, miesięcznie. 
Po jej śmierci spadkobiercy 
odbiorą $300.00. Spodziewa- 
my się, że towarzystwo nasze 
wkrótce powiększy się znacz- 
nie. W kasie znajduje się o- 
becaie $2, 101.90. 

Zjednoczenie przyjmuje do 
towarzystwa Í samotnych człon- 
ków tylko z Minnesoty į Wi- 
sconslnu, a przyjmuje chętnie. 
Następai urzędnicy wybrani 
zostali na rok bieżący; 

Wiel. ks. prob. Jakób Pa- 
cholski, radca duchowny; T. 
Podolski, prezes; F. Skuczyń- 
ski, wice prezes, J. Rymar- 
kiewicz, sekretarz; J. Wiczek, 
kasyer; L. Dorszyński i A. 
Cierzan opiekunowie kasy. 

lnteresowani w sprawach 
Zjednoczenła zechcą się zgło- 
słć piśmiennie pod adresem: 
Jan Rymarkiewicz, sekr. jen. 
715 E. 5th st., Winona, Minn. 


ŚWIĘTA SPRAWA. 


Kto z Polaków na Września- 
Centa pożałuje, (ków 

Temu Pan Bóg przy skonaniu 
Tego nie daruje. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich I Szląska = 

GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 
Morawii i Węgier . . 

RU BEL— do Roayi, Litwy i Polaki pod Moaskalem 


FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danii, Szwecył I Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORTUN 
: 24 0 15e 
52 to 25c 
18% 150 
44): 42; 250 
Fa „god 21,8 25c 
NAN. 18 ,% 25c 


Niewolno nikomu pośredulczyć w przesyłce pieniędzy, kto nle jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Styczeń. 
9 C, Marcyana, Jaliana i Baz. 
10 P. Agatons, Floryana, 
11 S. Hyginusa m., Matyldy. 
13 N. Erneata, Arkadyasza. 
13 P. Weroniki, Hilaryusza p. 
14 W. Feliksa z N., Eufrozyny. 
15 Śr. Maurycego z., Pawła I. p. 


Pod Moskalem. 


— Mitawa. We więzię- 
niu tutejszem siedział gim- 
nazyasta Krajer, aresztowany 
za udzłał w Kółkach samo- 
kształcenia. Dziewięć dni 
trzymany był on w nieopa- 
lonym pokoju, żandarmi gro- 
zili mu rózgami. Przed we 
zwaniem go do protokółu 
kazano mu pić wódkę i zmu- 
szono go do podpłsania proto- 
kółu, przezeń wcale nle 
czytanego, Po powrocie od 
sędziego śledczego, mło- 
dzieniec trapil się, czy nie 
zaszkodzi! komu podpisaniem 
nieczytanego protokółu. To 
go doprowadziło do takiego 
rozstroju nerwowego, że roz- 
biwszy okno poderznął sobie 
szkłem gardło I w parę minut 
umarł w sztrasznych męczar- 
alach, Ostatnie chwile kona- 
jącego zatruł rosyjski oficer 
żandarmski . Ksido, usiłując 
coś jeszcze wydobyć od kona- 
jącego. 

Warszawa. — Rozrost 
potęgi żydostwa w Królestwie 
Polskiem zaczyna już niepo- 
kolć nawet prasę rosyjską. 
«Nowoje Wremia” pisze, że 
wcześniej czy później trzeba 
będzie poważnie zastanowić się 
nad tem, w jaki sposób 
nakoniec położyć tamę pano- 
waniu żydowskiemu w ziemiach 
polskich zaboru rosyjskiego. 
Zawładnęli onai nietylko War- 
szawą i Królestwem, ale po 
części stolicą Rosyl. Całe pu. 
bliczne, poniekąd nawet poli- 
tyczne życie zostaje pod 
wpływem polsko żydowskich 
pieniędzy, a nie można żadną 
mlarą wpływu tego uważać za 
dobry. “N. Wremla” przy- 
pomina, jak żydzi podczas 
ostatniego powstania 
skiego z jednej strony wspie- 
rali plegiężnie Polaków 1 
pchali ich do walki, z drugłej 
strony wysługiwali się Mo- 
skalom, 


Gdzle dało slę robić inte- 
resa, tam robili, Tak samo 
i dziś. Jedną ręką prokla- 
mują się jako Istotni przed 
stawiciele rosyjskiego prze- 
mysłu I handlu, drugą zaś 
występują w obronie polskości 
energiczniej, niż sami Polacy. 
Ich stanowisko zależy zawsze 
od włdoku zysków. 


Warszawa. — Ciekawi 
nowożeńcy dobijali się do 
zamkniętych wrót kościoła 
ewangelickiego w Warszawie, 
który wbrew oczekiwaniu 
młodej pary | mnóstwa cle- 
kawych, pozostał nieoświe- 
tlony I zamknięty. A szkodal 
bo było wszystko i szeregi 
karet I goście w nich, a na 
czele państwo młodzi. Ona, 
wdowa po 3 mężach, licząca 
8o wiosen | sporo grosza, on 
30-letni młodzian. 


Pastor odmówił ślubu, 
z powodu, że młoda pani 
ujęła sobie liczbę lat, zanadto 
poważną wobec wieku pana 
młodego. Nie pomogło nic. 
Jak nie pyszni musieli od- 
jechać wszyscy za państwem 
młodem, mimo spisanej już 
Intercyzy, która małą liczbę 
lat pana młodego wynagradza 
połową krociowego majątku. 


POLSKA. 


pol-- 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Inowrocław. Przed 
tutejszą izbą karną toczył się 
w zeszłym tygodniu proces 
przeciw nauczycielowi Feli 
ksowl Witockiemu z Przyby 
sława o sponiewieranie dzieci 
podczas nauki w szkole, 
Oskarżony liczy lat 30, był 
już karany o przekroczenie 
prawa karania dzieci I na- 
stępnie z urzędu wydalony. 
Po odsłużeniu wojskowości 
uzyskał jednakowoż W. na 
nowo posadę i to w Przyby- 
sławiu. W dniu 21 listopada 
rb. wymierzył Witeckł 7mio- 
letniemu chłopaczykowi Józe- 
fowi Burakowi, który doplero 
3 miesiące do szkoły uczęszczał, 
karę za to, że nie umiał czytać 
z tablicy. Witecki bił chłopca 
po siedzeniu i plecach tak 
silałe, że widocznie były na 
clele pręgi nabiegłe krwią. 
Prócz tego wymierzył nau- 
czyclel Barakowi kilka silnych 
policzków, a wreszcle uderzył 
go trzciną w twarz, aż krew 
ukazałaslę na ustach. Wszystko 
to przyznał Witecki na sądzie, 
a na swoje uniewinnienie 
przytaczał tylko, że chłopiec 
był oporny i że chłosta wy- 
mierzona mu nie była szko- 
dliwa, bo chłopiec mógł 
jeszcze zajść do domu, od- 
dalonego o 4 kilometry. Pro- 
kurator wniósł o 60 mrk. 
kary -Í to tylko za bicie 
chłopca plęścią ł trzciną po 
twarzy, wywodząc, że bicie 
chłopca, aż do ukazania się 
krwawych pręgów na sle- 
dzeniu nie jest przekroczeniem 
dozwolonej miary kary 
szkolnej. i 


Sąd uwolnił zupełnie Wi- 


tecklego od kary, bo nie 
zostało udowodnionem, że 
Witecki poranił chłopca 
umyślnie na twarzy i że 


możebnem jest, że chłopiec 
w chwili uderzenia odwrócił 
głowę i skutkiem tego został 
uderzony trzciną w twarz, 

Poznań. — “Tageblatt” 
w Poznaniu wylał znów swój 
jad z powodu składek na 
rzecz ofiar wrzesińskiego pro- 
cesu. Nie mogą hakatyści 
znieść tego, że Galicya się 
przyłączyła do akcyi w nle- 
sleniu pomocy biednym ro- 
dzinom skazańców. Dla tego 
ziejący jadem smok hakaty- 
styczny chclałby z gniewu 
formalnle zatruć powietrze, 
którem oddycha. Najwięcej 
złości swej kieruje przeciwko 
szlachcie galicyjskiej, czyniąc 
jej zarzuty, których odpierać 
nie będziemy, bo są przez 
fanatyzmdyktowane. Najwięcej 
zajmującą jest ta okoliczność, 
ponieważ jest objawem do- 
sadnim wściekłości całej 
hakaty. ''Satysfakcyą jest dla 
nas wyrok gnleźałeński” pisało 
jedno z hakatystycznych pism. 
Opinia Inaczej tę sprawę zro- 
zumiała | osądziła — hakata 
widzi teraz jawnie, że się 
skompromitowała. Dla tego 
ta wściekłość, 


Buk. Właściciel p. Ko- 
śmlder sprzedał majątek Mie. 
ściska, w powiecie szamo: 
tulskim, t1170 mórg obszaru 
za 160 tys. marek p. Boga- 
ckiemu z Poznania. 


Dolsk. W zeszłą niedzielę 
miał się odbyć u nas w Domu 
Katolickim "Wieczorek Mic- 
klewiczowski.” I tej zabawy 
skromnej odmówiła nam 
władza rządowa. Doprawdy 
serce ściska się od bólu 
wobec tego, czego na każdym 
kroku doznajemy. 

Gniewkowo — Kupiec 
Jakób Schrabski kupił od 


spadkobierców Groblewskich | środkami, 


GAZETA POLSEZA., 


— Podczas ostatniej zawie 
ruchy uszkodził wicher dom 
mistrza szewskiego p. Le- 
wandowskiego tak znacznie, 
że będzie musiał być roze- 
brany. Dom ten należy do 
najstarszych w naszem mieście. 


Trzemeszno. — Przed 
tutejszym sądem ławniczym 
stawał uczeń stolarski Antoni 
Ponicki z- Wylatowa 
oskarżony. Ponicki na zapy- 


tanie niemieckie nie dawał 


odpowiedzi tłomacząc się, że 
nle rozumie po niemiecku, 
Sąd 


aresztu. 


3 dni 


Będlewo pod Stę 


szewem. 


wnosić skargi do 


jęciu 
bicie jest 
wartości 
wawczym, 
choclaż 


biciu i posuwają się do tor- 


turowania dziatwy. Takie łapy 
I bicie nie praktykują się już 


nigdzie tylko w tem państwie 
“porządku Í miłości Bożej,” 


Inowrocław. W prze- 


dednlu interpelacyi Koła pol- 
skiego podał “Tageblatt” sen- 


sacyjną wiadomość o zajściu 


na rynku w Inowrocławiu, 
w tonie, jakoby chodziło 
o jakiś poważny czyn poll- 
tyczny, Dzisiaj czytamy 
w “Dz. Kujawskim” co na- 
stępuje: W tych dniach 
po poludniu przyszło do 
sceny na tutejszym rynku. 
Grupa ludu wiejskiego zale- 
gała chodnik, a gdy policyant 
chciał ich rozpędzić i odezwał 
słę po niemiecku, nle rozu- 
miano go i wielu pozostało 
na miejscu. Policyant usiłował 
przytrzymać pewnego wy- 
rostka, który począł uciekać, 
lecz przewrócił się tak, iż 
zdawało się, że dostanie się 
w ręce policy. Mimo to 
jednak zbiegł, gdyż pomiędzy 
policyantem a nim utworzył 
się wał ludzi, który zapobiegł 
pościgowi. Podobno policya 
zapisała soble kilka nazwisk. 
Znane są tendencyjne kłam- 
stwa pism hakatystycznych, 
dla tego nas nłe dziwi, że 
“Tageblatt” z prostego zajścia 
ulicznego usiłował zrobić 
polską demonstracyę. Do 
pomógł mu do tego jego 
korespondent - podszczuwacz, 
nadmieniając, że pomiędzy 
obywatelstwem  niemiecklem 
objawłono zdanie, jakoby ze 
strony polskiej przed tem zda 
rzeniem sztucznie podburzono 
polską ludność. Dzisiejszy 
numer “Posenerki” zawiera 
urzędową informacyę pollcyl 
inowrocławskiej, wedle której 
zaprzeczają, żeby zajście na 
rynku inowrocławskim miało 
znaczenie polityczne. 


Poznań. Z Miłosławia 
donoszą do tutejszych pism, 
że tam zapanowały stosunki 
te same, co we Wrześni. 
Dzieci na pytania niemieckie 
w nauce religii nie odpowia- 
dają, za co ich spotyka kara 
aresztu I chłosty. Na co się 
to zanosi? Urmysły są wzbu 
rzone wskutek zajść szkolnych 
we Wrześni i zdawałoby się, 
że koła mlarodawcze uszanują 
boleść ludu — i zaprzestaną 
dalszego kłócia. Tegoby wy- 
magała rozwaga. Tymczasem 
system pruski niechce wledzleć, 
co to jest wzgląd na ludność 
polską. Z zimną bezwzglę- 
dnością kroczy coraz dalej; 
chocłażby doprowadził tę 
ludność do rozpaczy, nie 
cofnle się. My się z tem 
postępowaniem liczymy i 
również zimno rozważamy, co 
nam czynić wypada. Nie 
pozwolimy, żeby nas system 
pruski wyprowadził z równo- 
wagi. Wiemy, że chodzi 
o wynarodbwienie nas, dla 
tego pracujemy wszelkiemi 
żeby paraliżować 


dom z ogrodem za 12,000 m. wrogle nam dążenia, 


jako 


pod przewodnictwem 
sędziego okręgowego Fischera 
~| skazał go za nieprzyzwoltość 
popełnioną przed sądem na 
Prokurator 
wniósł tylko o karę 24 godzin. 


Jak donoszą do 
«Wielk.” w szkole tamtejszej 
nauczyciel p. Bell wziął sobie 
za przykład p. Koralewskiego 
i za lada drobnostkę tak bije 
dzieci, że rodzice są zmuszeni 
sądu. 
W jednym wypadku lekarz 
stwierdził 15 krwią nabiegłych 
pręg na ciele chłopca. W po- 
światłych pedagogów 

nader wątpliwej 
środkiem wycho- 
a w Prusach — 
tak zadzlerają nosa 
wobec innych i wydaje się 
ludziom, że system niemiecki 
szkolny prześcignął wszystkie 
inne — nauczyciele hołdują 


Poznań. — Hakatyści 
postanowili pomnik dla znie- 
nawidzonego przez nas Bis- 
marcka postawić, na urągo- 
wisko dla Polaków i to wtem 
miejscu przy znikłej bramie 
berlińskiej, gdzie z ostatniej 
wystawy przemysłowej w roku 
1895 pozostał wodotrysk. 
Biust będzie według modelu 
ulany ze spłżu, w naturalnym 
mundurze klrasyerskim w pla- 
szczu. Będzie miał wysokości 
3.63 metra, Postument 
z czerwonego granitu szwedz- 
kiego będzłe miał wysokości 
3.65 mtr, a w to już wli- 
czono 90 cmt. na stopie ze 
szarego granitu  szląskiego. 
Na okół będą dane sztachety 
żelazne. Koszta mają wynosić 
75 tysięcy marek; 45 tysięcy 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje stę na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Lwów. Rada szkolna 
krajowa we Lwowie na po- 
siedzeniu dnia 6 go grudnia 
uchwaliła wysłać okólnik do 
wszystkich  dyrekcyj szkół 
średnich, handlowych, prze- 
mysłowych i seminaryów nau- 
czycielskich, w sprawie de 
monstracyi młodzieży, Okólnik 
ten, zredagowany w tonie 
kazania na temat *'posłuszeń- 
stwa” młodzieży “wobec 
władzy policyjnej,” wzywa 
dyrektorów i profesorów po- 
wyższych zakładów, aby za- 
kazali uczniom "pod zagro- 
żeniem najsurowszych środ- 
ków i wydalenia ze szkoły” 


na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pawieściewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazak s 
naszej zietni, Partyjka astoaika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj agaitada Pocaciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek | Handsia, Piarwsza ych 
gie łakomstwo, Bó (5 
spuści, Saymon z 


iraskw 


= Cztarmasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukewego w mocnej oprawie, mawiera: Prees 
wszystkie piekła: Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, św!in, owiec | psów; Trzeci 
maja, Stary stua, Dolina Almeryi czyli dobro- 
tllwość Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkica 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli pojski "Un- 
cle Sam," Zamek nad Czarnem morzem. Janko 
muzykant Zółty general, Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Hartosz z pod Krakowa. czyli 
dońywocie w letargu, Z głodu sią ońenił, Trzy 
boje, Hrabia parobklem n kmiecja, Podejmana 
osoba, Zochna brablanka, Panie kochanku, Ko- 
chaj bliźniego swego, Ojelec gawęda. 1 

Owa... | 6... E w PALID( 


fzósty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 


marek już jest złożonych G miiżay "Czyli A Wał 
» | brać u c Nowotahy MO a AA 
reszty chętnie hakatyści do- dział w demonstracy. ach, Eliewski dia UD zale wazonie PER 


gdyż z tego powodu powstają 
zatargł z władzami bezpie- 
czeństwa, 

Okólnik kończy się nastę- 
pującą groźbą: Gdyby pomimo 
tego Gstrzeżenła | zakazu, 
uczniowie wzięli udział wtakiem 
zajściu, należy przeprowadzić 
najściślejsze dochodzenie dy- 
scyplinarne, a ewentualnie 
przedłożyć wniosek o wyda- 
lenie winnych ze szkół pu 
blicznych. Manifest ten jest 
podpisany przez namiestnika 


wa pieczera: Zyd w beczce, Majster | czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki ałota, Sprawa 0 
wóz, Kozioł oflarny, Kuśma Jet. Ranegat, Jab 
mutna | przypowieść o pagon SZ: Opowieści 
stepowe, Etoby sią apodziewał: Okrężna, Wah 
ka na Śmierć | życie, Złapał się, Po- $ 00 
ńar na morzu. Cena . ..... . 


Siódmy Rocznik Tygodnika Pewiesciowe- 
Naukowego, w mocnaj oprawie, zawiera: Ponu- 
Wade w Warszawie, Czyli Hrabla Bogu: 

miński, Staniataw młody Pustelnik, winami 
Moio leczenie wodą ka. S. Knaippa, Iłościoszko 

Racławicami, Perła Genoi, Bola. 

rka g powstania 1808 r. Oana . . 


Qamy Reczufk Tygodnika Pewieściowo-Nag- 
kewego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica s Sairaa, Pomo 
rzania w Gqeawie, Barnaba Fafuła | Jóżo Groj- 
geszyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya o- 
kropna o walecznym Stasin i o pięknej Analce, 
Jaskinia potąpień ZOZ na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kniążą Adolf I bogini sacz 
Ktoby sią apodziewał. Osadnicy u śródeł rze 
Musqnehanna, Bejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- 
ku, Rekrut. Cena 


pełnią, by tylko postawić 
pomnik temu krzywdzicielowi 
naszemu. My się naturalnie 
ze wstrętem od tego pomnika 
odwracać będziemy tak samo, 
jak Litwini od pomnika Wie- 
szatela Murawiewa. 
Poznań. Goniec Wielko- 
polski podaje ważną na- 
stępującą przestrogę: Proces 
wrzesiński rozległ się głośnem 
echem nietylko po całej Polsce, 
ale daleko poza granicami 


naszej ojczyzny. Gazety wszy- pziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
stkich narodów opisują zobu | P!nlńskiego, Beti Wu: Rós POT imera wie 
rzeniem postępowanie rządu | Lwów. Hr. Wodzicki | pańskie! Nieszczętiwe tonge uiczaik: Pag. 
pruskiego wobec Polaków. | ministrem. — Donoszą z Wie- | skiej, skarbczyw roay palekis] Cu $1.00 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Raukowago, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papugi naszej ba- 
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabał, Dobranoc 
uąsieduie, Prima Aprilis, Toast polak), Zaczaro- 
WABA sroka, Oryl, Janie królewiczn żar-ptaku 
1 o wilku wiatrołocie, Dziwne podró- ŝi 00 
go na lądzie | na morzu, Cena , . L. 


dnia, że hr. Antoni Wodzicki 
ma zostać ministrem rolnictwa 
w miejgte Glovanellego, któ- 
rego stanowisko jest bardzo 
zachwiane. Z tą sprawą łączą 
ostatnią audyencyę hr. Wo- 
dzickiego u cesarza. 


I o dziwo! Nawet cenzura 
rosyjska, która zazwyczaj nle 
zezwala ani na jedno słówko 
treści narodowej, pozwoliła 
gazetom warszawskim rozpi- 
sywać się szeroko o Stosun- 
kach w państwie pruskiem, 
o srogim ucisku, jaklego Po- 
lacy doznają I o dzielnym 
oporze, jaki stawiają zakuso.n 
germanizacyjnym. Niejeden 
zapyta się może, zkąd naraz 
cenzura rosyjska tak bardzo 
złagodałała? Odpowiedź na to 
łatwa. Rząd rosyjski pragnie 


tera z pod Racławic stanie 
I to niezadługo na rynku 
krakowskim. Liczne grono 
przedstawicieli prasy miej- 
scowej, które komitet budowy 
pomnika Kościuszki zaprosił 
do odlewarni p. Dedrzeń- 


WIŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKACIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenia 
przeayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłkę opłaci na Exprese offisie, — 3) Gaeta 
musi być o: na na cały rok naprzód. — 8) 
Kto jnd wybrał premię, a chciałby nayakać je- 
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą 1enzcze na rok afao). — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską,” 


wyzyskać proces wrzesiński | skiego į Kowalikowskiego na | ki wydsłe a na ta aby Tarona i Pe Goh 
na swą korzyść i za pomocą | Podgó l irzenia | gpłscona za cały rok a góry. Gazeta Polska" 
ą y P ą| Podgórzu, celem obejrzenia | kosztuje na rox Dwa Dolary, na pół roko $1.2, 


na kwartał 75c. ającym, a nie przysyłają- 
plon Ban tylko FF) mame 
a okas. 


W. DYNIEWICZ, “AIS {i 
Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach I masz zimny pot 
ną rękach, używaj > 
Jósefa Trinera 5h 


oddanych sobie gazet szerzyć 
wśród Polaków sympatye dla 
Rosyl. Przed tem trzeba nam 
się koniecznie ustrzedz, nie 
wolno nam bowiem zapo 
minać, że Rosya jest równie 
niebezpiecznym wrogiem na- 
rodu polskiego, jak Prusy, 
że tysiące naszych braci zgi- 
nęło śmiercią męczeńską w ko- 
palnlach sybirskich, że teraz 
jeszcze krocie Polaków dostaje 
się do cytadeli, jeżeli padnie 
na nich jakikolwiek cień, że 
biorą udział w pracy naro- 
dowej. I Prusy więc I Rosya 
są naszymi wrogami; a jeśli 
tak jest, to nle mamy żadnego 
powodu, aby padać w objęcia 
Rosyl | od niej czegokolwiek 
się spodziewać. Jedynie gorąca 
wiara we własne siły i szczera 
praca narodowa może nas 
zbawić. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Swliętochlowice. 
Pożałowanła godny wypadek 
zaszedł w rodzinie górnika 
Strzały. Podczas gdy ojciec 
poszedł do pracy, matka nad 
wieczorem wyszła do sąsiadów 
na wesele, pozostawiając dzieci 
w domu bez dozoru. Naj- 
Starsze dziecię, 6-letni chłop- 
czyk, przeszukawszy wszystkie 
kąty znalazł w skrzyneczce 
nabój dynamitowy. Bawił się 
początkowo nim a następnie 
nie znając nłebezpieczeństwa, 
wrzucił go w plec. Nastąpił 
wybuch, który chłopcu ro- 


odlanej części pomnika, prze- 
konało się, że odlew został 
znakomicie przez tę firmę 
wykonany. Pp. Dedrzeński 
I Kowalikowski budują obecnie 
specyalny piec, w którym 
reszta pomnika niebawem 
zostanie odlaną. 

Lwów. Po Burdzłe na 
uniwersytecie, ruscy akade- 
micy wydali odezwę do pol 
skich, prosząc ich o poparcie 
starań o) zaprowadzenie unl- 
wersytetu ruskiego. Z powodu 
włęc owych awantur ruskich 
i owej odezwy, polscy stu 
denci uniwersytetu lwowskiego 
odbyli wiec w lokału Towa- 
rzystwa pedagoglcznego, aby 
zaznaczyć swoje wobec tych 
zajść stanowisko. Wiec odbył 
słę spokojnie, a wynikiem 
jego jest przyjęcie szeregu 
rezolucyj, w których polska 
młodzież akademickazaznacza, 
że ule ma nic przeciw za- 
blegom Rusinów o odrębny 
uniwersytet, jednakowoż za- 
biegów tych, z powodu bru- 
talnej postawy akademików 
ruskich, popierać nie będzie, 
zwłaszcza, żestudentom ruskim 
szło nie tyle o sam uniwer- 
sytet ruski, ile o zamarko 
wanie nienawiści do Polaków. 
Wreszcie potępił wiec uży- 
wanie pięści jako środka argu- 
mentacyj w  kwestyl praw 
narodowościowych i potrzeb 
kulturnych. 


Trinera Gorzkie 
OULĄĄ ©ZOTUZOG'T 


(ragistrowane). 


które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o~ 
grzewa i odżywia. 

Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia I odżywia 
ciało i umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 
i prawdziwy fabrykant tego wina 


JOSEPH TRINER, 


299 So. Ashland Ave., Chicago, Il. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


ECA aaun oC podług przepisn 
atarego az i 
podróðowal w Palestynie (Ziemi 4 Miata) | 59 


Otwieranie zastaw. — Wycień- 


zerwał prawą rękę. Oprócz | ozona i nieczysta krew otwiera Esej Anyi, Jako ed w apc, iwiątaj) I Bo 
tego dziecko z ogromną siłą zastawy wszelkiego rodzaju oho- opowiadania ełowa Bołogot "W dalekim Wicho- 


azie u powodu klimatu wielo cierpi na słabe 
oczy | wsayscy, którzy tej maści misycnarsa 
używali mg przepisu, zostali wyleczeni, a oi, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy | silny. Szkocka ta maść jost akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
użycia, 


Tobom, podozas gdy regularna silna 
oyrkulacya krwi jest najsilniejszą 
fortecą zdrowia, jąką tylko można 
zbudować. Pan Rice Eaton, s Climax, 
Tex., pod dniem 8 lutego, 1901 
roku, pisze list tej treści: 

«Byłem całkiem wycieńczonym i 
doktorzy nazwali to ogólną ała 
bością powstałą z osłabionej krwi. 
Otrzymałem butelkę Gomozo od 
tutejszego agenta, p. Sides i roz 
począłem natychmiast swoją budowę. 
Druga butelka wyleczyła mnie, 
zupełnie. Oświadozam stanowczo, że 
Gomozo nie ma sobie równego le- 
karstwa pod tym względem. Na 
zakończenie dodam, że pański 
tutejszy agent "Wuj Sides” jest 
rzetelnym i uczciwym człowiekiem. 
Ma przeszło 80 lat. Jest on żyjącym 
pomnikiem zalet lekarstwa Gomoso.” 

Dra Piotra Gomozo nie można 


nabyć w aptece, gdyś sprzedają Je | Pożyczki i Dzierżawy. 
wprost ludziom specyalni agenci, 


lub sam właświciel, Dr. Peter 306 LA SALLE ST., 
Fahrney, 113—114 Bo. Hoyne ave,, | Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
Chicago, Ill. CHICAGO. 


rzucone zostało na przeciw- 
ległą ścianę i skaleczone 
w głowę. Według zdania le 
karza, życiu dziecka zagraża 
poważne nłlebezpleczeństwo. 
Prócz straty dziecka, ojca 
spotka kara przed sądem za 
przechowywanie w domu ma- 
teryi wybuchowych. 

Zabrze. W pobliżukanału 
znaleziono w nocy z ponie- 
dzlałku na wtorek trupa 
dziewczyny, w której rozpo- 
znano później robotnicę Annę 
Szablicką z Zabrza. Obok 
clała łeżały suknie porozry- 
wane w kawałki. Zdaje się, 
że popełniono zbrodnię. 


«Severy Opłatki na Ból 
Głowy I Newralgię są znako- 
mite, przynosząc natychmia- 
stową ulgę w każdym wy- 
padku. Karol Bilek, Dilly, 
Wis.” Cena 25c. 


racowania nocami, wy! nia wzroku 
Paen m świetle, iak równień z praycayny 
ciążkiej choroby lub silnego daiałania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście reglstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adreaem: 


Madame A. Marshank, 


1578 N. California Av., Chicago, Ill. 
Podziękowanie. 


„Pani! Dziekuje za pani maść jaką mi 
PST słana. bo jest bardzo akuteczna i po- 
mocna. Poprzednia nie mogłem patrzeć na iwia- 
tło lub na słońce, a teraz mogą patrzeć í robić, 
a więc dziąknją za skuteczną maść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażabym widział, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie | zdrowie, 

Antoni Bzymański, 
608 Blain st., Schenectady, N. Y. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


mocnej oprawie, za dołączeniem 40c |* 


kwóńcie, D 1. 
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Te tray preparacye otrz 
kolwiek 
dagłaniu $1 


a każdy w jaktim- 
tko Stanów Zfednoczanych pa 
„0d pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 
709 Milwauke Ave. 


Chicago. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRACE Manns 
DrsiGNA 

COPYRIGHTS &c 
Anyone sending a aketch and description may 
quiezl nion frea whathor an 
U atentahla Communicą 
tiki ptrietly conńdential. Handbook on Faianta 

sont frao. Oldeat agency fur securing anta, 
Patunta taken throu h Muna A Co. roceiva 

pieksi noticas, wit hout charge, In tha 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. Targeat cir- 
cnIątion uf any acientitia fournal. Terma, $3 a 
Gar; tonr muntba, $L Bald by al) newadealera, 


UNN Co sora New York 


Mensel h om. = Washington. I). 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi doatały 
piękne włosy. Watrzymuje i 
wypadanie włosów z gło 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader bar- — 
wne włosy. (Ofa 236 Grand at, Wma.) 
Po szcze plazcie załączając 2c zns- 
czek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklya-Naw Yark. 


To nie jest wina kucharza, 
To nie jest wina grocernika, 


Że kawa, którą świeżo w większej + 
ilości zakupiliście, różni się od tego 
“mego gatunku”, kupionego da- 
wniej. Kawa kupowana hurtownie, 
ulega na pewno zmianie. 


LION KAWĄ, sprzedawana w =P 
czętowanych paczkach, zachowuje 
jednostajną wonność 1 moc. Obuł 
tego zachowuje świeżość b abgolv*ą 
czystość, j 


p 
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Pr 


| 
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KEŁUSZYN. 
(Wapomnienie z przeszłości). 


W promieniach włosenne- 
go słońca r6ro roku, zaja- 
śniał orzeł biały nad krainą 
moskiewską, jak zwłastun bło- 
glego pokoju nad krainą zgro- 
zy | mordów. Z pod Smc- 
leńka wyprawiono posłów do 
wichrzących z Moskwą boja 
rów, upominając ich do zgo- 
dy, do przywrócenia pokoju w 
krainie znękanej tak długim 
krwi rozlewem. Ale Wasyl 
Szujski nadęty kilku pomyślne- 
mi utarczkami, a szczególnie 
wojskiem, złożonem z Niem 
ców, Szkotów, Szwedów, An 
glików | Francuzów, a kupio 
nem za pieniądze od owego 
Karola Sudermańskiego, co 
Zygmuntowi III wydarł tron 
szwedzki, kazał odpowiedzieć, 
że żadnego poselstwa polskie- 
go nle przyjmuje | wysłał 
kniazia Chowańskiego I kola 
zia Barjatyńskiego z wojskiem 
moskiewskiem, a brata swe- 
go Dymitra z owem wojskiem 
cudzoziemskiem do wzięcia Bia 
ły, zamku nad Meją, będące- 
go w ręku Polaków. 

Na wiadomość o pochodzie 
moskiewskiego wojska ku Bia- 
le, poruczył dowodzący wypra- 
wą hetman Zółklewski, oblę- 
żenie Smoleńka Potockiemu, 
wojewodzie bracławskiemu, a 
sam ruszył pod Carowe Za- 
mieście, gdzie obozem rozło- 
Żyło się dziesięć tysięcy Mo- 
skali, pod Herodem Wołuje- 
wem Í kalaziem Jeleckim. Po 
krwawej utarczce zajął. wielki 
szlak, do Możajska włodący, 
którędy Wołujew posiłków o 
czekiwał, odciął Moskałom 
drogę do odwrotu i obsaczył 
Ich dokoła. Nocą tedy, lasa- 
mi, wymknęli się posłańcy z 
obozu moskiewskiego do sto- 
jącego ztamtąd o dwanaście 
mil pod Możajskiem knłazla 
Dymitra, błagając go o śpie- 
Szny ratunek. Ruszyl tedy 
kniaź Dymitr, by skruszyć 
garstkę zapamiętałych Pola- 
ków. Hetman polski zaś, 
skoro posłyszał o zblłżeniu 

„się nieprzyjaciela,  porucz 
 rotmistrzowi, Jakubowi Bobo- 
wskłemu, trzymanie na wo 
dzy obsaczonych pod Caro- 
wem Zamieściem Moskali, a 

' pozostawiając na miejscu stra- 
że, w obliczu nieprzyjacie- 
la stojące, i zakazawszy trą- 
bić — by niczem nle zbudzić 
uwagi nieprzyjaciela, wyru- 
szył nagle przed wschodem 
słońca, 

Jak chmura cicho płynąca, 
Posuwa się wojsko polskie 
wśród głębokiego milczenia. 
Czy ucieka przed groźną po- 
tęgą Moskwy? Czy idzie 
szukać pomocy, gdzie jej zna- 
leść nie zdoła? Czy może 
wódz polski z  przestrachu 
nie wie, co robi? nie wie, 
dokąd idzie? On niespodzian- 

€ robi nieprzyjacielowi i I 

Zie na jego spotkanie. Bó 
tylko u Ry wyjdzie zły 
z pomiędzy tłumów nieprzy 
jacielskich; ale  przestrach | 
ucieczka to nieznaae mu rze- 
czy. 

Przez całą noc szło wojsko 
polskie, brnąc w błotach 1 
grząskich bagnąch, aż z brza- 
sklem dnia stanęło pod Klu 
szynem, nad obozem głębo- 
ko uśpionego nieprzyjaciela, 
znajdując łatwe zwycjęstwo w 
nagrodę mozolnego pochodu. 
Ale dlaczegoż staje opodal 
| szeregi swe porządkuje? Czy 
może na widok tego ogromu 
sił moskiewskich wódz polski 
uznaje, że tu broń złożyć trze- 
ba? O! on broń swą tylko 
wraz z trupem swoim złoży 
przed nieprzycielem: ale on 
nie uderza na wroga uśpio- 
nego, On jak lew rzuca się 
nań dopiero, gdy mu stanie 
naprzeciw do walki gotowy. 

Wtem coraz baczniej przy- 
patrują Się Moskale, aż zdu- 
mieni widzą, że Polacy do 
boju się szykują — azu- 
śmiechem Í urąganiem rozsu- 
Wają się tłumy moskiewskie 

szeregach nieprzejrzanych, 

Na prawem skrzydle sta- 
nelo wojsko cudzoziemskie pod 

akóbem Pontusem i Krzy- 
Sztowem Summem, W liczbie 
dziesjęcju tysięcy. Leweskrzy- 
dło Zajęło wojsko moskiewskie, 
Przeszło czterdzieści tysięcy 
liczące, pod kolaziami Dymi- 
trem Szujskim, Andrzejem Ga- 

Cynem | Daniłem Mezeckim. 
Przeciw tej sile, osłoniętej 


prócz tego długłm płotem, 
rozdzielającym obydwa woj- 
ska stanął zastęp polski, le- 
dwie dziesięć tysięcy ludzi li- 
czący. Na prawem skrzydle 
szyku polskiego stanął pułk 
Zborowskiego,; a przybocznym 
hufcem pułki Kazanowskiego 
I Dunikowskiego. Na lewem 
pułk Strusia, starosty chmiel- 
ułckiego, a przyboczaym hu- 
fcem pułk hetmana pod do- 
wództwem Janusza Koreckie- 
go i czterysta kozaków pod 
Płaskowskim. W  siekanych 
hufcach zaś szły odwodowe 
roty pod oklem hetmana, a 
wszystkie pułki były konne, 
bo trochę plechoty I dwa dzia- 
ła dla trudnej jeszcze drogi 
nie przybyły. 
* p * 

Wschodzące słońce czwar- 
tego lipca, oblało płomienną 
łuną uszykowany zastęp pol- 
ski: płomieniem łysnęły sza- 
ble i kopie polskie — i pło- 
młeoną świetnością wionął w 
powietrzu czerwony proporzec 
Polski. Pod nim hetman, 
na rumaku niepokalanej bia- 
łości — jak włos na głowie, 
jak dusza w piersi hetmań- 
skiej. Z Zachwytem patrzą 
wojownicy Polacy w szlache- 
tne oblicze swego wodza, ja- 
śniejące wieńcem promieni 
słonecznych ł} świetniejszym 
jeszcze wieńcem pronnej włel- 
kości duchowej. 

A nad wodzem polskim, 
wysoko w powietrzu, orzeł 
zawisł — olbrzymi I nieru- 
chomy i nieruchomem okiem 
nurzy się cały w widoku po- 
staci hetmańskiej. 

Czy wiecie, co to za orzeł? 
To orzeł z rodzinnych niw 
hetmana, z daleklej Turynki, 
to ów orzeł, co niegdyś he- 
tmana polskiego osłonił skrzy- 
dły swemi od palącego skwa- 
ru południowego słońca, gdzie 
będąc niemowlęciem, zosta- 
wionym był od niedbałej pia 
stunki na otwartej błoni. 

Czegoś tu przybył siwy orle, 
piastunie hetmana? Czy i 
dzłś przychodzisz osłonić go 
skrzydły swemi od skwaru 
lipcowego? Albo przycho- 
dzłsz widzieć go w promien- 
nym blasku wielkości? Cze- 
goś tak wzrok utkwił w bia- 
łym orle, a nad hetmanem 
skrzydła swe roztoczył? Czy 
się tak napatrzyć nie możesz 
jego śnieżnej piękności? Czyś 
się tak w nim rozkochał, że 
jest kochankiem wypiastowa 


nego od ciebie hetmana? O 
tak| Jak ty niezmierzone o- 
bszary powietrza, jak ty śmia- 
łą swobodę lotu, jak ty pro- 
mienną śwłatłość jasnego słoń- 
ca, tak hetman, piastunek 
twój, kocha tego orła biało- 
plórego. Ten orzeł, ten ko- 
chanek jego duszy, to ma 
rzenie jego serca, to jasne 
słońce jego myśli. A jak ty 
lotem skrzydeł clągle dążysz 
ku słońcu I nigdy z niego o- 
czu nie spuszczasz, tak i he- 
tman, plastunek twój, lotem 
dąży ciągle ku owemu orłu 
na proporcu Polski I nigdy 
zeń oczu nie spuszcza i nigdy, 
nigdy, aż do ostatniej chwili 
skonu, oczu swych zeń nle 
spuści. 

Wtem orzel w powietrzu 
głęboko na dół wytężył szy 
ję, a okiem wrył się w he- 
tmana; i rumak hetmański na 
złemi stanął jak wryty pod 
swym jeźdzcem i wyprężył u- 
szy, I wszyscy wojownicy Pol- 
ski pochylili się naprzód, a 
cała dusza ich w ucho zbie- 
gła — bo hetman mówi: 

— Nie chciałem oczekiwać 
nieprzyjaciela, wolałem pójść 
mu naprzeciw, bo tak przy- 
stało wojownłkom Polski. Ale 
nie myślcle, że idziecie na 
pewne zwycięstwo, bo nle- 
przyjaciel nasz lepiej od nas 
opatrzony w broń i w do- 
wódzców, i pięćkroć sil- 
niejszy od nas. Czy ośmie- 
licie się nań uderzyć? 

Dlugi przeciągły okrzyk bo- 
ju odpowiedział na hetmań- 
skie zapytanie. 

— Poznaję was, poznaję! 
To wy pogromcy Szwedów, 
Niemców i Tatarów, to wy, 
rycerze orła białego, co nie 
Przyjaciela dopiero po walce 
obliczają. > ten orzeł, to ten 
sam, co wiódł pol.kie huf 
pod Kijów, Wich l e 
wald, ten sam, co was wi- 
dział walczązych pod Byczy- 


ną. Rewlem i Krasnostawem, 
ten sam, którego gromy hu- 
czały już nad wszystkiemi lu- 
dy, pomiędzy Łabą i Dnie- 
prem. Dziś niechaj zahuczą 
nad podstępną Moskwą. Dziś 
czeka nas bój, co po wszystkie 
czasy wyrytym zostanie w 
dziejach Polski słonecznem 
pismem albo krwawemi rysy, 
bo to bój o sławę orła nasze- 
go, i w boju tym albo Mo 
skwa w proch się ugłąć mu- 
si przed orłem Polski, albo 
my wszyscy z orężem pole- 
gałemy. Komu życie miłe, 
ten niechaj zostanie, a za 
mną niech tylko ten ruszy, 
kto nad podłe życie woli 
śmierć wielką, bo my na śmierć 
idziemy, na świętą śmierć za 
orła Polski. Za mną! kto 
kocha Boga i Polskę! 

Boga Rodzico Dzle- 


wico! 


A orzeł hetmański w po- 
wietrzu groźno załopotał skrzy- 
dłami i jak piorun strzeljł 
naprzód, i rumak hetmański 
na zlemi, co dotąd jak posąg 
stał nieruchomy, jakby poj 
mując wysokie znaczenie słów 
hetmańskich, wspiął się w 
górę, zarżał głośniei od grzmią 
cych trąb i sadził naprzód 
szalonemi rzuty, jak gdyby 
całą Moskwę chciał garnąć 
pod swe kopyta, a za nim 
warczą chorągiewki polskich 
grotów, szumią kity polskich 
szyszaków, połyskują szable 
w polskich dłoniach, ogniem 
zieją nozdrza do boju chci- 
wie lecących koni polskich, i 
jak wicher, jak nawałnica, 
wpadli na wroga i konie i 
jeźdzcy, a od piorunowego ich 
uderzenia odrazu kruszy I o- 
bala słę całe lewe skrzydło 
moskiewskie | już tańcują ko- 
nie polskie po tułowach nie- 
przyjacielskich. 

Wtem nadciągnęła i plie- 
chota z dwoma działami i 
wypłoszyła Niemców na pra- 
wem skrzydle, co z pod u- 
krycia płotów strzelali do Po- 
laków, którzy ich tam z ko- 
nia dosięgnąć nie (mogli, a 
Nłemcy i Moskałe wraz co 
tchu uciekać poczęli do po- 
bliskiego lasu. 


Ale jazda frnacuska i an- 
glzlska jeszcze opór stawia 
Polakom, będąc równie w 
długie kopie zbrojna, Wnet ski- 
nął hetman na swych husarzy i 
na kozaków Piaskowskiego, 
na dół wraz zaszumiały dzidy. 
Sława Bogu! Sława Bogul 
i jak chmury, gromy ciska- 
jące, uderzyli polscy wojowni- 
cy, na żołdactwo cndzoziem- 
skie. 

Czy słyszycie ten twardy 
łoskot uderzającej stali? To 
polskie szable I kopie hulają 
po głowach wrażych, to go 
dy, to huczne zapusty oręża 
polskiego. Hulaj, hulaj, orę- 
żu polski! bo to wróg podły, 
jak gad, co się kryje przed 
zbrojną stopą a syczącem żą- 
dłem godzi tylko w nogę 
bezbronną; to wróg nikczem- 
ny, co nie ma Boga ani na- 
rodu, bo jego Bogiem jest 
żer obfity, a jego narodem 
to gromada, co wraz z nim 
za żerem shodzł po ziemi 
Bożej; hulaj orężu polski, bo 
to podłe żołdaki bez mózgu i 
bez serca, podlejsze od bydląt, 
bo się same na rzeź sprzeda- 
ły, to plugawe wyrzutki wszy- 
stkich ludów tej ziemy, o- 
brzydłe słepakł obrzydłych ty- 
ranów. 

I hulał polski oręż, póki 
tylko wroga stało na polu 
Kluszyńskiem. Gdzież jesteś 
Jakóbie Pontus? Gdzież szu- 
ba sobola, którąś przyrzekł 
hetmanowi © lskiemu? Cóż 
to jest? I własną szubę cisną 
łeś i broń rzuciłeś, i pędzisz 
lasami jak opętany! Gdzież 
ty jesteś kniaziu Szujski, wie- 
lowładny carze? I koronę 
carską zapomniałeś w Mo- 
skwie, i kolasy carskie po- 


zuciłeś w obozie i na lichej 


szkapie, bez obuwia pędzisz 
przez chaszcze, bagna i bory, 
jak gdyby ci na karku sie- 
działy wszystkie mary piekieł? 
Już cię nie okiem dojrzeć, ni 
uchem dosłyszeć, a ty pędzisz 
i pędzisz, zimnym potem śmier 
telnej trwogi zlany. 


Nie dziwcie się, bo mu je- 
szcze nad uszami warczą cho- 
rągiewki polskich grotów, nie 
dziwcie się, 
dusza drży od piorunów pol- 
skiego uderzenia. Gdzież te- 


bo mu jeszcze 


GAFGETA POLSKA. 


dy owe nieprzejrzane tłumy 
moskiewskie? Gdzle Szkoty, 
Szwedy, Niemcy, Anglicy i 
Francuzi? Wszystkich zmlotło 
ramię polskie, jak wicher ste- 
powy, a od strasznych gro- 
mów 'orła białego jedni skry 
li się w nory i bagna, a drudzy 
trupem legli na polu Kłuszyń- 
skiem. 

A na polu Kłuszyńskiem, 
na czerwonym proporcu Pol- 
ski szeroko roztoczył swe 
skrzydła orzeł biały, śnieżny 
rumak hetmański dumnem w 
około spogląda okiem i dum- 
nemi ruchy niesie wielkiego 
wodza Polskl do stolicy ca- 
rów, która go kornemi przyj- 
muje pokłonami, a orzeł he- 
tmański zakrakał okrzykiem 
tryumfu i strzelił w górę, by 
bracłom orłom w obłokach 
zanleść władomosć o wielkim 
orle hetmanie na ziemi. 


MOST DJABELSKI NA 
NIEMNIE. 


O trzy mile od Kowna (na 
Litwie), jadąc w górę po 
Niemnie, napotka wędrowiec 
miasteczko Rumszyszki. Mia- 
steczko, ot, zwyczajne sobie, 
jeno Niemen u stóp jego nie- 
zwykły, szeregiem ogromnych 
kamieni I głazów zarzucony, 
jak gdyby ktoś kiedyś dró- 
żkę chciał z nich zrobić do 
wielkiego dworu, co siłę po 
drugiej, prawej stronie Nie- 
mna wznosi. Blada wycinie 
lub łodzi, nieumiejętną kiero- 
wanej ręką, omota ją Nie- 
men, w wir rzuci, na kamie- 
nie pchnie i w drzazgi dro- 
bne rozbijel... 

To też lud litewski one ka- 
mienie i głazy niemeńskie 
mostem djabelskim nazywa i, 
przeżegnawszy się wprzódy, 
taką o nich baśń opowiada: 


— Ongi, bardzo dawno te- 
mu, w onym dworze muro: 
wanym, co prawej strony 
Niemna strzeże, mieszkał sla- 
wnej pamięci Imć pan pod- 
komorzy Borysiewicz. Miał 
podkomorzy córkę, códownej 
piękności, Marylę, o której 
cały kraj, jak długł I szeroki, 
dziwy opowiadał!... 

Pan podkomorzy lubił się 
weselić.., Jakoż w komna- 
tach u niego zawsze gości 
pełno, a stoły suto zastawia- 
ne od rana do nocy... Piękna 
Maryla gości zawsze podej 
muje i uśmiecha się, jak na 
młodą pannę przystało, aż jej 
się iskrzą czarne jak węgle 
oczęta. 

Na te zaś oczy dziewczęce 
wielu spogłądało gości, kry- 
jąc w serca głębinach afekty 
gorące... 

Z pomiędzy gości wyróżniał 
slę jeden— nieznany nikomu, 
w czarnych szatach cudackich, 
niemieckich podobno. Mawiał, 
że jest z pod Krakowa, że z 
dobrej szlachty pochodzi, więc 
go pan podkomorzy rad był 
widywać u siebie, zwłaszcza, 
że gładki i miły był hultaj. 
Ale inni goście dość krzywo 
patrzyli na cudaka, osobliwie, 
że Mszy świętej w dworskiej 
kaplicy unikał, a do panny 
brał się coraz goręcej, coraz 
natrętniej. ? 
Wreszcie, dnia pewnego, 
ów niby szlachcic krakowski 
wyznał Maryli swą miłość pło- 
mienną, Dziewczyna rumień 
cem spłonęła, a on strasznym 
głosem wprost powiedział nie- 
bodze, że nie jest człowiekiem, 
jeno szatanem w ludzkiej po- 
staci|... Panna zrazu się zmie- 
szała, później zlękła, a w koń 
cu dumnie nań spojrzała I rze- 
kła: 

— Wyjdę za mąż za wać- 
pana, jeżeli przez noc jedną 
most od dworu do Rumszy 
szek z kamieni przez Niemen 
zbudujesz... 

A kochała Maryla innego, 
młodego Stacha, sąsiada, co 
o miedzę w Samiłach mle- 
szkał. Tedy posłała po nie 
go, wyznała wszystko i o po 
moc prosiła. 

Wybiegł Stach o zmroku 
nad rzekę Í widzi, aż tu dja 
beł Niemen kamieniami zasy- 
puje, most zamówiony budu- 
jąc... 

Rzucił się Stasiek szybko 
do wody i jął psuć djabelską 
robotę i szatanowi przeszka- 
dzać. Zżyma słę djabeł, pie- 
ni się ze złości: co zniesie 
kamieni, to je Stach rozrzu- 
ci... Począł więc nosić złomy 


ogromne, głazy olbrzymie — 
i rzucał na dno Niemna, 
Tych wielkich głazów Stach 
podźwignąć już nle mógł... 
Rozpacznie się tedy za głowę 
uchwycił i stał, jak w ziemię 
wryty, i patrzył jeno, rychlo 
czart swój most ukończy?... 

Ot już dźwiga. djabeł ka- 
mień ostatni, olbrzymi. Rzuci 
go — i most stanie, cały, ca- 
lutki, od brzega do brzegal.. 
Zatrząsł się Stasiek i nagle— 
kur zaplał po trzykroć!.. A 
czart krzyknął, zasyczał, skrzy- 
wił się okrutnie, złom na zie. 
mię upuścił i w gniewie bez- 
silnym tak mocno dłonią o 
kamień uderzył, że na nim 
odcisk pozostał... 

I huczy Niemen pod Rum- 
szyszkami, z hałasem szuka- 


jąc dróżki wśród kamieni, a 


na brzegu, przy dworze, głaz 
leży olbrzymi, na nim ślad rę- 
ki ogromnej na wieki wyci- 
śnięty, nie ludzkiej snadź rę- 
ki jano djabelskiej... 


Zawikłane pokrewieństwo. 


Pewien prawnik rozumo 
wał: Ożeniłem się z wdową, 
która miała córkę. Mój oj- 
ciec, wdowiec, ujrzał ją, po- 
ślubił I został mym zięciem i 
pasierbem, a moja paslerbi- 
ca moją matką, ponieważ zo 
stała żoną mego ojca. Moja 
żona powiła mi syna, który 
został szwagrem mego ojca, 
a moim wujem, jako brat mo- 
jej teściowej. Zona mego oj- 
ca młała syna, który był mo- 
im bratem I moim wnukiem, 
będąc synem mojej pasierbi- 
cy. Ztąd moja żona stała się 
moją babką, gdyż była matką 
mojej teściowej, ja zostałem 
mężem | wnukiem mojej żo 
ny, a jako mąż babki zosta- 
łem dziadkiem, byłem więc 
dziadkiem samego siebiel. . 


Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 


by ręką odjął. Pudełko 25c. | 


Adres: The Kufiewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill, x 


Dobrze przeczytała 

Pani: — Kasiu, jak pój- 
dzlesz na kupno do miasta, 
to nie zapomnij popatrzyć na 
afisz, co dziś grają w teatrze, 

Kasia: — Dobrze, proszę 
pani. 

Pani (po powrocie Kasi): 
— No, przeczytałaś afisz? 

Kasia:—A ino proszę pani, 
ale tak smyśnie napisane stoi, 

Pani. — Cóż takiego grać 
będą? 

Kasia: — A jakiś tam na- 
buchoł się ozorów w trzech 
jatkach z piwem. 

Pani: — Ech, to pewnie 
grać będą Nabuhodonozor w 
trzech aktach ze śpiewem, 
Kasia: — A może ta I tak. 


“Próbowałem Severy Bit- 
tersów Zołądkowych i osią- 
gnąłem niesłychanąvlgę wsku- 
tek ich użycia. Proszę o na- 
desłanie mi ceny za tuzin bu- 
telek, gdyż chciałbym go mieć 
w zapasie. Jan Zakrzewski, 
39 McHenry st., Chicago, Il.” 
Cena 5oc Í $1.00. 
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711 Kamiħeki F 931 Szabura I 

713 Kariok A 437 Szikora M 

782 Koroski J 140 Szwajrowski A 
475 Kurz W 942 Szymauiak J 
74: Lachowski J 947 Tomasewski J 
754 Leja M %9 Tomulewicz T 
757 Lewandowski I MN Topolska K 
168 Lirowski A %1 Tragasz 8 

125 Mechowska M 25$ Trocnowski J 
780 Michalewicz J 966 Urbański J 


783 Micka M 


957 Urbanowicz S 
786 Moskal E 


WDR Urbanowicz W 

%67 Matowska W 

286 Winiarski T 

987 Wiśniewaki A 

902 Wloszek W 

908 Wo narowska W 
Wolnik 8 


TRT Mrokowski J 
rm Musiał J 

708 Myśliński T 
TM Ralcpka J 
ROB Dlszev 

810 Dalol A" 


812 Ostroski 8 Wozuch W 


Akg aa! PZ A 

kupie szczere 
KTO CHC złoty lub sre- 

bmy Zega 
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 60c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble Bt., Chicago, I. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 MILWAUKEE AVE. "Foe anae" 
Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo-, 


CHICACO, ILLINOIS. 
KANTOR a İ Asekuracyjny. tnes EN lenipo 


* tencye z konsularną lë- 
galizacyą do wszystkich krajów w Europle. lągamy achedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrablamy Chartery dla towarzystw. —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy ps- 
azporty dla udających slę za granicę. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na aprze- 
danie w Chicago t okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nus.—Mamy gotowe farmy do aprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, lowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Btanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami | bez drzewa do sprzedania. Fraybadicle lub napiszcie czego 
soble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wyntcieniamy także farmy na chlcagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i ablam; 
Karty Okretom ao 1 z Europy. 7 5 p wj 4 

W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pilerwazy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, ! wurótce wszedł w 


| Przed użyciem raz na dzień 

| p użycio należy krzyż ten włe- 
| yć da pat i octu na pare 
| minut. Dla dzieci moczyć w 
| słabazym occie, 

| Krzyż ten konztuje $1.06 | 
| wyrełamy go na całe Stany Zj. 
s | 1 do Kanady, Gwarantujemy, da 
| | krzyż ten działa skuteczniej, niż 

K 


użycie w Niemczech. Francyi, 
Skandynawii I inavch europej 
skich krajach, gdzie go.ożywa- ŚNI 
Ją jako środek leczniczy prze- 
ciw raumatyzmowi 1 wielu in- 
nym chorobom. 
Diamond elektryczny krzyż le- 
czy renmatyzm, newralgig, bolo- 
ści w krzyżu, wawnętrziie do 


a 
legliwońci, alabońć nerwowość- 


$ ———— 
roztargnienie, bezsenność, by 


steryę, paraliż, npe; apo 24 
pleksyg, dychawicę, brak pamię- 
ci, beznadziejność. niemoc, ta- 
niec św. Witia, rakażoną rew, 
niaatrawnośkć, brak apetytu | bo- SDS? 
leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
sam! po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wialeć we dnie i w no- 
sy na jedwabnej nitce na rzy! JAD 


A A 
NO par który jest od 19-20 razy 

rokrzy. Leparego środka le- 
czniczego jak ten Krzyż nie ma, 
i dlatego powinien sig znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, czy to 
choregn czy zdrowego 

Przyślij jednego dolara przez 
Exprese, Money Order lub regi- 
strowany list, a my wyślemy 
darmo Dismond elektryczny 
krzyż. lonb 6 xa $5.00. 

Tysiące podziąkowań odabra- 
liśmy od osób, klóre zoatały wy- 
leczone za (RET krzyża. Po- 

e 


apuszczony aż do dołka, niebie- niżej ajemy kilka x tych 
RES stroną odwrócony do ciała. podziękowań. 


Byłam długi czas zupełnie bezwładnym prze? 6 lat a żaden doktór pomódz m! nie mógł. Nie- 
dawna temu czytałem Pańskie ogłoszenia | myślałem że to humbug prowadziłem jednak Ów krzyż 
i po kllkodniowem używania, mogłem apuścić łóżko, a zę CEE zupełnie zdrów. We mam 
dosyć słów na podziąkowanie. Z szacunkiem LEON CHARWAT, Eastman, Wis. 


THE DIAMOND ELECTRIC C8088 CO., 
306 Milwaukee ave.. Dept 59. Chicago, III. 


Uszczęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


Jest to najcudowniejsay lees i najtańszy 
Instrument mozyczni sprzedawany, Daje wię- 
oej przyjemności, aniżeli $100 organ można 
na nim zawrze grać Jaką kolwiek eY: Nie 
potrzebe wykształcenia muzycznego, bo na in- 
[ tromencie tym nawet dziecko grać moża. 

Waezyscy którzy tet inatrament sobie zaknpili 
są zán mieni į zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
oczekiwania, zdyż pri przeszło 50) kawałków, 
fak to wykazuje lista z każdą skrzynką mosy- 
czną poryłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci w towarzystwach | w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
sią w jednej nocy akore użyta do przegrywania 
do tańca. Gra Rena | wystarczy na każdą zwy- 
czajną halę. Hymny, maraza. walce, polki, 
pari mazurki, kadryla, jak również najnowsze; 
wane polaru oddaje ten instrument x taką 
doskonałością jak tylko najlepsi mnuzsykanci 
moga Dia dzieci ntanowi wielką nciechą 

orki widać na rycinie, ma stalowe 
nztyfci re gra czaa gdy walec al 
obraca Powtórzy śpiaw lub taniec baz zatrzymywania. Ten Aaedsi wiej Aser AEO 
kosztuje tylko $4.00. Tysiącami sią sprzedaje. ELE piękne harmoniki po EE ch ca- 
nąch. Ak jeżeli posziecie dzisiaj „00 jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mu- 
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicia resztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adre 
sujcie: Ntaadaru MannfactaringCe., 29 Beckman st,. Naw Tork P, O. Bx 1179, Dept, 46. 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee Ś St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, Informacye I tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


DARMO! 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na "Gazetę Polską," który zapłaci 

renumeratę za cały rok z góry. 

owy abonent ma prawo do pre- isgj 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 
Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
dy dojdzie do 

5,000, będzie Ą 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże-- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który ER 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
zek wartości jednego dolara. 

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


DARMOI 
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GAZETA POLSIEA. 


T Á- EE A OZ Z 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldeat Pollnk Newspaper in tha Umited Ntatea. 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTASLISHED 1873. 

Represen!: iha in'erestu Of nearly 2,980,000 Polra 
residing throughout tha United States ¢ Canada. 
Subscription Two Dollar per Year. 

RATES OF ADVERTISING: 
lyer + + - - 8 
ONE INCH 
83.00 
One line one time - -< - - č > 7 
Reading Matter 40 eenta per lina af insertion. 
The (Guzeta Polska read in all the States 


and Tutrritories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sonth America, ln Great Britalu 


natria, Servia, 


tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia maly a Firet Clna+ Airertisim m 


All comnatnientiows Ought io ho mblreniel 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER “Gazeta POLSKA,” 
532 Noble st., Chieago, II. 


IVe hae «r 406 worka 6 uur men Publication 
ari klif, ni [mported Bao 

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo polxkia w Stam. Zjeda. 
Wyskećzi re czwartek kuzdago tygok 


PRENUMERATA ROCZNA: 
i Kczustzta łan 


33.00 


POSZUKIWANIA krewnych I anajomych nie 
wynosza jednego tala drukn na jeden rax 
BO centów, na»tępnie połowę: ceny 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
‘niz a założeniu jakiego przedsiębiorstwa 

dla abonentów naprzód piatnych, bospłatnle, 
ABONENCI zmieniający pom'evzkanie, powinni 
podać atary adrma | dołaczyć 10c (w zna. 

czkach poczt i na nopłitą zmiany adresu 
PIENIĄDZK natsżły przanyłać preoa Money 
Order, Expresa lut w liścia reglntrowauym 
Kwoly niższa od dolam można przernyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rękariajw mieć zrzrecwmy. 


Wnzelkie listy | pieniądze adresować należy 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Pirwsza Kulecarnin Polska w Amoeryea posiada: 


Kałuiżi «proicntanne z Europy, use: przeszło 
400 dzim | linek abten na wydam | ma 


Ehidnu 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, © STYCZNIA. 1903, 


POWSTANIE STYCZNIOWE 
(1863 — 1903). 


Miesiąc styczeń jest dla nas 
Polaków miesiącem wielkiej 
zbrojnej manifestacyi aarodo- 
wej, bo w roku 1863 podnie- 
słono broń, aby po rycersku 
zaprotestować przeciwko ucie- 
m-ężeniu, aby pomścić krew 
niewinnie wylaną na ulicach 
Warszawy, aby pomścić krzy- 
wdy narodowi naszemu wy- 
rządzone, aby odbić to, co dla 
każdego narodu jest najdroż- 
szem, —aby odzyskać niepod 
ległość narodową. 

Wielkie bochaterstwo, uro- 
dzone w płomiennej mik ści 
ojczyzny, a nie liczące się z 
siłami nieprzyjaciela — oto 
główna, blaskiem odrodzenia 
jaśniejąca cecha powstania sty- 
cznłowego. 

Potężny wysilek najlepszej 
części naszego społeczeństwa 
nie udał się w celu ostate- 
cznym; młodzi bohaterowie— 
a z takich przeważnie sklada- 
ły się szeregi walczących—u- 
legli przemocy I jak historycy 
konstatują 100,000 Polaków 
zglnęło już to na polu bitew, 
już to na szubłenicach, już też 
w więzieniach lub przy cię- 
żkich robotach na Syberyl. 

Nie tutaj miejsce zastana- 
wiać się nad przyczynami nie 
szczęśliwego wyniku, zazna- 
czyć jednak wypada, że po- 
wstanie byłoby inny zupelnie 
wzięło obrót, gdybyśmy byli 
już wtenczas zrozumieli po- 
trzebę uświadomienia ludu. 

Przykład dany był już przez 
Kościuszkę alejednokrotnie też 
nawoływano po nim do szcze- 
rego zajęcia się ludem, do 
wpojenia w jego serca miło- 
ści ojczyzny, do przekonania 
go faktami, że przecież naj- 
bliższymi są mu cj, któ- 
rzy wskutek jakiegoś fatali- 
zmu dziejowego odpychali go 
przez wiekł od siebie, 

Usiłowania te nle były, je- 
dnak dostatecznie powszechne, 
ażeby ciemną masę zmienić 
w zwartą falangę obywatel 
stwa polskiego. 

Nie można się też dziwić, 
że i wspaniały akt usamowol- 
nłenia włościaństwa, uczynio- 
ny bezpośrednio przed po- 
wstaniem, nie trafił na grunt 
podatny, nie wzbudził w lu- 
dzie naszym wiary, że spra- 
wiedliwość tę wymierzyło mu 
same społeczeństwo. | 

Nie można się dziwić, że czy- 
nownłkom rosyjskim udawało 
się bardzo łatwo wmówić w 
ten lud, iż dobroczyńcą jego 
biały car. 

Od tej chwili—od lat trzy- 
dziestu ł dziewięciu, praca nad 
ludem—lnne, szersze, słlniej- 
sze | skuteczniejsze przybrała 
rozmiary. 

Dzłś lud nasz prosty w 
przeważnej części ma już swe 


poczucie obywatelskie, dziś nie 
patrzy z ukosa na tych, którzy 
pracują nad odrodzeniem oj- 
czyzny, nie widzi w nich 
wrogów, ale serdecznych przy- 
jaciół swoich. 

Zrozumienie potrzeby wcią- 
gnięcia ludu do akcyi I pracy 
narodowej — oto najpiękniej 
szy wynik walki styczniowej. 

Oplwano ten wielki, a nle- 
szczęśliwy rok, protestowano 
przeciwko hasłom jego w spo- 
sób często graniczący z nie- 
godziwością, szukali i szukają 
ugodowcy, stańczycy I im po- 
dobni Targowiczanie—wbrew 
owym hasłom — porozumienia 
z wrogami, wmawiając w spo 
łeczeństwo, że jest słabem i 
że tylko zdanie się na łaskę 
lub niełaskę ciemiężyciela mo- 
że przynieść zbawienie pobi- 
tym. 

I ciemiężyciel nastrój ten 
wyzyskiwał i wyzyskuje do 
dziś dnia dla chwilowych ko- 
rzyści swoich, powodowany 
kombinacyami  politycznemi, 
chowa pod płaszcz w nahajkę 
czy w szpadę uzbrojoną rękę, 
niebawem atoli wyciąga ją 
bardziej jeszcze zaciśniętą, 
bardziej jeszcze wyprężoną i 
blje I smaga. 

I dzisiaj z powodu prześla- 
|dowań pruskich, słyszymy 
znowu nłkczemne hasło Tar- 
| gowiczan, nawołujące do zgo- 
| dy z Moskalem. Ale wy wszy- 
scy, którzy nie chcecle się o- 
kryć znamieniem zdrajców 
narodu naszego, stójcie wy- 
trwale jak dotąd pod tym 
| sztandarem, który powiewał 
nad walczącymi w powstanłu 
styczalowem. 

Gardźmy I plujmy na dłoń 
katów naszych, którzy widząc, 
że nas zgnieść nie potrafią 
siłą, chcą nas sobie zjednać 
jakiemiś ustępstwami | ugo- 
dą. Nie o łaskę nam prosić, 
bośmy nie żebracy; my nl- 
czyjej łaski nie potrzebujemy, 
my tylko domagamy się spra 
wledliwości, aby nam rozbój- 
nicy pruscy i moskiewscy od- 
dali to, co nam publicznie 
skradli — niepodległość Eol- 
ski. 

Tej zasady trzymajmy się 
zawsze I. wszędzie, nle łudźmy 
się żadnemi ustępstwami pła- 
tnych kacyków, liżących łapy 
zbroczone w krwi bratniej; nie 
lękajmy się prześladowań bar- 
barzyńców krzyżackich i ta 
tarskich, ale idźmy przebojem 
naprzód, piętnując gdzie się 
tylko da ich wyuzdaną po- 
dłotę. 7 

Teraz właśnie nadarza się 
nam czas obchodzenla tej 
smutnej rocznicy. Obchodźmy 
ją wspaniale, okazale, a ko- 
rzystając z ostatnich prześla- 
dowań pruskich we Wrześni, 
zadokumentujmy przed świa- 
tem, że jesteśmy narodem 
mającym prawo do samodzlel- 
nego bytu. A jakżeż najle- 
plej zadokumentować to mo 
żemy? Otóż złożeniem choć- 
by najmniejszej kwoty na o- 
fiary pruskich prześladowań, 
jęczące w więzieniach. Cent 
lub pięć centów nikogo nie 
zubożą, a udowodnimy tem, 
że wszyscy odczuwamy nasze 
krzywdy, a tym, którzy za 
nas cierplą gotowiśmy otrzyć 
łzy, podać rękę. 

Nie zapominajmy, o ofia- 
rach barbarzyństwa pruskiego, 
spieszmy z pomocą, a Bóg 
łaskawy nam to wynagrodzi 
i spojrzy na nas łaskawem 
okłem, jako na dzieci jednej 
nieszczęśliwej matki—Polski. 


A więc błogosławmy rok 
1563, który pokazał światu, 
że żyjemy i żyć pragniemy, 
i obudziwszy w sobie znowu 
świadomość ludzi o grzbłetach 
nieugiętych pod ciężarem 
prześladowań patrzmy spokoj 
nie w przyszłość, którą zdo- 
będziemy sobie pracą, po- 
święcenłem Í zachowaniem go- 
dności narodowej. 


MIĘDZY MŁOTEM I KO- 
WADŁEM. 


Gdy się przyjrzymy stosun- 
kom braci naszych pod zabo- 
rem pruskim i moskiewskim, 
a zarazem konstatując osta 
tnie prześladowania pruskie, 
niejednemu  wyrywają się 
z ust rozumowania: “Kiedy 
Prusacy tak nas na każdym 
kroku prześladują, to wolał 
bym ucisk mosklewski niż 
pruski”, 


Tymczasem w polityce nie 
można silę kierować uczuela- 
mł i wrażeniami chwllowemi, 
lecz trzeba sprawę rozpatrzeć 
spokojnie, aby wydać o niej 
sąd rozumny i sprawiedliwy. 

Oba państwa zaborcze, tak 
Prusy jak i Rosya, dążą do 
zupełaego wytępienia naszej 
narodowości; leży to bowiem 
w ich interesie politycznym, 
a gdzie chodzi o Polakow, 
tam nie dbają o prawo i spra- 
wiedliwość. Lecz inne są 
środki, których do celów 
swych używać może rząd w 
Prusłech, a w Rosył; inne 
także środki, jakiemi rozpo- 
rządzają Polacy w obu zabo 
rach, aby odpierać wrogie u- 
siłowania rządu. 

Prusy są państwem konsty- 
tucyjnem, w zasadzie obowią- 
zuje równouprawnienie. Co 
prawda, konstytucya ta jest 
zrobiona dla Prusaków, obli- 
czona na ich tylko potrzeby, 
a rząd, o ile może, utrudnia 
Polakom korzystanie ze wspól- 
nych praw, które się im na- 
leżą, jako obywatelom pań 
stwa pruskiego. Dalej komi- 
sya kolonłzacyjaa wykupuje 
ziemię polską į osadza na 
niej Nłemców za pomocą fun- 
duszu, na który składają się 
także podatki opłacane przez 
ludność polską. Prawo o ze- 
braniach i towarzystwach jest 
równe dla wszystkich, ale w 
dzielnicach polskich prawo 
to doznaje takich ograniczeń, 
jakich nie znają zachodnie pro 
wincye ;pruskle; korzystamy 
z wolności prasy, ale gaze- 
tom naszym o lada drobnost- 
kę wytacza się procesy. Ze 
szkół wyrugowano naukę ję- 
zyka polskiego, obecnie zano- 
si się na zupełne zniesienie 
nauki religii w języku pol- 
skim w szkołach wiejskich. 
Wreszcie powstały różne sto- 
warzyszenia niemieckie, które 
otwarcie z nieubłaganą zacię- 
tością pomagają rządowi w 
jego dążeniu do wytępienia 
narodowości polskiej, Lecz 
mimo to wszystko przysługu- 
ją nam w państwie pruskiem 
pewne prawa, których rząd 
znieść nie może ł na mocy 
tych praw możemy zupełnie 
otwarcie i legalnie przeciw- 
dzłałać zamysłom rządu pru 
skiego. 

A jak wygląda w zaborze 
rosyjskim? 

Rząd rosyjski jest samo- 
władny, wobec swych podda- 
nycz żadnem prawem nie 
skrępowany; dla tego może 
używać środków brutalnych 
które w państwie konstytu- 
cyjnem byłyby niemożliwe. 
By przytłomić polskość na 
Litwie i Rusi, zakazał rząd 
rosyjski po prostu Polakom 
kupowania złemi, a szczerby 
uczynione przez komisyą ko 
loałzacyjną nle mogą się ró- 
wnać z obszarami, które na 
Litwie i Rusi przepadły dla 
nas dla tego, że Polak tam 
ani sam ziemi kupić, ani też, 
jeśli jest właścicielem Pola- 
kowi sprzedać nie może. Na- 
rzekamy na procesy, wytacza- 
ne naszym gazetom, ale w 
Rosyi gazety zależą zupełnie 
od rządu; i za niejeden arty- 
kuł na który prokuratorya 
pruska wcale nle zważa, w 
Rosył zakazanoby gazecie wy- 
chodzić. 

Rząd rosyjski ustanawia na 
wet pronumeraty | to wyso 
kie, aby gazeta nie miała za 
wiełu czytelników. Choć w 
Prusłech prawo dotyczące 7e- 
brań | towarzystw jest dla 
nas obostrzone, to jednako- 
woż możemy zakładać najró- 
żnorodniejsze towarzystwa, 
nawet — polityczne, możemy 
zwoływać zebrania Í wiece, 
by na nich omawiać sprawy 
nasze, posyłamy wreszcie po- 
słów do sejmu i parlamentu. 
Pod Moskalem natomiast nie 
masz ani sejmu ani parlamen- 
tu, nie wolno zakładać towa- 
rzystw mających na celu szer- 
szą działalność społeczną, a 
o towarzystwie  politycznem 
ani mowy być nie może. Pra- 
ca narodowa jest w Rosył 
surowo zakazana, na kogo- 
kolwiek padnie podejrzenie, 
że ma udział w ruchu naro- 
wym, ten bez sądu, bez udo- 
wodnienia winy idzie do cy- 
tadell. Widzimy stąd, że nam 
źle i braciom naszym pod 
Moskalem chyba nie lepiej, 
że nle mamy więc żadnego 
powodu, aby uważać poło- 


żenie Polaków w zaborze 
moskiewskim za znośniejsze 
albo rząd rosyjski za przy- 
chylniejszy nam, niż rząd pru- 
ski. 

Powie może niejeden: Wszy- 
stko to święta prawda, ale 
jednakowoż ucisk pruski jest 
dla nas groźałejszy niż ucisk 
rosyjski. Prusacy bowiem ma- 
ją zachodnią, dość wysoką 
kulturę, kulturę tę mogą nam 
powoli narzucić i nieznacznie 
wynarodowić, natomiast Pola 
cy w Kongresówce poslada- 
ją kulturę wiele wyższą niż 
Moskale i dla tego Rosyanie 
nigdy nie zdołają Polaków wy- 
narodowić. 

Zdanie to nle zgadza się 
z rzeczywistym stanem rze- 
czy. Kultura pruska napoty 
ka u nas na coraz silniej bu- 
dzące się poczucie narodowe, 
a z kultury wszczepianej nam 
w pruskich szkołach możemy 
przyswoić sobie tylko to, co 
jest pożytecznem, a z reszty 
otrząsnąć się jak z niepotrze- 
bnych łachmanów, byleśmy 
zachowali swe obyczaje I tra- 
dycye narodowe, to kultura 
pruska wobec nas nic nie 
wskóra. Moskale zaś zrozu 
mieli doskonale, że wysoka 
kultura polska stawia silną 
tamę dążeniom  rusyfikacyj- 
nym, dlatego starają się, aby 
tę kulturę polską podkopać, 
obniżyć i zrównać z pozio- 
mem ludu rosyjskiego. 

dało to im się zupełnie 
na Litwie i Rusi. Kraje te 
na początku rogo stulecia by- 
ły siedliskiem nauk i ośwła- 
ty, a co się teraz z niemi sta- 
ło? Rząd rosyjski rozwiązał 
uniwersytet wileński, zamknął 
liceum krzemiealeckie, pozno 
sił szkoły polskie, w całym 
tym obszernym kraju nie wol- 
no wydawać ani jednej gaze 
ty polskiej, zakazywane są 
wszelkie przedstawienia tea- 
tralne, nawet amatorskie. To 
też życie umysłowe cofnęło 
się niezmiernie, kraj stał się 


niemal dzikim, a polskość 
poniosła wskutek tego straty 
niepowetowane. 


Tą samą polityką kieruje 
się teraz Rosya wobec Kró- 
lestwa Polskiego. 

Jak widzimy to tak Prusy 
jak Moskwa dążą do wytę- 
pienia narodowości naszej, że 
tak polityka pruska jak I mo- 
skiewska była, jest i będzie 
dla nas niebezpieczną i wro 
gą, a wszelkie umizgi kata 
moskiewskiego do nas, gdy 
kat pruski nas gnębi, są tyl- 
ko chwilowe. Gdy jeden z 
katów naszych nas prześladu- 
je, drugł okazuje nam zwykle 
współczucie, jak kot, który 
ująwszy mysz w szpony igra 
nią, a w końcu ją pożera. 

Nie wierzmy ani jednym 
ani drugim, a wyjdziemy na 
tem najlepiej. 


KONŃSTYTUCYA W ROBYI. 


W kuźni ugodowców tj. 
Polaków stojących na żołdzie 
moskiewskim, a nłe różnią- 
cych się niczem od Targo- 
wiczan, ukuto artykuł który 
podajemy czytelnikom, aby 
się przekonali, jacy to są lu- 
dzie ci ugodowcy. Używają 
oni wszelkich sposobów, aby 
naród nasz ogłupiać za ruble 
moskiewskie. Artykuł ten 
brzmi następująco: 

«W europejskich kołach dy- 
plomatycznych mówią obecnie 
o wielkiej, zbliżającej się zmia 
nle w ustroju państwowym 
Rosyl. Carat, przynajmniej 
jak na teraz, nie jest zagro- 
żony, ale zmiany proponowa- 
ne s3 tak radykalne, że nie 
pozostanie cienia po samo- 
władztwie. 

Kończący siłę właśnie rok 
otwiera nową erę dla Rosyi. 
Dnie jej rządów samowła- 
dnych są policzone—a zaina- 
ugurowane zostaną jej dzieje 
konstytucyjne. 

Nikt nle może przewidzieć 
dni kłedy właściwie rządy a- 
utokratyczne ustąpią rządom 
konstytucyjnym. Atoli nikt 
ze znających doskonale sto- 
sunkł rosyjskie zaprzeczyć nie 
śmie, że rozpoczyna się tam 
nowa epoka. j 

Pomimo świetnych powo- 
dzeń, jakie są rezultatem dy- 
plomacyi rosyjskiej na wscho- 
dzie, warunki ekonomiczne ł 
społeczne są załste w opłaka- 
nym stanie. Po za tem, że 


łapa niedźwiedzia północy za- 
garnęła Mongolię, Mandżu- 
ryę i chiński Turkestan, czem 
Rosya może się poszczycić? 
Wszędzie głębokie niezadowo- 
lenie, rozgoryczenie niebywa- 
łe, rządy więcej niż kledykoł 
wiek przekupcze, sytuacya fi- 
nansowa bardzo zła—oto za- 
dania, które ma przed sobą 
zakłopotany rząd autokraty- 
czny. 

Przed dziesięciu laty żywioł 
niezadowolony był mały, sła 
by, bezwpływowy. Tworzyli 
go studenci i szczupłe grono 
profesorów. Dzisiaj całe spo- 
łeczeństwo daje wyraz nieza- 
dowolenia. Wieśniacy, robo- 
tnicy fabryczni, kupcy a na- 
wet posłedziciele włości, stu- 
denci i w ogóle wszyscy na 
rzekają na Istnłejące stosunki. 

W obec taklego stanu zda- 
je stę, że rząd petersburski 
poprostu głowę stracił, Mi- 
nistrowie jeszcze nie zdecydo- 
wall słę na przyjęcie jakiegoś 
planu, mającego  dźwignąć 
kraj cały z toni, dla tego, że 
dzielą się na fakcye I fakcyj- 
ki. Jedni chcą nadać ludowi 
konstytucyę, drudzy chcą go 
w  karbach ślepego posłu 
szeństwa utrzymać terory- 
zmem. 

Rozruchy studenckie powta- 
rzają słę coraz częściej. Są 
to demonstracye polityczne. 
Inne siły stoją za studentami. 
Podobno car Mikołaj, aczkol- 
wiek fałszywie go informują, 
zdaje sobie sprawę z obecne- 
go stanu rzeczy. 

Podczas ostatnich  rozru- 
chów chciał wyjść i przemó- 
wić do studentów — a kiedy 
go od tego kroku powstrzy 
mano, rozpłakał się. Mikołaj 
podobno jeszcze nie zdecydo- 
wał się w którą stronę pójść, 
czy nadać konstytucyę, czy 
też stanąć przy tych mini- 
strach, którzy chcą kraj cały 
teroryzmem, nerońskiemiśrod 
kami w posłuszeństwie i upo- 
dleniu trzymać. 

A tymczasem dzleaniki ro- 
syjskłe śmlało głos zabierają 
i twierdzą, że taki stan rze- 


czy długo lstnłeć nie może. 


Bankructwa są na porządku 
dziennym. Coraz więcej fa- 
bryk zawiesza robotę, W do- 
datku zorganizowani podpa- 
lacze puszczają z dymem cu- 
dze domy, fabryki I wsie ca- 
łe, W obec tego w kilku 
następnych latach nastąpić 
muszą w Rosyl niesłychane 
dotąd zmiany. Powiadają, że 
pierwszym premierem konsty 
tucyjnej Rosyłl, będznie obe- 
cny minister finaasów De 
Witte”. 

Artykuł powyższy przyto- 
czyliśmy nie dlatego, aby on 
młał dla nas Polaków jakie 
dodatnie znaczenie, a dlate- 
go, aby szanowni czytelnicy 
poznać mogli podziemną ro- 
botę moskiewską, wyrachowa- 
ną na to, że Polacy prześla- 
dowanł przez Prusaków, skło- 
nią się ku Rosyl. 

W wypadkach podobnych 
naród nasz powinien być bar- 
dzo ostrożny, aby się nie dać 
ująć w słdło zastawione przez 
znikczemniałych ugodowców, 
utrzymywanych na żołdzie mo- 
skiewskim, Rząd carski prze 
strzega święcie swych zasad 
trzymania poddanych w nie 
woli i ciemnocie, bo mu z 
tem dobrze, bo taka jest za- 
sada rządów carskich. 

A zresztą choćby przyszło 
i do tego, żeby carat ogłosił 
konstytucyę, to i cóż dla nas 
za korzyść z tego? Przecież 
w Prusach jest rząd konstytu- 
cyjny, a jakże rząd pruski 
z namł postępuje? Ale nam 
nie idzie, ani o konstytucyę 
pruską ani moskiewską, niech 
się kaci nasi rządzą, jak im 
się podoba; nam idzie o to, 
byśmy odzyskali niezawisłość 
polityczną i odzyskać ją mu 
simy, tylko się o to sta- 
rajmy. 

Niech ugodowcy jeżdżą na 
swych szkapach i niech jadą 
aż na dno piekła, bo tam ich 
właściwe miejsce, ale wara 
im od łdeałów narodowych, 
których się wyrzekli i które 
sprzedali za ruble moskie- 
wskłe, za marki pruskie, za 
korony austryackie. jak Ju- 
dasz Chrystusa. Hańba im! 


Spieszmy z pomocą pie- 
niłężną ofiarom dzikich hord 
krzyżackich | 


NA WRZEŚNIAKÓW. 


Boieslaw Starościńskł z E. 
Hampton, Mass., zebrał na- 
stępujące składki na ofiary 
wrzesińskie; 

J. Lewunisz 50c, F. Ro- 
galski 25c, F. Albertowicz 25, 
K. Albertowicz, 15c, L. Czar- 
necki 50c, W. Kasprzyński 
25c, H. Kasprzyńska 25c, 
K, Skalska 25c, S. Garbu- 
liński 25c, W. Kurpleski 25c, 
S. Drobnica, roc, H. Rapa- 
cki 25c, W. Czarnecka 10c, 
J. Czarnecki 25c, P. Czarnecki 
10c, S. Aranilalski 1oc, M. 
Ptaskoski sc, W. Burko 5c, 
J. Ptaskoski 5c, F. Cak 25c, 
M. Cak 25c, A. Nicewicz roc, 
J. Okulski 25c, J. Maiko 20c, 
A. Cuper 25c, W. Oces roc, 
J. Szatanklewicz 10c, P. War- 
ner 25c, J. Warner 15c, F. 
Cuchciński 25c, S. Poplelar- 
czyk 25c, J. Parzych 25c, W. 
Dymarski 25c, F. Lewadow- 
ski 50c, B. Starościński 50c, 
P. Bunborowieck! 10c, M. 
Kowalczyk roc, A. Czarneckt 
10C. Razem $8 25. 

T. Połczyński [Interwald, 
Wis., 85c, J. Polcyn Gorham, 
Kas,, $1.00, T. Wichłacz N. 
Prairie, Mion., 25c, K. Pa- 
włoski Berlin, Wis., 25c, A. 
Cierzan Marshland, Wis., $1.00 
J. Bromskey. Gardner, Ill, 
$1.00, J. Dolata Palmyra, 
Wis., 50c. Razem $5.35. 

Z poprzed. składek $4.75. 

Razem $1835. 

W imieniu prześladowanych 
za sprawę naszą Bóg wam 
zapłać ofiarodawcy, 

O dalsze ofiary upraszamy. 


POLACY W AMERYCE. 


* Anderson, Tex. — Ma 
my pod ręką pismo angiel- 
skie "Southern Messenger”, 
wychodzące w San Antonio, 
Tex. Na 4 stronicy tego pl- 
sma znajdujemy pięknie opra 
cowany artykuł pióra księdza 
polskiego z Anderson, Tex., 
malujący w jaskrawych i po- 
rywających słowach prześla- 
dowanła Polaków pod zabo 
rem pruskim, katowanie dzie- 


ci polskich we Wrześni ista- 


nowłsko, jakie zajął w obec 
tych prześladowań cały naród 
polski, Za artykuł ten, wy- 
jaśniający ogółowi tutejszemu, 
stosunki, w jakich żyją Pola- 
cy I kim są Polacy, należy 
się księdzu z Anderson po- 
dziękowanie. 

Cześć CI zacny kapłanie w 
imieniu ojczyzny! 


* La Salle, Ill. — Z okazyi 
poświęcenia szkoły polskiej 
przy parafii św. Jacka, gdzie 
proboszczem jest znany ogólnie 
ks. Bernard Skulik, wydano 
pięknie opracowaną broszurkę 
opatrzoną licznemi rycinami 
i stosownemi artykułami opi- 
sującemi rozwój _ niniejszej 
parafii polskiej, Broszura ta 
wyszła z pod płóra ks. B, 
Skulłka, Opróczrycin kościoła, 
szkoły Í plebanii, a nadto 
kilku byłych proboszczów, są 
tam fotograficzne zdjęcia tow. 
chłopców Papieskich Żuawów 
św. Bernarda, Tow. Chłopców 
Anioła stróża, Tow. Dziewcząt 
Dzieci Maryi oddział I, Tow. 
Kościuszki w mundurach, 
Tow. śpiewu św. Cecylii, 
Bractwo Panien Niep. Serca 
Najś. Maryi P. czylł Dziewice 
Różańcowe, Tow. dziewcząt 
Dzieci Maryi oddział II, Tow. 
św. Józefa, Tow. bratniej 
pomocy św. Jacka, Tow. św. 
Michała Archanioła | Tow. 
św. Michała B. M. Szczęść 
Boże parafii I  parafianom 
w La Salle, IN. 


* Pułaski, Wis. — Otrzy 
maliśmy następującą kore- 
spondencyę z prośbą o umłe. 
szczenie: Osada tutejsza jest 
założoną około 18 lat temu. 
Pierwotnie były tu same dzie- 
wicze bory | pustynie. Far- 
merzy mieli bardzo trudne 
początki. Nie było anl dróg, 
ani komunikacył. Trzeba było 
przedzierać się przez gęstwiny 
i zarośla. Do chaty rolnika 
nieraz zajrzał wiłk lub też 
niedźwiedź. 

Pierwszymi osadnikami byli 
Dobrzyński, Brewczyński, 
Wielczyk, Teszner i paru 
innych. Częste pożary jakie 
przechodziły przez te okolice 
spaliły im nieraz budynki. 
Pomimo wielu trudności, far- 
merzy brali się rączo do pracy. 
Napływ rodaków z miast 
wzmagał się. Bory przemieniły 


się w żyzne okolice, z bagien 
powstały pastwiska i teraz 
mile jest okiem wejrzeć na te 
jdękne równiny. 

Gdy Polaków była tu już 
spora liczba, pomyślano ł 
o kościele. Br. Augustyn Zeltz 
w porozumieniu z Hofem. po- 
stanowił założyć tu polski 
klasztor OO. Franciszkanów. 
Wkrótce wybudowano kościół 
| klasztor | zamieszkali za- 
konnicy przybyli z kraju. 
Kilka lat temu, gdy kolonia 
wzrosła cokolwiek, pobudo- 
wano szkołę. Dzleci uczyli 
księża. Dobrobyt się wzmapał 
a z nim i osada tutejszą, 
Musiano pomyśleć o nauczy- 
cielu, któryby zarazem był I 
organistą. Księża zapropono- 
wali zakonnice, bo to taniej 
dla parafii. Zgodzono się i na 
zakonnice. Dla zakonnic trzeba 
domu. Parafianie złożyli się 
| pobudowali dom — piękny, 
murowany o dwu piętrach. 
Farmerzy szczycą slę temi 
budynkami, bo są ozdobą tu- 
tejszej osady. 

Są tu w Pułaskim trzy 


sztory, dwa  saluny, dwie 
serownie, dwie kuźnie ko- 
walskie, zakład rymarski i 


skład rzeźnicki, a wszystko 
w polskich rękach. Tak bizne- 
sistom jak i farmerom dosyć 
dobrze się tu wiedzie, 

Drugą polską osadą jest 
Hofa Park; graniczy ona z Pu. 
łaskim. Zamieszkuje tam okolo 
200 familii polskich. Znajduje 
się tam kościół, szkoła I parę 
sztorów salunu niema. 
Polacy zamieszkali w tej ko- 
lonii, gospodarują dosyćdobrze 
i są} gorliwi patryoci. Interes 
trzymają we własnych rękach, 
Farmerzy niektórzy posładają 
po 200 akrów roli. 

Trzecią osadą polską jest 
Sobieski, I tam mają swój 
kościół, dwa sztory, dwa 
saluny I kuźnię. Kolej żelazna 
Chicago, Milwaukee, & St. 
Paul przerzyna tę osadę. Far- 
merzy mają wszelką dogodność. 
Familii polskich znajduje się 
tam około 85. 

Czwartą kolonią polską gra- 
niczącą z naszą jest Kraków. 
Kościoła jezrrse nie ma, ale 


wkrótce będzie pobudowany. 


Są tam obecnie dwa saluny, 
jeden skład I jedna kuźnia 
wszystko w polskich rękach. 
Familii polskich jest około 65. 

Te- cztery osady stanowią 
prawie jedną wielką kolonłę 
polską. Klimat mamy zdrowy, 
woda dobra, złemia urodzajna 
| równa, drzewa na opał pod 
dostatkiem w ogóle wszystko 
jak w Polsce. Ktoby chciał 
z pozamiejscowych rodaków 
zapoznać się lepłej z naszemi 
kolonłam!, to proszę zgłosić 
się do niżej podpisanego, Ig. 
Niklewicz, Pułaski P. O, 
Brown Co., Wis. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO. 
Taki tytuł nosi nowe pismo 


tygodniowe, które rozpoczęło 


wychodzić w Detroit, Wy- 
dawcami jego są J. Miłkow- 
ski i Spółka. 

Program pisma uczciwy, ale 
wykonanie go wymaga wlele 
pracy i poświęcenia. W ka- 
żdym razle życzymy powo- 
dzenia. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 


żołądka. są '"Kuflewskiego PI- , 


gułki na zatwardzenie”, Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 


wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


G 


Jedyny w Stanach Zjedno- 
czonych POLSKI SKŁAD 
hurtowny i detaliczny wszys- 
tkich artykałów, potrzebuych 
każdemn człowiekowi w co 
dziennem życiu. 


SPRZEDAJEMY 

WSZYSTKO 

BEZ WYJĄTKU. 
Wszystkie artykuły sprzeda- 
emy po bajecznie niskiej ce- 
nie. Kto się chce przekonać, 
niechaj napisze po obszerny 
ozdobnie ilustrowany 

KATALOG 

POLSKI, 
załączając Z-centowy znaczek 
pocztowy na przesyłkę. Adre- 
sowat należy: 

THE MARION 

SUPPLY CO. 
581 Noble st Chicago, Il. 
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Wiadomości krajowe. 


Nieszczętcie na kolejach. 


PITTSBURG, Pa., 2 sty 
cznia. — W. blizkoścł stacył 
Glencoe na kolei Baltimore 
l Ohio wykolełł się pociąg 
osobowy, przyczem dwie osoby 
ponlosły śmierć, a 17 zostało 
pokaleczonych.  Wykolejony 
pociąg dążący do Nowego 
Yorku składał się z czterech 
osobowych wagonów I jednego 
towarowego. Co spowodo 
wało wykolejćnie, do tej chwili 
jeszcze nie wiadomo. Na 
szczęście, iż spieszna pomoc 
była na zawołanie, w prze 
ciwoym razie liczba zabitych 
byłaby daleko większą, 
albowiem przy zderzeniu eks 
plodowały zbiorniki gazowe i 
spowodowały pożar zgrucho 
tanych wagonów, Przybyły 
pociąg z Cumberland zebrał 
wszystkich raunych, odwiózł 
lch do Meyerdale i tam oddał 
ich oplece lekarskiej. 


SHREVEPORT, La., 3 
stycznia, W depeszy 
z  Kelthville donoszą, że 
w blłzkości tego miejsca na- 
stąpiło zderzenie dwóch po- 
ciągów towarowych, a milano- 
wicie pociąg frachtowy kolei 
Texas-Pacific zderzył się z po- 
ciągiem  frachtowym kolei 
Houston, East & West Texas. 
W zderzeniu tem jedna osoba 
utraciła życie, dwie zostały 
ciężko ranione a jeden wagon 
napelniony końmi wyścigo- 
wemi wielkiej wartości został 
wraz z temi pięknemi zwierzę- 
tami literalnie zgruchotany. 
12 wagonów zostało spa- 
lonych, Maszynista pociągu 
Houston East zniknął nie- 
zwłocznie po nastąpionej kata- 
strofie i do tej chwili nie 
zdołano go odszukać. Straty 
materyalne, jakie kolej ponosi, 
są bardzo znaczne. 


MACON, Ga., 3 stycznia, 
— Wczoraj wczesnym rankiem 
na stacyi Central I Georgla 
kolei eksplodował kocioł loko- 
motywy, Wybuch był straszny. 
Pięć osób zostało na miejscu 
zabitych, a dwanaście jest 
ciężko rannych, z których 
prawdopodobnie trzy nie prze- 
żyją 24 godzin. 

Dotychczas nie zbadano 
przyczyny nieszczęścia I zdaje 
się, że trudno będzie zbadać, 
gdyz maszynista i palacz zgl- 
nęli, 


Ciekawa zbrodnia. 


ST. LOUIS, Mo., 2 sty- 
cznła, — W hotelu Gould 
znaleziono ciało zamordowanej 

earl Sutton, 20-letniej panny 

nieprzytomnego mężczyznę 
nazwiskiem Holcomb z kulą 
w głowie. Rannegozawiezłono 
do szpitala. Policya ma zawiłą 
sprawę do zbadania I wy: 
krycie mordercy w tej sprawie. 


__ Przypuszczają, że Holcomb za- 


Mordował pannę Sutton a 
później chciał popełaić samo- 
ójstwo; drudzy zaś utrzy- 
MUJĄ, żę zostali oni napa- 
dnięci przez nieznanego zbro- 
dnlarza, który dokonawszy 
swego dzieła uciekł przez 


okno I po drabinie dostał się 
na ulicę. 


Ładna poprawa! 

MCKEESPORT, Pa, 2 
Stycznia. Wczoraj rano, 
w ofisie mayora 67 osób zło- 
Żyło przysięgę w ręce mayora, 
czyniąc liczne dobre postano- 
wienia i rezolucye jak: za- 
przestanie palenia, picia, po 
Życzania pieniędzy itd. Mayor 
udzielił przysięgi darmo. Nad 
wieczorem, dwóch Z tych co 
składali przysięgę już znajdo 
wało się na stacył policyjnej. 
Jeden z nich, nałogowy pijak. 


upił się, pomimo postano- 
wienia, bo jak powiada, chciał 
godnie obchodzić tę uro- 
czystość. 


Burza deszczowa. 


- PHILADELPHIA, Pa, 2 


Stycznia. —  Padający od 
A0boty nieustannie ulewny 
deszcz spowodował wystą- 


plenie z brzegów rzeki Schuyl- 
ilt. Wczoraj poziom wody 
Sta] o 15% stopy wyżej, niż 
Zwyczajnie. Zakłady przemy- 
Słowe wzdłuż rzeki musiano 
zamknąć. Most powiatowy 
W Port Kennedy został zbu 
trzony, Tory kolei Philadel>hia 
€ading są zalane w Spring: 
ville i komunikacya jest przer: 
wana. Mieszkańcy z nizko 
polożonych okolic musieli 


szukać schronienia w cudzych 
mieszkaniach. 

W Kensington zapadły się 
dwa murowane domy. Z Harris- 
burga dochodzą zatrważające 
wieści. Z Norristown donoszą, 
że woda zaczyna opadać. 
W Pittsburgu termometr opadł, 
woda ścina się i niebezpie- 
czeństwo powodzi minęło. 


Nowy rok w Washingtonie. 
WASHINGTON, 3 sty- 


cznia. — Wczoraj w dniu 
Nowego Roku, prezydent 
Roosevelt otoczony człenkami 
gabinetu, przyjmował u siebie 
licznych dygnitarzy i linue 
wybitne osoby. Przyjecie było 
bardzo świetne | nadzwyczaj 
liczne. Trwało od 11 godziny 
przed południem do 2:30 po 
południu. 

Przeszło 8 100 osób uścisnęło 
rękę prezydenta i otrzymało 
od niego życzenia noworoczne. 
Stosunki pomiędzy prezy- 
dentem a jen. Miles są bardzo 
przyjazne. Pogłoski, jakoby 
prezydent miał grozić jene- 
rałowi, okazały się  fałszy- 
wemi. 

Najpłerw byli dyplomaci — 
zagraniczni ambasadorowie, 
po' nich członkowie najwyż- 
szego sądu, a za nimi sę- 
dziowie federalni, z obwodu 
Cołumbła, dalej senatorowie, 
oficerowie armii i marynarki, 
między tyml jen. Miles i 
adm. Dewey. 

Podczas przyjęcia obecną 
była żona prezydenta w oto- 
czeniu licznych dam dworu I 
córka ze swemitowarzyszkami. 


Kanał panamski. 


WASHINGTON, 4 sty- 
cznia, — , Jules Boeufle, se 
kretarz tutejszej ambasady 
francuskiej, otrzymał od swego 
rządu depeszę, ofiarującą kanal 
Panama za tę samą cenę, ile 
według obliczeń komlsyi kana- 
łowej kosztować ma kanał 
Nicaragua. Według obliczeń 
kanał Nicaragua ma kosztować 
$189 000,000., Rząd francuski 
żąda za dokończenie kanału 
Panama, który jest przeko- 
pany w większej połowie, 
$144,000,000, za własność 
kanałową $40,000,000; czyli 
że kanal Panama kosztowałby 
Stany Zjednoczone 0$5,000,000 
mniej od kanału Nicaragua. 
Zdaje się, że kongres oferty 
tej nie przyjmie dla uniknięcia 
zwłoki. 


Powódź w Tennemece. 


CHATTANOOGA, Tenn., 
3 stycznia, — Setki familii 
znajdują się bez dachu wskutek 
ogromnej powodzl. Ludzie 
poczynili sobie czasowe szałasy 
na pagórkach poza miastem. 
Ulice zalane, w wielu miej- 
scach woda wznosi się do 
kilku stóp. Straty ogromne. 


Znaczny pożar. 


STURGEON BAY, Wis. 
3 stycznia. Wczoraj znowu 
wybuchł tu znaczny pożar — 
już drugi w tym tygodniu. 
Strata wynosi $40,000. Ogień 
wszczął się w składzie nasion, 
należącym do kompanii J., H. 
Allan Leed Co. Budynek 
zgorzał doszczętnie. Ogień 
przerzucił się na inne i znacznie 
je uszkodził. 


Pożar teatru. 


NASHVILLE, Tena, 3 
styczała. — Świeżo odresta- 
urowany w ubiegłym roku 
teatr Vendome spalił się 
w dniu wczorajszym aż do 
samych fundamentów. Pożar 
wybuchł o godzinie 12 w po 
łudnie, a spowodowany został 
przezzerwany drut elektryczny. 
Ogień tak w okamgnieniu 
ogarnął cały budynek, że 
przybyła straż ogniowa musiała 
się zająć ochroną okolicznych 


budynków, pozostawiając teatr į 


na pastwę wroglemu żywio- 
łowi. Spowodowana pożarem 
szkoda wynosi przeszło 
$50,000. 

Flota Stanów Zjeda. 


WASHINGTON, D. C, 
2 stycznia, W roku 1902 
marynarka Stanów Zjedno- 
czonych będzie kolosalnie po- 
większona. Około 70 statków 
różnego rodzaju będzie przy- 
dzielonych do obecnej listy 
wynoszącej 226 statków wo- 
jennych. Gdy wszystkie okręty 
przeznaczone dla marynarki 
będą wykończone w tym roku 
liczba statków dosięgnie 
ogromnej cyfry 1296. 


W ciągu roku kilka statków 
uznano za niezdatnych do 
służby. 

Dynamit pod tramwajem. 


SPRINGFIELD, Il, 4 
stycznia. — Tramwaj wiozący 
35 pracowników firmy Sattley 
Mig. Co. z fabryki do miasta 
został znacznłe uszkodzony 
przez dynamit, który podłożyć 
mieli strajklerzy. Międzyipasa 
żerami powstała panika, lecz 
nikt nie odniósł śmiertelnych 
ran. Przewódcy  strajkierów 
potępiają ten czyn. 

Katastrofa morska. 

SAN FRANCISCO, Cal, 
4 stycznia, Pierwsza katastrofa 
morska tego roku w tej oko- 
licy wydarzyła się wczoraj 
rano przy przylądku Mendo- 
cino w północnej Kalifornii, 
gdzie okręt Walla Walla, na- 
leżący do Pacific Coast Steam 
ship Co., został najechany 
przez barkę francuzką i poszedł 
na dno morza. Gęsta mgła 
spowodowała  kolizyę, Na 
okręcie znajdowało się 290 
ludzi. 

W piętnastu minutach po 
nieszczęśliwej kolizyi, okręt 
zanurzył się pod fale morza 
a wtenczas ratunek był nie 
możliwy. Używano wszelkich 
wysiłków, aby nieść pomoc 
nieszczęśliwym, lecz wszystko 
spełzło na niczem. Znaczna 
liczba pasażerów wyratowała 
się na łodziach okrętowych 
| dopłynęła szczęśliwie do 
poblizkiego przylądka. Gdyby 
kolizya nie nastąpiła w nocy 
zapewne lista zatopionych nie 
byłaby tak wielka. Obliczają, 
że 40 osób utonęło. 


Poczciwy magnat. 
MINNEAPOLIS, Minn. 
4 stycznia. Frank H. 
Peavey, milionowy król ele- 
watorów czyli spichlerzy zbo- 
żowych, który umarł w Chi- 
cago zeszłego poniedziałku, 
pozostawił majątku wartości 
$2,350,000. W testamencie 
swym nle zapomniał o dobro 
czyńcach, którzy mu poma- 
gali w latach młodocianych, 
a kilku set osobom zapisał 
po tysiąc dolarów, w uznaniu 
za doświadczone dobrodziej- 
stwo. ; 
Peavey mlal życie swe 
ubezpieczone na milion do- 
larów, a pleniądze te będą 
ulokowane w interesie, który 
za życia prowadził, Sukce- 
sorzy jego będą nadal inte 

resem się zajmowali. 

Polak zabity. 
MENOMINEE, Mich, 6 
stycznia, — Kazimierz Kar- 
toski drwal niedawno temu 
tu sprowadzony z obozu 
drwalsklego Holmes & Son 
odniósł niedawno temu śmier- 
telne uszkodzenia, Wielka 
gałąź spadła mu na piersi 
łamiąc kilka żeber i oble 
nogi, oprócz tego odniósł 
uszkodzenia w łopatki. Kar- 
toski umarł w sobotę, Pozo- 
stawia wielką rodzinę w Polsce. 


Niespodziana śmierć. 


HARTFORD, Conn, 6 
stycznia. — Pięć osób zostało 
tu wczoraj zaczadzonych na 
śmierć uchodzącym gazem 
z pękniętej rury. 

Policyant przechodząc nad 
ranem poczuł silny odór ucho- 
dzącego gazu. Wszedłszy do 
budynku obudził ze snu za- 
mieszkujących na plerwszych 
dwóch piętrach, lecz gdy za- 
pukał de drzwi Chavesa na 
trzeciem piętrze, nie otrzymał 
żadnej odpowiedzi. Wyważono 
drzwi i znaleziono całą lamilię 
bez życia. Pokój był zapeł- 
niony gazem. 

Odkryto później, że ped 
podłogą pękła rura od gazu. 
Gaz uchodzący w znacznej 
ilości przedostał się do pokoju 
| wkrótce spowodował okropną 
katastrofę. 


Znaczny pożar. 


OMAHA, Nebr., 6 sty- 
cznia, — Onegdaj rano: na 
rogu 15 ul. ł Howard st. 
spaliły się trzy wielkie bu- 
dynki, w których mieściły się 
składy Westera Electrical 
Supply Co., Douglas Printing 
Co. I Frontler Steam Laundry 
Co. Pożar zrządził szkodę 
na $100,000; przy ratowaniu 
swego życia, dużo mleszkań- 
ców wyskakując oknami, po- 
kaleczyło słę, a niejaki W. 
W. Hawkins z Sac City, Ia., 
zapewne wskutek pokaleczeń 
umrze, 


GAZETA POLSEA. 


POLACY W AMERYCE. 


* Auburn, N. Y. — Na o- 
fiary wrzesińskie złożyli skła- 
dki oprócz wymienianych w 
przeszłym tygodniu, na ręce 
ob. A. Pawłowskiego, nastę- 
pujący obywatele: J. Pyszkie- 
wicz 5oc, K. Pyszkiewicz 50c, 
Jan Stopyra 25c i J. Pelc 25. 
Pieniądze te razem w sumie 
$15 80 przesłał A, Pawłowski 
na ręce redaktora ‘‘Zgody”. 
Ofiarodawcom Bóg zapłać, 


* Worcester, Mass. 


Otrzymujemy korespondencyę 
od niżej podpisanego, którą 
na tem miejscu zamieszczamy. 

Tow. Gwardya K. Pula- 
sklego pod opieką św. Michała 
Archanioła, założone dnła 25 
listopada 1898 roku, miało 
swoje roczne posłedzenie dnła 
29 grudnia. Tow. nasze roz 
wija się bardzo pięknie i liczy 
dzisiaj 80 członków, Z dumą 
spoglądamy w przeszłość i 
przyszłość, że w tak krótkim 
czasie byliśmy w stanie tak 
pięknie się zorganizować Í 
pokryć tak wielkie wydatki 
jak sprowadzenie 62 uniform 
i takowe zapłaciliśmy go- 
tówką, mając oprócz tego 
w kasie $364.27. 

Wszystko to należy przy- 
pisać gorliwości członków, 
którzy nie szczędzą grosza ani 
trudu, aby pracować dla dobra 
towarzystwa i dla dobra ogółu, 
a spodziewamysię, żezkońcem 
roku 1902 towarzystwo nasze 
liczyć będzie przeszło 100 
członków. 

Przy tej okazyi zwracamy 
się do Rodaków naszych 
w Worcester i okolicy, aby 
się łączyli z nami i pracowali 
wspólnie dla ogólnej sprawy, 
a gdy pójdziemy ręka w rękę 
tworzyć możemy silne towa- 
rzystwo, które Í nam i społe 
czeństwu naszemu korzyść I 
chlubę przyniesie, a tym spo- 
sobem zbliżymy słę prędzej 
do pożądanego celu — do 
wolnej Polski. Organizujmy 
się i łączmy się w braterskie 
koła, bo w łączności potęga 
i siła narodowa, Nie żałujcie 
tych $2 oo wstępnego i 5o c. 
miesięcznego podatku, a po- 
każemy obconarodowcom, że 
rządzić się umiemy, że dbamy 
o dobro ojczyzny naszej, dla 
której chętnie pracować 
chcemy i pracujemy. 

Dodać tu jeszcze musimy, 
że w roku zeszłym wypłacił- 
liśmy członkom wsparcia 
w chorobłe $127. 


Na ostatnłem posiedzeniu 
rocznem został wybrany na 
stępujący zarząd na rok 1902: 
Józef Jarząbski, prezes po raz 
Sty. Adam Mielnicki, wice- 
prezes. Wal. Kamiński, sekr. 
prot, po raz drugi. Piotr 
Popko, sekr. fin., po raz 3ci. 
Wincenty  Krukar,  kasyer, 
po raz 5ty. Józef Durszak i 
Tom. Cyper, opiekunowie 
kasy. Lud. Jarząbski, chorąży, 
po raz 3cl. Stan. Durszak, 
marszałek, Floryan Zyck i 
Ignacy Rudnik, opiekunowie 
chorych. 

Wszelkie  korespondencye 
tyczące się tego towarzystwa 
należy adresować do sekr. 
prot.: Walenty Kamiński, 32 
Ellsworth st., Worcester, 
Mass. 


* Buffalo N. Y. — W do- 
mu pod no. 102 Warner ave., 
gdzie mieszkał Adam Jędra- 
siak z żoną i czworgiem dzie- 
cl, wybuchł pożar. 

Cała rodzina z wyjątkiem 
ojca, który udał się w odwle- 
dziny do przyjaciela, spała w 
izbie przyległej do kuchni. 
Najstarszy syn Józef obudzii 
się pierwszy I wyskoczywszy 
z łóżka, pobudził matką i ro- 
dzeństwo. Ogleń tymczasem 
objął już izbę I zapóźno było 
myśleć o ratowaniu się przez 
drzwi. Józef wyskoczył tedy 
oknem. Tymczasem nadeszła 
straż ogniowa. Cały tył bu 
dynku był już w płomieniach. 
Panią Jędrasiak wyciągnął ktoś 
z Sąsiedztwa oknem. Dzieci 
jednak pozostały w płonącym 
budynku i gdy ogień ugaszo- 
no, znalezłono ciała ich przy 
drzwiach włodących z izby 
do kuchni, spalone prawie 
do kości. Koroner Boller 
kazał przewieść je do kostni- 
cy miejskiej.  Nieszczęśliwą 
matkę popaloną, odwleziono 
ambulansem do szpitala slóstr 
miłosierdzia. 


* Pittsburg, Pa, — W je- 
dnej z największych sal Pitts- 
burga, w hali miejskiego ma- 
gistratu (Old City Hall), od- 
był się dnia 29 grudnia ol- 
brzymi wiec polski w spra- 
wle nikczemnych gwałtów pru- 
skich. Wiec ten nietylko że 
znakomicie wypadł pod każ- 
dym względem, ale wskazał 
także, że w sprawach ogólno 
narodowych nie ma między 
nami obozów wszyscy jeste- 
śmy braćmi Pol akami. 

Urządzeniem tego wiecu 
zajęli się przeważnie związko- 
wcy wspólnie z ks. Tomasze- 
wskim, proboszczem parafii 
św. Stanisława K. w Pitts- 
burgu i tak połączonym za- 
biegom ludzi dobrej woll u- 
dało się stworzyć dzieło go- 
dne naśladowania. 

Pięć tysięcy mężczyzn i ko- 
biet zasiadło krzesła obszer- 
nej hali. 

Wiec zagajony został przez 
cenzora Związku Nar. Pol. 
dra Sadowskiego, który po 
wołał na przewodniczącego 
wiecu ks. Tomaszewskiego. 
Ten ostatni w polsklem u- 
braniu, z twarzą bijącą na- 
tchnieniem, wyłuszczył w wy- 
mownych słowach ogólne nle- 
szczęśliwe położenie Polaków 
pod zaborem pruskim. Slo- 
wa płynęły potoczyście, bo 
kapłan ten sam pochodzi z 
prześladowanej prowincyi, a 
będąc w odwiedzinach u kre- 
wnych dopiero bieżącego ro- 
ku, miał naoczną sposobność 
przekonać się o ucisku do- 
konywanym przez hakatystów 
na Polakach. 

Z mowców angielskich prze- 
mawiali: zastępca burmistrza 
miejskiego Dr. Candlets, dy- 
rektor depart. bezpieczeństwa, 
adwokat Brenan z pochodze 
nla Irlandczyk ił ks. Gibel, 
profesor z kolegium. Każdy 
z tych mowców sławił naród 
poski, znany z historyi świa- 
ta, jako przedmurze chrześci- 
jaństwa, każdy z nich rzucił 
słowa pogardy Niemcom, uci- 
skającym słabszy naród w 
sposób barbarzyński, zadając 
kłam tak szeroko głoszonej 
kulturze pruskiej. 

Potem przemówił Leon Go- 
łębiowski, kreśląc  brzebieg 
sprawy, wrzesińskiej, a kcń- 
cząc słowami Sienkiewicza: 
«Więc niech się poruszą ser- 
ca wszystkich naszych matek. 
Dajmy chleba dzieciom, przy 
nieśmy tę pociechę skowa- 
nym rodzicom, że nieszczę 
śliwe dziatki nie będą zmu- 
szone żebrać, Prawo Boże, 
prawo chrześcijańskie nakazu- 
je litość nad dziećmi wszyst- 
kiemł, a cóż dopiero, gdy się 
rozchodzi o takie dzieci — 
nam”, 

Podczas wiecu zajmował na 
scenie znakomite miejsce o- 
gromnych rozmiarów portret 
jednej z ofiar wrzesińskich, 
matki Płaseckiej, na którą ks. 
Tomaszewski wskazując, wy- 
rzekł, że gdyby Bismark po- 
wrócił z Innego świata, to na 
widok tej matrony polskiej 
dostałby pomieszania zmysłów 
| zmykałby napowrót w otchła- 
nle piekielne. 

Następnie zarządzona skła- 
dka przeszła wszelkie oczeki- 
wania. Dzielnł patryoci pitts- 
burscy na ofiary hakatyzmu 
złożyli sumę $201, 50. 


“Severy Regnlator Serco- 
wy jest znakomitem lekar- 
stwem na sercowe słabości. 
Działa zawsze skutecznie, gdy 
go się używa stosownie do 
przepisów. Polecam go z przy 
jemnością. Katarzyna Brown, 
Oklahoma City, Okla., T.” 
Cena $1.00. 


PIĘKNY KALENDARZ 
ŚCIENNY. 


Najpiękniejszym kalenda 
rzem ściennym, jaki kłedykol- 
wiek ofiarowano darmo, jest 
kalendarz p. Józefa Trinera, 
fabrykanta słynnego Amery- 
kańskiego Gorzkiego Wina. 
Miejscowi mogą się zgłosić 
po takowy do błura, a poza 
miejscow! niechaj przyślą 10c 
na przesyłkę w znaczkach po 
cztowych. 

Jestto kalendarz dużego 
rozmiaru I dlatego przesyłka 
kosztuje tak wiele. Kalen 
darz ten może być ozdobą 
domu. 

Adres: Joseph Triner, 799 
S. Ashland ave., Chicago, Ill. 


NASZ AGENT. 


M. Michalski jest naszym 
agentem I może odbierać pie 
nłądze od abonentów za ga- 
zetę i brać obstalunki na książ- 


kl. Adres jego 84—3rd | 


Dunkirk, N. Y. 
W. Dyniewicz. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kufiewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


CO DOPIERO 


odebrane z Europy 
książki do nabożeń- 
stwa a przeznaczone 
na premie do Gazety 
Polskiej. 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani- 
na Katolika. Zbiór modłów 
i pieśni, ełażący dla duss po- 
botnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Format 3$x5) No. 45k. Opra- 
wneozdobnie w aksamit z wy- 
robamiz metalu i kości z 3ma 
medalikami, okate z zamkiem 
i złocone brzegi. Cena $1.50 


CICHA ŁZA Chrssócijanina 


Kmolika. Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. dodatkiem nie- 


ssporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dia kobiet) No. 
45k, for.aat 34x5, 635 stron 
Oprawne ozdobnie w aksa- 
mit, z wyrobami s kości i 
metalu z zamkiem i trzema 
medalikami. Cena $1.50 


PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel. 
nych. (Format 8x4.) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, s wyrobami z ko- 
ści i metalu, z zamkiem i 
trzema medalikami. Cena $1.50 


CICHA ŁZA Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i pie- 
éni, słażący dla dusz pobo- 
żnych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskicb (Wy- 
danie dla niewiast.) No. 30b 
Oprawre miękko w cielęcą 
skórkę, złocone brzegi ze zło” 
tymi tytulikami. Cena 81.50 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni sm dla 
dasz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
niessporów i pieśni łacińskich 
Format 8łx% cali, No. 30b 
Oprawna w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złooonym! brzega- 
mi. Cena è 


PERŁY. Zbiór modłów i pie- 
śni, służący dla dusz poboż- 
nych, z dodatkiem Nieszpo 
rów s pieśniami łacińskimi. 
(Format 8łx5.) (No. 80b.) 
prawne w miękką oielgog 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złooonymi brzega- 
mi. Cena 81.50 


SKARB DUSZY. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 3x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyociskanymi wyrobami i 
ponove maoioy, z kościaną 

lamerka i ałoconymi brze- 

Cena 


gami. $1.16 
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PERŁY. Zbiór rajlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 8x4.) (No, 
90) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, s wy- 
ciskanymi wyrobami z perło- 
wej macicy, z kościaną kla- 
merką i złooonymi brzegami. . 
Cena 81.50 


PERŁY. Zbiór. najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
93) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z ko- 
lorowymi kwiatami, wyroba- 
mi z perłowej macicy i mo- 
miądzu, s kościang klamer- 
ką i złoconymi „brzegami. 
Cena i $3.35 

PERŁY. Zbiór najlepazego 
nabożeństwa i pieśni kościel- 
nych, (Format 8x4.) (No. 
98) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 

s kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej maciey 
i mosiądzu, z klamerką z 
kości i złoconemi brzegami. 
Cena 41.85 


W. Dyniewicz, 
533 Noble street, Chicago, Ill. 


«"KUPÓJCIE U SWOICH". 
Na Matkę Boską 
GROMNICZNĄ! 


Gromnios | świece woskowe hiałe lnb żółte 
w najlepszym gatunku, wysyiam na zamówienie 
po nastąynjących cenach: 

Gromnice dwafuntowe. 23 cali dłagie 
1 odpowiednio grabe, białe lab żóhe £ opta- 
cong przesyłką rzprecową., jedna po 

Takie same jednofuniowe, 27 cali dłu- 
gle z przesyłką, jedna po 


$1.. 


Rześć (6) świec jednofuniewych z prze 

yika Rao. 

tromaice jednofantowe blab, ślicz « 
dekorowane z woskowym kolurowym ubraz 
k'em Matki Boskiej z Dzieciątkiem r prze 
nyłką, jedna po 

Sześć takich gromaic bez Opłaty prze 
syłki 

Nmieca woakówa. gładkie, niste lob 
$á te pu 2, A, 4 lub 6 na font, padełku srcść 


81.50. 


$1 00. 


fantów $2.00. 
Z opłaconą przesyłką 310 
Świece woakowe, dekorowane po 2, 4, 

4 lob 6 ra font, pudełko 2 funtowe 81.70. 
Z opłaconą przesviką $00. 


Opakowania możliwie dobie. 


Piezcie zawczasu tak, abym mógł najdalej 
do $3 stycznia zamówienia powysyłać. 


Należy podać adres ofisu expresowego. 


Pien qtze ponat przez Menty Order albo w 
liś, je registrowanym. 


KALENDARZE ma rok 1902 mam jeszcze na 
składzie następujące: 

$. Skarb rodzimy, kalendarz dla ro- 
dzin chrześcijańskich. ksjąśka grubo opra 
wna. zawiera obrazy św. | światowe, rady 
1 uciechą na cały rok, po 

2. Periecha starości. kalendarz dla lu- 
dsi wiekowych, ma duży droak, 4 obrary 
áw, | jert jakoby kniążka modlitewna, po Sc 
* 2. Najświęlaza Kodzina. kalendarz dla 
rodzin chrzeńcijańnkih, bardro ondohny 
zawiera takża 4 obrazy większego ros- 
miaru, po 


Uwaga. Na przesyłką kalendaraa pocztą, ns- 
leży dodać Bc nad cenę podaną. 

PORTRETY z fotografi, ramy do obrazów, 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Obrazy olejne do kościałów maluję tanio. 


OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- ` 
miu listu. 


AUKNTÓW poszakujemy w każde, lakie, 
kolonii I dajemy dob dż tak, doi dad 
larów dziennie zarobić można. 


Plazcie po nowe katalogi! 
Na odpowicdś należy dołączyć 2c markę. 
Adresawać : 


Józef Kwaśniewski, 
654 Beocheor st, Milwaukee, Wis.' 


Golier, Rodgers k Frelicd, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ ma 
Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ALEVATOR. ToL Matn 2168. 


Harmoniki za bezcen! 


« 104%) 7 3 

“u 1006 10 PARE ch = 
+ 400 10 s 2? ly ŻĘ = 
« 405 10 Wy Bi; 14 ps S 
s 418 10 45, 4 U 4p (a u 
. 1741 21 “u 4 u 4 LJ = 


ADRESUJCIE: 


10 klawiszy, £ nztapay, 2 rzędy piszczałek, 
10 O 2 a k 


Ażeby przedstawić czytelnikum tego pi- 


ama nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expresaem. Harmoniki ta aprzdłaję- 
my po tuk BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprze- 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


otrzebujecie wszystkich 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 


pujących cenach: 


dzielndzi: 46.40 m nas tylko $3.00 
x m ej pe 25 08 " d- 2.50 


“ ET] r 

a $6.10 R % 3.75 

u $100 won 00 

ze 7.24 ed o 
(ap rek “ diio “ “ $10,090 


THE NIARIONŃ SUPPLY GO. 


ZZONEEZCĘEREZ KE 


POLSKA APTEKA, 


CHICAGO, IL-l- 


257 Hanover street, ` 


Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Dokter udziela bazpłatnej porady 
na waselkie choroby. 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I YABRYKARCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW zitrearit 
779 Milwaukee Avenua, Chicago, Illinole. 
Fabryka ta sprzedaje po zmiżonych cenach: 


Tytoś da fajki “Otgar Clipping" fani , . Sł 
Rosyjski tytoń do fajki funt pa... .. “e 
Tabaka do zażywania fnnt pe... 38c | 25c 
Papiaresy = tureckiego tytanin nr. Ba 


i 1.175, ta 
Turecki tytoń fant | tz Ś5: 
Tytoń rosyjski fumt po . . . . 50c, 7% 1 an 


Dihemi sa Lusia paczek M, Sa Me | Ge 


Samian yano —y TT | 
[|_| Rook Nio o 1% d FAM 
owe Fa NKK RKKA 
m wyda W. anh: OMEN NZ 
Pubaltochi 40 takei 4o. map 4 1 
Herbata rosyjcka K. A. Popowa po .. Shio 


6 


GAZETA POLSEK A. 


PRASA HAKATYBTYCZNA 
WOBEC NAS. 


«National Ztg.” w artyku- 
le widocznie inspirowanym, 
kpl sobie poprostu i z inter- 
pelacyi I z Koła polskiego. 
Dziennik ten pisze: 

«Bardzo jest wzruszającem, 
że Polacy tak dbają o powa 
gę, jakiej państwo niemieckie 
zażywa zagranicą, Tembar- 
dziej jestto wzruszającem, że 
powadze państwa niemieckie- 
go mogą szkodzić zagranicą 
nle tyle te zajścia — jak to 
ks. Radziwiłł | towarzysze 
twierdzą — lle odegrana przez 
Polaków zręczna komedya ze 
starannem podziałem ról. Je- 
żeli Polaków w Poznańskiem 
I Prusach zachodnich nie pod- 
burzali agitatorowie, których 
ostatecznym celem jest ode- 
rwanie tych krajów od Nie- 
miec, to z pewnością byliby 
ze swego położenła w Pru- 
sach zadowoleni, bo dzieje im 
się lepiej, niż kiedykolwiek 
za polskiej Rzeczypospolitej, 
albo jak tam, gdzie niepo- 
dzielnie panują, to jest w Ga- 
leyi”. 

W dalszym ciągu dowodzi 
«National Ztg.”, że rząd pru- 
ski nie ma obowiązku z za- 
rządzeń swoich tłomaczyć się 
przed parlamentem  niemie- 
ckim, | że nie odstąpi z oba- 
wy przed głosami polskiemi 
od swojej polityki wobec Po- 
laków. 

Rówoocześnie "Neues Wie- 
ner Tageblatt” ogłasza tele- 
gram z Berlina z doniesie- 
niem, że ambasador niemie- 
cki, ks. Eulenburg w Wie- 
dnlu dalej prowadzi rokowa 
nia z hr. Gołuchowskim w 
sprawie demonstracyl w Ga- 
licy.  Niemcy—według owe- 
go telegramu—z calym naci- 
sklem obstawać muszą przy 
żądaniu jakiejś akcyl przeci: 
wko polskim wybrykom, tem 
bardziej, że ostatnie zajścia 
wykazały, w jak nlebezpie- 
cznym rozwoju znajduje się 
ruch wszechpolski nietylko w 
Prusiech, ale także w Austryi 
i Rosyi.  Przypuszczają w 
Berlinie, że wspólne niebez- 
pieczeństwo połączy mocar- 
stwa do wspólnej obrony. 

Powróćmy do Wrześni. 

Korespondent tamtejszy 
«Dziennika poznańskiego” do- 
nosi, że w dniu katowania 
gromadnego dzieci polskich 
w szkole wrzesińskiej, to jest 
dnia 20 maja b. r., otrzyma- 
ły dzieci polskie 74 batów! 
Oto spis małych męczenni 
ków: Chełmikowska, Dyn- 
kowska, Nowakowska, Be- 
dnarowicz, Wagner, Wożaiak, 
Jerszyński, Tomaszewska, 
Biały, Nowaczewski, Susz- 
czyńska, Wojciechowska,Chro 
mińska, Janiszewska, Piecho- 
cka. Osobno Nowaczewski 
otrzymał od 20go maja do 
23go sierpnia 29 batów, a 
Jerszyński przed 20 maja 6 
batów 1 6 uderzeń na rękę. 

Stan zdrowła Nepomuceny 
Plaseckiej przedstawia się bar 
dzo groźnie, jak donosi 
«Dziennik Kujawski”. We 
wtorek był u niej kapłan z 
Wiatykiem. 


JAK EMIR BĄDZIŁ PODDANYCH. 


W jednym z tygodników 
lońdyńskich Rudyurd Kipling 
opowiada osobiście wspom- 
nienia o zmarłym emirze Af- 
ganistanu Abdur- Rachmanie. 
Oto ustęp z tego ciekawego 
artykułu: 


«Pewnego dnia — pisze 
znany nowelista — podobało 
się emirowi rozstasować z ca- 
łym dworem w ogrodach Ba- 
ber, w pobliżu Kabulu. Po- 
stawiono przed nim stół, ob- 
sledli go jenerałowie I mistro- 
strowie afgańscy. Przez cały 
dzień nadjeżdżalł zziajani goń- 
cy, przywożąc wieści o bun 
tach, spiskach, o głodzie, po- 
morze lub o skarbach, będą- 
cych w drodze Í przez cały 
dzień emir czytał sprawozda- 
nia 1 sądził zatargi. 

Pod wleczorem strażnicy 
przyprowadzili przed emira 
człowieka wychodzącego, ale 
silnej budowy, który został 
schwytany za kradzież trzech 
rupii. 

— Czemużeś kradł? — spy- 
tał emir. 

— Byłem ubogi, a nikt mł 
nle dawał jałmużny. Byłem 


głodny, a nikt mł jeść nie 
podał. 

— Czemu nie pracujesz? 

— Nie mogę znaleść pra- 
cy, potężny opiekunie ubo- 
gich. 

— Kiamiesz! — krzyknął 
emir. — Ukradłeś nle zgło 
du, lecz z próżniactwa. Ka- 
żdy kto chce, może znaleść 
pracę; ja coś wiem o tem. 
Opowiem wam historyę pra- 
wdziwą, nie takie klamstwa, 
jak ten hultaj — rzekł — zwra- 
cając się do swych robotników. 

I ja byłem niegdyś głod 
i musiałem pas zaciskać  _y- 
ło to przed mojem ..stąpie- 
niem na tron, gdy mnie ści- 
gano iprześladowano okrutnie. 
Uciekłem z pustemi rękoma 
i pustą kieszenią. Towarzy- 
szył mi wierny sługa. Przy- 
mieraliśmy głodem. Wre- 
szcie postanowiłem sprzedać 
mój lhaf jedwabny, prześli- 
cznej roboty, choć był ciepły 
i okrywał nas obu. Nie by- 
ło innej rady. Zaniosłem go 
do lichwłarza w Kandahar I 
ofiarowałem za trzy ruple. 
Mnie, który jestem dziś kró- 
łem, ośmielił się powiedzieć, 
że złodziej, bo lihaf wart nie 
trzy rupie, ale trzysta. 

— Jam nie złodziej — od- 
parlem — lecz ksłąże krwi | 
jestem głodny. 

— Nie mam przy sobie 
pieniędzy — rzekł lichwiarz 
— ale idź z moim sługą do 
mego domu, on cł da dwie 
ruple I ośm ananasów, bo wię- 
cej nie pożyczę, 

Sługa lichwłarza był do- 
bry; chciał mi dwie rupie 
dopożyczyć od siebie, ale nie 
wziąłem, tylko prosiłem go, 


żeby mi dał pracę.  Dostar- 
czył mi roboty. Ja, abdur 
Rahman, dzisiejszy władca 


Afganistanu, dźwigałem cię- 
żary I za mój pot dostawałem 
po cztery anasy dziennie. A 
ten hultaj musi kraść! Pra- 
cowałem przez rok i cztery 
miesiące; niech nikt nie mó 
wł, że kłamię, bo mam świa- 
dka, w tym oto moim przy- 
jacielu. 

Z pośród grona slrdarów 
powstał mąż w jedwabiach, 
założył ręce I rzek: 

— To prawda, albowiem 
ja który z łaski Boga jestem 
tem, czem wiecie, byłem słu- 
gą lchwłarza. 

Po chwili ogólnego milcze- 
nia emir powstał | zawołał 
«Dar arid” co znaczy, że sądy 
skończone. 

Odprowadzono złodzieja; co 
się z nim stało — nie wiemy”. 


LUDNOŚC ZIEMI. 


Najnowsze obliczenie mie- 
szkańców ziemi znajdujemu w 


miesięczniku “The Current 
Cyclopedła”, za grudzień 
1901 roku. Podług tego o- 


bliczenia ludność całej ziemi 
wynosi miliard 500 milionów 
głów, rozrzuconych po czę- 
ściach świata jak następuje: 


Europa 372,925,000 
Azya 830. 558,0c0 
Afryka 170,050, 000 
Ameryka 132.718,000 
Polinezya 6,000,000 
Pod biegunam! 82.000 

Ogółem 1,512,333.000 


Ludność glównych krain 
Europy przedstawia się w na- 
stępujący sposób: 


Francya 38,000, 000 
Austro Węgry 46 900,835 
Niemcy 56.345.014 
Włochy 32,320,754 


Wielka Brytania 41,454,219 


Mocarstwa z koloniami li- 
czą mieszkańców: 


Faracya 94,781,C14 
Niemcy 71,023 Q14 
Rosya 128 932,172 


Wielka Brytania 390,000,000 

Z powyższych cyfr okazuje 
się, że sztandar anglelski po 
wiawa nad ćwiercią całej li- 
czby młlaszkańców ziemi, z 
której blisko 300,000,000 przy- 
pada na azyatów, a 40,000,- 
ooo na afrykunów. Ludność 
państwa angielskiego równa 
się więc ludności Chin. 


Językiem angielskim mówił 
dziś: 133,000,000 osób. 


Zagadka. 
Nie je, nie pije, a chodzi 
i bije? 
Odpowiedź; Nauczyciel Ko- 
ralewski we Wrześni, mający 
300 talarów rocznej pensyl. 


Dwie teściowe. 
— Ach moja pani, ci zię- 
ciowie to nasze utrapienie. 
— Tak, to prawda moja 
pani, ale gdyby ich nie by- 
ło, cobyśmy z naszemi cór- 
kami zrobiły? 


W sklepie. 


— Mama kazała prosić pa- 
na o pół funta herbaty, a jak 
będzie przechodziła, to za- 
płaci. 

— Proszę powiedzieć ma 
mle, że my tu kredytu nie 
„ajemy. 

— Ależ, kledy mama nie 
che kredytu, tylko herbaty. 


Przy najmie mieszkania. 


— [Ile za tych pięć pokol 
na parterze? 

— 20 dolarów. 

— A czy przy mieszkaniu 
jest przynajmniej stajenka? 

— A to na co? 

— Zeby umieścić w niej 
osła, któryby się zgodził pła- 
cić tyle. 

Już wie. 


Pryncypał (do nowo przy- 
jątego służącego): 

— Czy wam już pan bu- 
chalter powiedział, co macle 
robić?... 

Służący: 

— Tak jest, proszę łaski 
pana, mam go zawsze budzić, 
gdy pan przyjdzie. 


“Dzieci nasze miały straszny 
kaszel, ale po zażywaniu Se- 
very Balsamu na Płuca przez 
dwa dni, zupełnie wyzdrowia - 
ły. Mamy Lekarstwa Severy 
w domu i polecamy je każde- 
mu. Severy Plastry na Ból 
Głowy przynosiły nam zawsze 
pożądane skutki. Józef Lilla 
i rodzina, Shery, Wis.” 

o a 2 EZ 


łarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Jósaf Banlic, Wice-pres. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Atan. Bicińaki, sekr, fin. 
dan Marchlewski, kasyer. 
Jómaf Łoczak, marszałek. 


|WWW TT. 
Napiszcie do Dra, Ro 
j Porada nie nie kosztuje, 
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NIE IT 
) poświadczony! znany na cały Świat ' 


Dr HAM 


jposiadający dyplom naj- 
RYZ szkoły lekarskiej 
“Bellevue Hospital Med-$ | 
ical College” w New Yor-ẹ 


iku, po odbyciu podróży i 
'wizytacyi różnych szpitaliś 


iw Europie, rozpoczął nad 
nowo swą wieloletnią pra- 

iktykę i przyjmuje ae» 
ju siebie oraz udziela radyę 
listownie. A 


Laczy wazystkie choroby zastarzałe, jako to 
| Duszność, spazmy, paraliż, drchawicę, wodnafł 
,puchliną, SEE ból powy, usz, ócz i\ 
nosa; choroby ża „z gardła, pierat. kana- # 
łów odchodowych; tebrą, wyrzuty na głowie 13 
Jakórne: choroby nóaciczne, zboczenia re mlar- 8 
krwiotok, białe upławy, niepłodność, 4 
| boleści PR puchliną, rany, otwory nag 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iw plo- a 
ficach katar, neuralgią. bronchitis. podagre, @ 
-áwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby M 
Jpacherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
osłabienia nóg, snchoty, choroby watroby i ne-1 
Irek, tyfua, odrę, glisty. robactwo, TSR par-0 
chy, kożtuny, choroby jelit i prywatne it. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI i MĘŻCZYZN. 


$ Jeżeli cierpia È 
z, a atraciień nadzieją wylsczm 
la, nua sle zakk do Dr. Ham pa radą. Dr.1 
YHam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długoð 
1cisrpiali a przez innych lekarzy ani w ezpita- 2 
Flach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-$ 
Adzia AEP i Dr. ilam i znajomym go 
p polecają Tdajcie się da niego, to was wyleczy.§ 


1_CHOROBY ZARAŹLIWE, 


obojga płel (ewa nabyta lub z rodziców prze- 
ane) leczy a nie, predko, tak że się 


Ji rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek a 
chorego, przyślijcie w liście 2centową marką 
|pocztową, to doataniecja odpowiedź natych- a 
miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Możnay 
) pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ê 


. DR. C. B. HAM 
1508 National Union Bldg. TOLEDO, 0. 
Napiszcie do Dra. Ham. 


Porada nic nie kosztnie, 
m. p" "R a CJ 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


WIELKA CENTRALNO PO- 
ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


Railroa 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
c. L. STONE, 
General Passenger Agent, 
Louisville, Ry. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- | 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


Poślljcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Loutsoilia, Ky. 
A on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 
Kentucky, Teunesse6, 


Alabama, Mississippi 
i Florida. 


DOBRA HARMONIKA 


za 83.25. 


DR. KALLMERTEN 


ogólnie znany specyalista 


leczy choroby ohra. 


niczne, nerwowe | 
prywatne mężczyn 
kobiet i dzieci Í a 


nagrody $1,006 


każdemn lekarmo 
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnycł 
chorób wyleczył w, 
i w takim saamym 

przeciągu czasu, w 
Jakim ie Dr. Kallmerten uskniecznił 
Jega lekarstwa przyrządzane są z korsa 
ni i ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratoryum i dla każdego pacyenta 280 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wieln uznanych byk 
przez innych doktorów za nieulecza! 
nych. Choćby choroba wydawała sk 
nieuleczalną piszcta do Dr. Kalimertez 


ALU 


= 


= 
-= 


SE 


PT me ZNANA SAGE AG AN444YN02. 


Rozmiar harmonik! 10 cali wysoka, 534 cali 


szeroka. Jowyżsra harmonika ma 10 klawiszy, 

Porada badafaa” pe, zdać 1 wagą | oł zt rerai doyelopa mie 
M bd chy, okule ro, ardar qkna armonika z 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wła Pardza MORE Biosem Pieniądze naledy 
i; rzyrlać na miżaxy adres. Kto nam przyble 3c 

sów z głowy chorego I 3-centowy sna pzy axy papies 


4 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy F EATALOG Barmonik, mówiących ma- 
macie od Dr. K. bezpłatną poredan noa 
mwą opinię, czy pacyent będzie móg 
być wyleczonym czy nie. Adrra ¢ 


DR. F. J. KALLMERTEN, Tele, © 


| POMOC DLA CIERPIĄCYCH. 


OJCIEC NEWMANJ przychodzi do łoża boleści 
cierpiącej ludzkości jako pomoc z nieba, dodając otu- 
chy rozpaczającym, napełniając serce | ducha nadzieją 
lepszej przyszłości. Życie moje spędzone na zanyczy- 
tnem zadaniu niesienia ulgi |adzkości, cierpiącej na ró- 
żna dotegliwości cielesne, przyniosło takie rezultaty, 
iż śmiało mogę wyznać przed światem, że zawód mój 
hył rzeczywiście fenomenalnym. Ze wszystkich antron 
kraju dochodziły da mnie wołania o pomoc, a wiedząc, 
że im pomódz mogę, nie mogłem ełuchać obojętnie 
tych wzruszających próśb. Waxcelkie gatunki chorób 
ludzkich zostały wyleczone Familijnem ILekarstwem 
4jea Newmana, O czem świadczą aetki tysiący listów 
dziękczynnych, nadesłanych mi tak przez xamożnych 
jak i blednych obydwóch npółksii śwista Na myśl a 
wlielkiem dobrodziejstwie, jakie wyświadczyłem Indz- 


POLSK 

szynek, fietów, klarnetów 1 wszelkich Innych 

inatroB entów muzycznych. Adresawać należy: 
NALEFINSKI MDSE CO, 

1574 N. California ave.. (HC44 C. ILLINOIS, 


A, 
kości w godzinach nieszczęścia, obudza się wa mnie radość t nieubłagana donma, a wiedząc, że 
Jest Jeszcze wielu Innych, mających prawo domagania się tej pomocy, rplerzą obecnie z ratnn- 


kiem wszystkim cierpiącym letotom. lekarstwo Familljne Ojca Newmana jest wynikiem wielo- 
letniej nieustannej pracy i dla tego jant mojem serdecznem śyczeniem, aby nikt z cierpiących 
nie był pozbawionym jego wielkich leczniczych zalet. Tym, którzy już maj prawie zakończyć 
awój żywot, przywracam nową siłę | napełniam ich serca prawdziwą radością. Wrzyscy są za- 
proazeni do współudziału w najbogatszej uczcie, jaką kiedykolwiek wyprawiono ludzkości. Cóż 
może być droższego od zdrowia? Gdy ciało jest zdrowe, serce bije z radości. Nie pozwólcież 
xatem chorobliwym, nieubłaganym przesądom zwieść nią z drogi prawej, lecz rozwuźżcie na chwil- 
ka, że skoro wszechmocny Stwórca uważa za stosowne nawiedzać ludzkość dalegliwońciami, to 
Jego nirograniczona miłońć obdarzyła ziemię ziołami leczniczemi, za pomocą których można usu- 
nać ta cierpienia. Na szczęście odkryłem te bogactwa natary | utworzyłem z nich sławne lekar- 
atwo, jakiego dotąd nic znano na świecie | takowe dzisiaj wam ofńarują. Każdy człowiek ma po- 
wołanie do pewnego zawodu. Ja od samej młodości pragnąłem | pracowałem nad tem, w jaki 
sposób mógłbym otrzyć łzy płacząycch, rozwewciić serca swątpisłe | darze oziębłe, s nadta nieńć 
pomoc schorzałym | cierpiącym. Jak nzatan został strącony z mieba przez archanioła w piekło, 
tak ja wyrzucam chorobą z ciała ludzkiego. 

Życzeniem mojem jest, abyście zwrócili awagę na to sławne lekarstwo, znane w całym świecte 
cywilizowanym jako Lekarutno Famliljne Ojea Newmana, które Jest niezawodnem we wszelkich 
wypadkach chorób. Ręczymy, że używane według przepisów, wyleczy wazelkie choroby krwl, 
metek, wątroby i żołądka, Jak np. remmatyzm, ból w biodrach, utratą apetytu, nerwowy ból głowy, 
dyspepsyę, nientrawność, zatwardzenie żołądka, hemoroidy, eczema, reumatyzm słony, akrofuły 
febry, różę, gorączki, stare rany, katar, zaziąbienie, grypa, ogólne osłabienie z różnych przyczyn 
wodną puchliną, nieregularności, zmianę życia, wszelkie choroby kobiece itp, 

DARNO. Przyślijcie 2c znaczek pocztowy, a wyślemy wam cyrkularz z poświadczeniami tyc: 
ludzi, których wyloczyliśmy. Adresujcie: 


FATHER NEWMAN, 1363 W. Lak st. Chicago, III. 


AUGUST GROSS, ` 


680—682 WELLS NT., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 


snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. À a 
b>we Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy takte Organy i Instrumenty 


Muzyczne. Btrojenia i re fort j akuratni. 
Sia m bę peracye fortepianów wykonujemy 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych języka*' 

pasza 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z fabryki do familii jest naszym pla- 
nem interesn. 


wschich do akompaniowani. 
Gra hymny, marsze. walce, 


IGNACY WOLFF, 


Pierwszy TABAKI U 
Pakat DO ZAŻYWANIA 75 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia SE tabaką w rozmaltych gatunkach na spozób 
starokrajaki. y kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Rinłega ore, który sią znajduje na każdem naczyniu. Na żąd: 
wysyłamy próbki í cennik 


jemy znaczny rabat. 
"IGNACY WOLFF, pensait 
PEP EPOK A ONE 


Saak ochronny Bialage Oria 


i ją jak życ 
knym pudle 1 3 rolose z muzyką za $5.00 R BAY zapłacić z zamówieniem, reuuią gdy © 
otrzymacia organ. Kto zapłaci 5 dol. 
trzach, korkociągu i przyrządzie do ciocia szkła. 


Louisville & Nashville Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 


MEAT FOOD 
Ne. 1 ROTOR. No. 2 ROTOR. 


EF 
Dg | eE 
> 
DOES IT ALL.” 
me NUT BUTTER, 


do Siekania Mięsa. 


5 Nowa pojedyncza maszynka do prieks 
5 nia miąsa i owoców, ułatwiająca gospody 
S$ niom siekanie mięsa, owoców, zboża. a 
rzechów itp. Maszynka ta jest nieoceniona 
dla rzeźników, piekarzy, cnkierników i dla 
gospodyń. Jedyna maszyna, która zmie:e 
dobrze nasienie makn, 


FRUITS, 


CHOCOLATE, No. 0. Waży 3% funta, posieka 1% fnn- 
ta mięsa na minutę, $1.50. 
No, OTS: No. 40. Waży 5 funtów, posieka 2 funty 
mięsa na minutę, 1.75. 
No. 60. Waży AX funta, posieka 234 funta 
mięsa na minuto, $2.00. 
COCOANUT Adresrujcie 


The Marion Supply Co., 


531 Nob:e Street, 
i ILLII NO8. 


DATES, FIGS, 
@ CRACKERS, 
ETC. 


H. Neuberger & Go., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich. 


Zogark! dęte złote, gwarantowane na 
20 lat, werk El lub Waltheim, 
wart $30, za $14.75 

Mgasie arebrna zegarki o grubych kopertac 
werk Elgin, 15 AAŁRIETSE, $20, po 18.5 

Dęto złote, gwarancya na 30 lat, warie 
$5.00 po 


q7 JEWELED 


$15.00 


Kryte czysto srabrne Elgin, warta $18.00 
po s $8.75 
Takie same s koperta Standard warta $10 po 


Aar Me O TA 30 lat gwarancyi Rigin m 16 kamieniami, 


Kryte damskie czysto 14 xaratowe stots "Rigin, warte $%0 po $H. Erru męskie No. 18 
omysto 14 karatowe złote Higin, ze stamplem U. B. A. warte $50 pa $17. 

Pa uiskiej także canle faócnarki | biżaterya. Prznsłany towar maśńna obejrzeć w bim- 
rze ekspresowem zanim zań zapłacicie, albo można sią zapytać listownie u p. Dyniewicza, 
50—19) H. NEUSERÓRR à CO. 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach. 
Przyślijcie nam $3 00 a my wynziomy wam tan «ll- 
ezay Rolegowy Organ de obajrzania. 

Jestto najnowszym, najtańszym | najlepazym 
inatrumentem imnzycznym kled, bol wiak of zrowa- 
nym. Więcej zadawalnia niż 100 dol. organy a grą 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularna pieami, | 
walce, polki itd, t służy do kościelnej narii Ee 
4da dziecko moża grać. Opłaci sią w jednym wieczo- 
rze jako mhayka na zabawy damowa. Nic łeprzago 
nawet parayta kombinacye francnskich | uawaj- 
carskich mozycznych instr. kosztujacych 100 dot ` 
Rolosa mają stalowa szpilki—nia papiar—i wytrut 

le długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 


COW PY 
60058 NWA 


NAD 


p= 


przy zamówienin otrzyma DARMO scyzoryk o fch ob- 
Potrzeba agentów. Dobra zapłata. Adres: 


C Richter Importing Co., 147 5th Ave, Chicago, Ill, 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. p pa 50 centów. 
alina od 39 " do 1 dolara, 
Ena w wz 2 = r ad Lunleera od%0 © dod " 
Bławaty od 5 dolarów do 0 = cha c = 3 4 
Gióg sskarłatny Od 1 dolara do 10 * Anuły 0 a lo 7% OAK 
Jarzębie piaczące po 6 * Wino dzikie od 50 A do 4 
Jaalom biały od 15 centów do 5 ' Bijony po 20 
Jaalon czarny Od 5 è “  do10 * 
Kasztan oam " dog ™ OWOCOWE. 
Klony |. ad6  * do50 " 
Lipy = os 4 dos " Grusza | od $1.9% do B dolarów 
Morwy po 5 u dumunie od Boeadw do 8 + 
Nlebodrzew od 15 « dolio * Merele po 4 a 
Orzech czaray od 5 * doa * Śliwy od “ do a ~“ 
Topole rozmalteod% “ doa * Wiinie oadw " daa =" 
Wierzby płaczące od 1 dolara do 8 ~“ Agrest od *'" do 1 * 
Na] imy tazin 26 * 
KRZEWY. Porzęózki oa " do 2 “ 
Kmreffny asso * do 1 * 
B z 
zy od 60 centów do 15 dolarów Trudktówki RAE OE a h 


Bota drzewka po 50 * 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ nę pa 
catory razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy- 
stko będę mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, ża przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkótką drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi w leczeniu rozmaitych gemea 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
| niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozyłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR RADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


*(, Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne wnpół» 

*jczuela. Jego nkutecznońć w leczeniu jent dowie- 
| dzlona przez aetki podziękowań od wdzięcznych 
lemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby akatecznie. Npecyalność Jego jeat wl e 
| czenim zaatarzałych chorób nerwowych I reamatyrmu, kataru głowy, nona, ga:dla f kanałów 
oddechowych, kataru żołądka | kiszek, Hazaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, Awierrbu 
jl wnzelkich chorób pochodzących z krwi. (Onleczyz Jaknajlepazymi skutkami wszelkie ČRO- 
PROBY KOBIECE a zwłaszcza rastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. (u zwraca azczególną uwa. 
H zę na wnzystkie CHORORY PRYWATNE I zaratliwe (czy to nabyte lub x rodziców przekarane) 
„| leczy Je prędko i akutecznie. Nia trzeba nię watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha- 
mle niç sprowadza gorsze następatwa I złe nkutki na przynziońć. Każdy clerpiący powiulen bez- 
' zwłocznie plnać da niega o poradę, niceh opinze swoje cierpienia, poda awój wick I płeć i załączy 
, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w llńcie a natych miantotrzyma PORADE DARYO, 
'ezy ehoroha Jest wyleczałną lub mle, Można pisać po polsku, ałowacku, crenku, angielsku 
' ub plemiecku. Adres : ` 


Sakrę. „cm WIELKIE PREMIE! 

cany 
1 Załączony rgnunek przedstawia czterech 

»ez E 

Y mężczyza, chiopca i konia w lesie, poszu- 
klnczy- kujacych zaginionej księżniczki. Jezeli od- 
ka najdziesz ja na obrazku, Oznacz ją ałów- 
`.. kiem, wytnij 1 nadeólij nam, a za awoją pra- 


cą otrzynasz 


DARMO 


cany frahozczarrk męzki z bre- 
lokami i łańcuszkiem, jub 4% 
calowy grubo pozłacany łańcu- 
Brek damski z rapinką 1 pozła- 
tany Dario dyamentonwy pier- 
Acieś, najlepsza imitacya pra- 
wdziwego dyameutu. Detalicz- 
cznie sprzedawany bywa M 


cenie. a. 


Dajemy te premie, aby rozpo- 
wnzechnić pasze Excelcior ze- 
gorki. 


Nie przysułajcie pie- 


ni dzy tylko nazwisko wasze nazwisko i expreaowy ofie, a my pośzie- 

my ten pigkny zegarek do bezpłatnego obeirzenia I, jeżell zoba 

czycłe, że jnat ta największa kiedykolwiek zrobiona oferta I ża zegarek wy- 

gląda, jak ZG dalarawy, zapłaćcia agentowi naszą dla rozpownzechnlenia 2ni- 

żoną cenę $3 99 koszta præayiki i zerarek wasz: jeżeli sią wam nie 
e). 


apodoba, zwróćcia yo na nasz koszt. Koperta otwarta, zrhblona 
z dohrego srebra z Alaski, grubo pozłacana dubeliowem lś-karatowem złatem (nie tania mosiężna 
kaperta), pięknie rytowana:: zegarek nakręca sią baz klucza. Werk nowezo wynalarku. dobrze gra- 
błony 1 wysadzony kamieniami. Trzyma dobry czas, gwarancya na 6 lat. a może być i dlużej. Bardzo 
dobry dia robotników róznych, jak również dla pań. Niema żadnego ryzyka, gdyż nie potrzehujecia 
płacić ant canta. póki go nie zobaczycie. Zegarek możecie zwrócić w ciągu (lu patealedi jeżelt sig 
nieokażo takim, jak go opisujemy. Premie za rozwiązanta powyższej zagadki wysyła się wraz z ne- 
garklem. Pirzcie, jaki regarek chcecta — męski czy damski. Jeżeli mieszkacie za daleko od expre- 
Bowego ofiau, albo jeżeli chcecie dontać zegarek przez pocztę, wówczaa przysłać musięie naprzód $8.14, 
a my wam poślemy zegarek i cenniki opłaconą poczte. Katalogi darmo. a 
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Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM I. 


(Ciąg dalszy). 

-- O! ojcze rozdarłeś mi serce. 

— Wszystko to już przeszło, skoro jesteś 
przy mnie i zemną — rzekł starzec uśmiechając 
się łagodnie; możemy 0 wszystkiem zapomnieć, 
jesteśmy szczęśliwi. 

— Tak, jestem przy tobie — rzekł młodzie- 
niec — jestem przy tobie i piękna przyszłość mi 
się uśmiecha i pieniędzy mam dosyć. Masz je 
ojcze, masz, bierz i posyłaj, aby ci natychmiast 
co;przynieśli. 

Wysypał na stół z kieszeni dwanaście sztuk 
złota, sześć sztuk pięcio - frankowych i trochę 
drobnej monety. 

Twarz starca przybrała wyraz ponury. 

— Dla kogoż to?... — rzekł. 

„.,— Dla mnie, dla ciebie, dla nas wszyst- 
kich! Bierz, każ kupić zaraz czego potrzeba, 
bądź szczęśliwy; jutro będę miał więcej. 

. , — Zwolna, zwolna — rzekł starzec 
i łagodny uśmiech ukazał się na jego ustach: 
ja muszę oszczędnie obchodzić się z twoją kiesą. 
Gdyby zobaczono, że tak wiele mam i tak wie- 
le kupuje, powiedzianoby niezawodnie, żem na 
ciebie czekał z zakupami. 

— Rób więc jak chcesz drogi ojcze. Ale 
przedewszystkiem przyjmij służącego, proszę 
cię bardzo o to. Nie chcę, abyś żył samotnie 
1 męczył się po dawnemu. Mam trochę kontra- 
bandowej kawy i wybornego tytoniu w skrzyni 
na spodzie okrętu; jutro ci je przyniosę. Ale 
otóż ktoś nadchodzi. i s 

. — To Caderousse, musiał się już dowie- 
dzieć, że przyjechał i przychodzi powitać się 
z podróży. 

. — Zobaczymy zatem rzecz zwykłą, usta co 
innego, a serce co innego czujące i życzące; 
mniejsza jednak o to; sąsiad to co nam pomógł 
był w potrzebie, trzeba zatem dobrze go przyjąć. 

— W rzeczy samej w chwili gdy Edmund 
kończył tę uwagę wypowiadaną e. przyci- 
szonym, ukazał się we drzwiach sieni Cade- 
rousse zgarbiony, o włosach i brodzie czarnych, 
kędziarzawych, mogący mieć najwięcej lat 25 do 

6; trzymał w ręku kawał sukna, które jako 
krawiec z powołania, skroił na klapy do sukni. 
` — Wróciłeś przecież Edmundzie?... za- 
wołał akcentem czyto marsylskim, otwierając 
szeroko usta do uśmiechu i ukazując zęby białe 
jakby z kości słoniowej były. 

, — Przybyłem jak widzisz, panie sąsiedzie 
1 gotów jestem na twe rozkazy — odrzekł Dan- 
tes okrywając niezręcznie oziębłość. 

— Dziękuję!... bardzo dziękuję!... Chwa- 
ła Bogu, że nic nie potrzebuję od nikogo, kto 
inny owszem może czasem potrzebować czegoś 
odemnie. Nie mówię tego do ciebie, mój ka- 


 walerze: pożyczyłem ci trochę grosza, oddałeś 
mi, więc rachunek skończony. 


— Nie możemy nigdy wypłacić się zupeł- 

nie tym, którzy nam przysługę wyświadczyli, 
bo jeśliśmy przestali im być dłużni pieniądze, 
to wdzięczność zawsze im się od nas należy. 
. — E! co tu gadać o tem? Co było a nie 
Jest, nie pisze się w rejestr. Pomówimy lepiej 
© twojej podróży. Poszedłem oto do portu, jak 
zwykle, die zaopatrzenia się w sukno, i spotka- 
em Danglarsa. A ty tu co robisz w Marsylii? 
Spytałem. 

— Ot jestem w niej, jak widzisz — odpo- 
wiedział. — myślałem, żeś ty w Smirnie?... 
dodał? Dobrześ myślał, bo właśnie ztamtąd 
Ale gdzież nasz młody Edmundek? 

aturalnie, że musi być u ojca — odpowiedział 
Danglars — poszedłem więc tu natychmiast, aby 
uściskać z serca twoją rękę. 

— Poczciwy Caderousse! .. — zauważył 
starzec, jak on nas kocha serdecznie... 

. = Niezawodnie, że was kocham, a co wię- 
cej. Szanuję, boć to teraz o poczciwych ludzi 
niełatwo,” Hm! widzę żeś powrócił bogatym 
mój chłopcze — rzekł dalej krawiec, spoglądając 
chciwie na garście złota i papiery rozrzucone 
na stole. 

Młodzieniec dostrzegł iskrę łakomstwa za- 
błysłą w Czarnem oku sąsiada. 

„ — To nie moje — rzekł niedbale. — Mó- 
wiłem właśnie ojeu, żem był w obawie czy mu 
czego nie brakło w czasie mojej nieobecności, 
a on dla uspokojenia mnie, wysypał oto z wor- 
ka tyle pieniędzy. Mój ojcze, schowaj je do 
szuflady, może nasz sąsiad Caderousse będzie 
kiedy potrzebował, należy mu odsługa. 

— Uchowaj Boże, moje dziecko — zawołał 
Caderousse — ja Bogu dzięki nie nie potrzebu- 
je; profesyą zawsze wyżywi człowieka; schowaj 
sobie te pieniądze, bo nigdy ich nie można 
mieć za wiele; swoją drogą bardzo ci dzięku- 
je za twą gotowość i przyjmuję chęć za u- 
czynek. 

— uotówem służyć zawsze z całego serca 
— rzekł Dantes. 

Ani wątpię o tem. No i jakże?... je- 
steg podobno na bardzo dobrej stopie z panem 
Morrel? Ale jakie też dziecko z ciebie 


— Pan Morrel jest zawsze szczególnie na 


_ Mnie łaskaw — odpowiedział Dantes. 


— I dlatego, tak mądrze postąpiłeś, żeś nie 

Drzyjął jego zaproszenia na obiad? 

4 — Jakto? nie p sa u niego?... — 

dez i antes. zy cie > 

obiad. R ie "Edmundzie?. ; zatia 
— Zapraszał mnie — odpowiedział Edmund, 

uśmiechając się, że to tak ojca zdziwiło, i2 mógł 

e skorzystać z niezwykłego zaszczytu. 
ój synu, jakżeś ty śmiał odmówić?... 
— zapytał starzec. 


— 


GAGETA POLSIEA. 


T 


— Bom pragnął ciebie co najprędzej zoba- 
czyć, drogi ojcze — odrzekł młodzieniec — bo 
się do ciebie spieszyłem. 

— To może być przykro panu Morrel — 
ponieważ on taki poczciwy — dodał znowu Ca- 
derousse — kiedy zaś chce się komu zostać ka- 
pitanem, nie powinien się sprzeciwiać w niczem 
zwierzchnikowi. 

— Wytłomaczyłem przyczynę odmowy i uznał 
ją jak sądzę. 

— Kiedy chcesz zostać kapitanem, powi- 
nieneś schlebiać zwierzchnikom swoim. 

— Sądzę, że i bez tego zostanę kapitanem 
— odpowiedział Dantes. 

— Daj Bożel... my wszyscy twoi dawni 
przyjaciele będziemy się serdecznie z tego cie- 
szyli a i ktoś, o kim ja wiem, tam za cytadelą 
świętego Mikołaja, pewnie się także nie rozgnie- 
wa o to. 


— Mercedes!... — rzekł starzec. 
Tak, mój ojcze — odpowiedział Dan- 
tes — którą jeżeli pozwolisz, teraz kiedym cię 


zobaczył i uściskał, kiedy wiem żeś zdrów 
i że na niczem ci nie zbywa, chciałbym odwie- 
dzić także. 

— Idź moje dziecko, idź — odrzekł stary 
Dantes i niech cię Bóg tak na twojej żonie 
pobłogosławi, jak mnie pobłogosławił na synu! 

— Na żonie!... mruknął Caderousse. Jak- 
żeś jegomość prędko skoczył; wszakże nie jest 
pono jeszcze jego żoną. 

— Nie, ale podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, wkrótce nią będzie. 

— Mniejsza o to, w każdym razie dobrze 
robisz, że pośpieszasz mój chłopcze! 

— Dlaczego?... 

— Bo ładnym dziewczętom nie trudno o ko- 
chanków, a za nią tuzinami się włóczą!... 
Doprawdy? .. zapytał Edmund 
i lekki odcień niespokojności przebił się przez 
jego uśmiech. 

— Naturalnie, odpowiedział Caderousse — 
doskonałe trafiały się jej partye; ale ty, wkrótce 
kapitan, nie śmianoby ci odmówić. 

— (o znaczy, mówiąc po prostu, że gdy- 
bym nie był kapitanem.. I znowu się z pod 
uśmiechu przebiła źle ukrywana niespokojność. 

— Ale co tam!. . — dodał następnie — 
dajmy pokój temu; ja mam lepsze o kobietach, 
a mianowicie o Mercedes, przekonanie i pywny 
jestem, że czybym był, czy nie był kapitanem, 
onaby mnie nie zdradziła. 

— Daj Boże!... — rzekł Caderousse — kto 
się chce żenić powinien ufać i wierzyć. Co mi 
tam zresztą do tego, na wszelki jednak wypa- 
dek, posłuchaj mnie, idź do niej natychmiast 
i uprzedź o swych zamiarach. 

— Właśnie idę — rzekł Edmund. — Uści- 
snął ojea, pożegnał lekkiem skinieniem głowy 
Caderoussea i wybiegł na ulicę. 

Caderousse zatrzymał się jeszcze chwilę; a po- 
tem pożegnał starego,wyszedł i spotkał Danglarsa, 
który go właśnie oczekiwał na rogu ulicy 
Seneu. 

— [I cóż? widziałeś go?... — rzekł Dan- 
glars. 

— Rozeszliśmy się w tej chwili — odpo- 
wiedział Caderousse. 

— Mówił ci, że ma nadzieję zostania kapi- 
tanem? 

— Mówił takim tonem, jakby to już było 
rzeczą ostatecznie zadecydowaną. 

— Bodaj jednak, że się pomyli trochę w 
rachubach. 

— Djabli wiedzą! może mu pan Morrel 
przyrzekł stanowczo? 

— Z przyrzeczenia nie można się jeszcze 
tak cieszyć!... 

„,— Powiedz raczej, uzuchwalać. Wyobraź 
sobie, że on mi już pomoc swoją ofiarował, jak- 
by wielka jaka figura. Oświadczył mi się 
Z apnea pożyczenia pieniędzy, jakby bankier 
jaki! 

— Nie przyiąłeś naturalnie?... 

`. — Ma się rozumieć, że nie przyjąłem, po- 
mimo, że mógłem przyjąć z czystem sumieniem, 
skoro pierwszy dałem mu zapomogę, z której 
tak się oto dochrapał!... Pan Dantes zostanie 
kapitanem!.. . 

, — No — jęknął Danglars — ach! jeszcze 
nim nie został. 
— Daję a że dobrzeby było, gdyby nie 


został — rzekł Caderousse — bo potem ani 
przystępuj do niego. 
— Jak zechceemy — szepnął Danglers — 


będzie tem, czem jest dzisiaj, a może nawet, 
mówiąc między nami i to utraci.. 

-— Co ty mówisz? 

„z Nie... tak sobie, sam coś do siebie 
mówiłem... Ale... ale... czy on kocha się 
ciągle w tej dziewczynie? 

—, Szalenie, powiadam ci, poszedł właśnie 
do niej i jak mi się zdaje, znajdzie tam twardy 
orzech do zgryzienia. 

— Mów mi tylko trochę jaśniej. Czemuż 
naprzykład? To nie tak mała rzecz jak my- 
ślisz. Wszakże nie lubisz Dantesa? co? 

— Jak w ogóle zarozumialeów cierpieć nie 
mogę. , 
— Powiedz mi tedy, co wiesz o jego ko- 
chance. 

*— Nie wiem nie dokładnie: z tego tylko 
com widział wnoszę, że przyszły pan kapitan, 
na wiele może jeszcze trafić zawad w małżeńskich 
zamiarach swoich. 

— Cóżeś więc widział? powiedz, mój drogi. 

— Widziałem! naprzykład, że ile razy Mer- 
cedes wychodzi do miasta, tyle razy towarzyszy 
jej jakiś ogromny katolończyk o oku czarnem, 
twarzy rumianej, śniadej i ognistej, podobno kre- 
wniak jej jakiś. 


— Sądzisz, że ten krewniak umizga się do 
panienki!... 

— Tak mi się zdaje. Bo cóżby innego ro- 
bił chłopak lat dwadzieścia jeden do dwudzie- 
stu dwóch, przy siedmnastoletniej i do tego ła- 
dnej dziewczynie. 

— Powiadasz, że Dantes poszedł do kata- 
lonów?... 

— Tylko co!.. 

— Pójdźmy w tamtę stronę, posiedzimy so- 
bie trochę u imci pana Panfila i przy szkla- 
neczce wina Malagi, poczekamy, aby się dowie- 
dzieć, co to wyniknie z tego wszystkiego?... 

— A skądże się dowiemy?... 

— Z fizyologii Dantesa poznamy jakiego 
doznał przyjęcia. 

— Dobrze, chodźmy zatem! — rzekł Cade- 
rousse — ale ty fundujesz?... 

` — Naturalnie — odpowiedział Danglars. 

Ruszyli szybko w stronę umówioną. 

Przyszedłszy na miejsce, kazali podać so- 
bie pół buteleczki Malagi. 

Pan Panfil, co najwyżej przed dziesięciu 
minutami widział a E Dantesa. 

Nie ulegało „wątpliwości, że siedzi u kata- 
lonów, pod zasłoną rozkwitających krzewów 
i kwiatów, pod gałązkami, na których stada 
ptasząt wesołych, wyśpiewywały hymny radosne, 
na cześć pierwszych uśmiechów wiosny. 


ROZDZIAŁ III. 
Rodzina Katalońska. 


O sto kroków od miejsca, gdzie dwaj przy- 
jaciele zapijali Malagę, wytężając wzrok i uszy, 
po za wzgórzem wypalonem od słońca i wscho- 
dniego wiatru, wznosiła się mała skromna wio- 
seczka. 

W czasie, którego dokładnie oznaczyć nie 
umiemy, tajemnicza osada przybyła z 
nii zajęła ów kawałek ziemi, na którym dotąd 
istnieje. 

Naczelnik osady, znający język francuski, 
upraszał gminę marsylską, aby mu przeznaczy- 
ła tę nagą ziemię niepłodną, na której wzoręm 
ke GK żeglarzy, założyć pragnął swoje sie- 

ziby. 

Przychylono się do prośby i we trzy mie- 
ce później, powstała osada z dwunastu czy pię- 
tnastu zabudowań, które wnieśli zamorscy cy- 
ganie. 

Wioska ta w dziwny i malowniczy sposób 
w guście na pół hiszpańskim, na pół amerykań- 
skim zbudowana, istnieje do dziś i żywi rodzi- 
ny potomków pierwszych osadników, dotąd ję- 
zyk ojców swych przechowujących. 

Po trzech czy czterech wiekach potomkowie 
ci pozostali jeszcze wiernymi małemu przylądko- 
wi, na którym się pradziadowie ich zabudowali. 
Jak owe ptaków zamorskich stada, tak i oni, 
nie łączą się z ludnością marsylską, żenią się 
między sobą tylko i przechowują obyczaje i ubiór 
narodowy, tak jak przechowali język własny. 

Musimy zaprowadzić czytelników na jedyną 
ulicę małej wioseczki i poprosić ich, aby weszli 
z nami do domku, któremu zewnątrz promienie 
słońca nadały piękną barwę żółtawą, pomnikom 
krzyżowym właściwą, a wewnątrz tę powłokę 
tynkową białą, co stanowi główną hiszpańskich 
siedzib ozdobę. 

Obrócona do ściany, piękna młoda dzie- 
wczyna o włosach ezarnych, oczach jak u ga- 
zeli błyszących, rwała niecierpliwie wysmukłe- 
mi, cieniuchnemi paluszkami, listki niewinnego 
jakiegoś kwiatka dziwnie pięknego kształtu i już 
prawie zasłała niemi podłogę; ręce jej obnażo- 
ne po łokcie, trochę opalone, a jakby z Wenus 
milońskiej wzorowane, trzęsły się gorączkowem 
drżeniem. 

Nóżką szczupłą, nieco zgiętą tupała w zie- 
mię tak, żeś mógł dojrzeć kształtów uwięzio- 
nych w czerwoną bawełnianą pończoszkę, kolo- 
rami szarem i błękitnym przerabianą. 

O trzy kroki od niej, siedział w, krześle, 
opartym łokciem o jakiś sprzęt spróchniały, wy- 
niosły młodzieniec — lat jakie 21 mający i pa- 
trzał na nią wzrokiem, w którym malowała się 
złość i niespokojność. 

W oczach miał on wyraz zapytania, ale 
pełny i śmiały wzrok dziewczyny, zdawał się 
ośmielanie jej towarzysza. 

Rozważ że sobie teraz, moja Mercedes — 
mówił młodzieniec, że to Zielone Świątki nad- 
chodzą i że to czas na wesele najlepszy. Jakże 
myślisz? 

— Jużem ci sto razy powiedziała, co myślę, 
mój Fernandzie. Chybaś doprawdy nieprzyja- 
cielem samego siebie, jeżeli mnie śmiesz pytać 
jeszcze! 

— Niech i tak będzie! powtórz mi raz je- 
szcze, błagam cię o to, powtórz mi. że odrzucasz 
moją miłość, którą matka twoja uświęciła, po- 
wtórz mi niech się przekonam, że igrasz z mo- 
jem szczęściem, że ani śmierć moja, ani życie 
moje nie obchodzą cię bynajmniej. O Boże, 
Boże wielki!.. Dziesięć lat marzyłem o tem, 
aby zostać mężem twoim, a dziś mam stracić tę 
nadzieję, co była życia celem jedynym? 

— Czyż ja w jaki bądź sposób podsycałam 
te twoje nadzieje, Fernandzie!.. — odpowie- 
działa Mercedes — czy masz mi do wyrzucenia 
choćby jedno przymilenie, którembym cię uwieść 
chciała? Powtarzam ci owszem nieustannie: 
«kocham cię jak łbrata, więcej jednak niż bra- 
terskiej miłości nie żądaj odemnie, bo serce 
moje innemu oddane”. Powtarzam ci to setki 
razy, wszak prawda? 

— Prawda Mercedes!.. słyszałem to zawsze 
— odpowiedział młodzieniec — prawda, żeś 
mnie traktowała tą okrutną swoją szczerością. 
Nie zapomnij jednak, że u katalonów naświę- 
tszem prawem jest, aby się tylko ze sobą łą- 
czyli!... 


Hiszpa- ` 


— Mylisz się, Fernandzie, nie prawo to, 
tylko zwyczaj nic więcej i radzę ci, na Bogal... 
nie przytaczaj zwyczaju tego na swoją obronę. 
Ty Fernandzie należysz do popisu; jeśli dotąd 
wolnym jesteś, to ze szczególnych względów je- 
dynie, dziś lub jutro, możesz być powołanym, 
pod sztandary narodowe!.. “Zostaniesz żołnie- 
rzem, a ze mną cóż się stanie, biedną dziewczy- 
ną, nieszczęśliwą biedną sierotą, której całem 
mienień nędzna chata waląca się w gruzy i kil- 
ka starych sieci rybackich?... _ Oto dziedzi- 
ctwo moje, oto spadek matki po ojcu, a mój 
po matce. Od jej śmierci, rok już blisko, a przy- 
znaj Fernandzie, czy ja się nie z litości utrzy- 
muję? Ty powiadasz wprawdzie czasem żem 
cı jest pomocną, ale to jedynie dla tego, abyś 
mógł ze mną połów razem odbywać. Ja ci nie 
odmawiam, boś jest synem brata ojca mojego, 
bośmy się razem py orali, a bardziej jeszcze 
dlatego, że wiem, jakby ci przykro było, ilebyś 
cierpiał gdybym odmówiła. Czuję przecież do- 
brze, że te ryby, które sprzedaję i za które bio- 
rę pieniądze, aby potem było za.co kupić kono- 
pi na siecle, czuję to, powtarzam ci Fernandzie, 
że to jałmużna tylko. 

— Co to wszystko znaczy Marcedes?.. U- 
boga sierota jak ty, jesteś mi milszą i jesteś 
maj dla mnie, niż córka jakiego dum- 
nego kupca, lub najbogatszego bankiera z Mar- 
sylii. Bo czegóż takim jak my potrzeba?... 
Poczciwej żony i dobrej gospodyni, gdzież znaj- 
dę te przymioty? 

„ > Fernandzie — rzekła Mercedes wstrzą- 
sając głową ,— nie podobna być dobrą gospo- 
dynią 1 uczciwą żoną, jeśli kocha kogo innego, 
nie męża. Poprzestań na przyjaźni mojej, bo 
tyle tylko ofiarować ci mogę, (nie przyrzekam 
nic nigdy czego dotrzymać nie potrafię. 

— Rozumiem cię — odparł Fernand — 
znosisz cierpliwie swoją nędzę, ale się lękasz 
znosić i moje. A więc, Mercedes, gdybym po- 
siądał twoje serce, jabym może zdobył szczę- 
ście, bobyś je do mnie sprowadziła, zostałbym 
może bogatym. Rozszerzę zakres moich łowów, 
pójdę do jakiego domu handlowego jako komi- 
santa potem sam kupcem zostanę. 

— Ty do niczego brać się nie możesz; mój 
Fernandzie boś popisowy; że cię pozostawiają 
w domu, to dla tego, że nie ma wojny; bądź 
jak byłeś rybakiem, nie poddawaj się marze- 
niom, które ci rzeczywistość dotkliwszą uczy- 
nią, poprzestań na mojej pryjaźni, bo innego 
uczucia nie jestem ci w stanie ofiarować. 

— A więc dobrze, Mercedes, zostanę mary- 
narzem, zrzucę strój ojców naszych. Skoro nim 
pogardzasz przywdzieję pstrą czapkę, koszulę 
w pasy 1 niebieską kamizelkę z kotwicą na gu- 
zikach. Wszak trzeba być w takim stroju, aby 
ci się podobać. 

— Dla czegóż to znowu zmierza? — zapy- 
tała Mercedes, spojrzawszy dumnie na Fernan- 
da — cóż to ma znaczyć znowu, bo ja nic nie 
rozumiem? 

, — To znaczy, Mercedes, żeś dlatego tak 
nieugięta i tak względem mnie okrutna, iż cze- 
kasz na kogoś, co właśnie nosi strój taki! — 
A może on zapomniał już o tobie, a może nie- 
stałym jest, ałbo też, jeśli on stały, może nie- 
stałym było dla niego? y 

— Fernandzie! — zawołała Mercedes — 
myślałam, żeś człowiek szlachetny, a widzę, że” 
masz złe serce, skoro na pomoc zazdrości gniew 
Boski wyzywasz. Tak jest, nie taję się by- 
najmniej; kocham tego, któregoś wspomniał. — 
Jeżeli nie wróci, nie będę złożeczyć niestałości, 
którą wyzywasz, ale tobie powiem o nim, że 
zginął z miłością dla mnie. 

Młody katalończyk zadrżał ze wściekłości. 

— Pojmuję Fernandzie, że będziesz szukał 
z nim zajścia, że dobędziesz katalońskiego noża 
przeciwko niemu. Ale do czego się te dopro- 
wadzi? — Jeżeli zostaniesz zwyciężonym, stra- 
cisz moją przyjaźń; jeżeli zwyciężysz, przyjaźń 
moja w nienawiść się obróci. — Zły to środek, 
wierz mi, chcieć się podobać kobiecie, szukając 
zwady z człowiekiem, którego ona miłuje. — 
Niepodobna, Fernandzie, abyś się pozwolił 
unieść podobnym złym myślom! Kiedy nie 
możesz mnie mieć za żonę, poprzestaniesz na 
przyjaźni mojej, poprzestaniesz na tem, że bę- 
dziesz miał we mnie siostrę. — Zresztą — do- 
dała ze wzrokiem obłąkanym i łzami w oczach 
— poczekaj jeszcze, Fernandzie, poczekaj; po- 
wiedziałeś przed chwilą, że może jest niestałe... 
Cztery miesiące już upłynęło, a on nie wraca; 
przez cztery miesiące, ileż ja burz i walk prze- 
trwałem. 

Fernand nie okazał ani znaku porusze- 
nia, nie starał się otrzeć łez, co spływały po 
licu Mercedes, a przecież za każdą łzę jej od- 
dałby chętnie krew swoją, ale te łzy za innym 
płynęły. $ e 

Podniósł się, przeszedł się po chacie z okiem 
ponurem, z zaściśniętemi pięściami. 


— No, moja Marcedes — rzekł — powiedz 
mi raz jeszcze, czyś już postanowiła? 

— Kocham Edmunda Dandes — odpowie- 
działa zimno dziewczyna — i nikt prócz Ed- 


munda, nie zostanie mężem moim! 

— I będziesz go kochała wiecznie? 

— Póki życia! j 

« Fernand zwiesił głowe, odwaga jakby od- 

stąpila go zupełnie, weschnął ciężko, a potem 
wznosząc nagle czoło, odezwał się z rozpaczą 
i wściekłością: A ; 

— A jeśli on już nie żyje? 

— Jeżeli nie żyje i ja umrę. 

— A jeżeli zapomniał o tobie? 

— Mercedes! — radosny głos dał się usłyszeć 
ze dworu — Mercedes! 

— A krzyknęła dziewczyna... — 
dzisz, że nie zapomniał bo powraca oto. 

— I lica jej rozpromieniły się radością i u- 
niesieniem; poskoczyła ku drzwiom otwierają- 
cym się w tej chwili i krzyknęła: 

(Ciąg dalszy nastąpi.) * 
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POSZUKIWANIA. 


Depot, Mass. 


NZ 
Jan Suchowieoki, pocho 
dzący z gub. Płockiej, wsi Żela- 
zne, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swego brata Stani- 
sława Suchowieckiego, E. Whately, 
Mace. (3—4) 


Karol Stadnik z Ustiano- 


Mellen, Wis. 


pnan a 

Poszukują w ważnym interesie 
Józefa R., pochodzącego s Galioyi, 
wsi Haczowów, przebywającego w 


Katarzyna Zioła, posza- 
kiwana jest w ważnym interesie 
przes swego męża. Ktoby o nie 
wiedział raczy mi donieść pod ad- 
resem Jan Zioła 51 Cattre st., New 
Brighton, Conn. (2—4) 


RS, 


Mo. 


awego krewnego Michała Prabiel- 
skiego, 2 Willam st., Upper Falls, 
New Newton, Mass. i 


Miob. 


Jan Brosyna z Galioyi po- 
szukiwany jest przes swego brata 
Andrzeja Brozyna, 174 W. M st, 
Plymouth, Pa. 


Stanisław i Konatan- 
ty Olsze wao y, pochodzący z 
gub. Grodzińskiej, pow. Białystok, 
poszukiwani są przez swego znajo- 
mego Antoniego Scepańskiego, 81 
Millber st., Worcester, Mase. 


Stanisław Jankowskii 
Antoni Karczewski po- 
szukiwani są przez Stefana Per- 
czyńskiego 923 Brown st., Sault 
Ste. Marie, Mich. 


210 Stamson st., Herkimer, N. Y. 


pracować na okręcie przy lekkie 
robocie przez 38 do 4 godzin dziennie. 
Zgłesić się albo pisaó należy do: 
International Shipping Office, 
Clinton st., lub 78 West st, New 
York. (z) 


BG Pan Zalewski raczy zgłosić 
się po swą przesyłkę na expres 
office w Joliet, IN. 


Ba” A. Grabowski w Philadel. 
phia, Pa., raczy się zgłosić po swą 
przesyłkę do biura expresowego lub 
podać dokładny adres. 


sw” M. Szafraniec z Hammond 
Ind., 402 — 155 st., Sobieski, Ill., ma 
swą przesyłkę na expressie. Niech 
się po nią zgłosi do Pacific Express 
Co. 


MĘŻCZYŹNI! Jeżeli 
jechać do starego kraju, a 


części Stanów Zjednoczonych, 

żna nabyć każdego osasu a firmy 
THE MODERN CARD CO, 

443 N. Ashland ave, Chicago, Ill. 

(1—4) 


KOTWICZNY” ~ 
PAIN EXPELLER. 


Wychwalany przes wszystkich, którzy go używatl W 

Jedno z świadectw znanych osobistości: 
7 ST ANNS RECTORY 

110 EAST 27 ST 

Nowyfork.d.2SWrześnial899 PE 

Przekonawszy się o 
zasługachPańskiego 
KOTWICZNEGO PAIN EXPELLERU 
| RR liczne świadectwa 
o jego skutecznościwystawione 
przez osobistości znakomite na 
polu medycyny i innych nauk.ni 
wacham się również zalecić 
tegoż jako cennego środka. 


m 
daeina 


Low 
Superintendent LER tolickich 
w Nowym Yorku. 


r 


Pramdziwy jedynie z ochronug 
A marka ‘t Kutwica.'* w 
4 SBc. i GOct. u wszystkich a% 
4, aptekarzy lub u 4 
Kitar 4 Co., 215 Post Bt. 


. śni Chi . 
Wiadomości Chicagoskie. 

— Eugene Hector były 
redaktor przy dzienniku Inter 
Ocean, zastrzelił rabusła we 
środę wieczorem. Hector po 
wracając do domu około 10ej 
godziny w nocy, spostrzegł 
dwie podejrzane osobistości 
idące z druglej strony ulicy ł 
ujął rewolwer w rękę, ukry- 
wając go w kleszeni. Chwi- 
lę- później, podejrzani ludzie 
przeszli przez ulicę i jeden z 
nich z podniesionym rewol- 
werem kazałHectorowi wznieść 
ręce do góry. Hector na 
tychmiast strzelił do rabusia. 
Kula ugodziła go w czoło I 
rabuś runął na chodniku, Dru- 
gl napastnik począł uciekać. 
Hector strzelił za nim i chy- 
bił, Na odgłos strzałów u- 
kazali się policyanci I pojmali 
uciekającego. 

Hector z policyantami udał 
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i| się na stacyę policyjną, ale 


wkrótce po zebraniu szczegó 
łów został uwolniony. 


— Trwający od siedmiu 
miesięcy strajk ślusarzy w mie- 
ście Chlcago ma słę ku koń- 
cowi. Zarząd unii radzi człon- 
kom przyjąć ustępstwa przed- 
słębiorców. Dziś wieczór od- 
będą się zebrania miejscowych 
grup unijnych, na których 
członkowie głosować będą 
w sprawie zakończenia strajku. 


Przedsiębiorcy skłonni są 
do zaprowadzenia 9-godzinne- 
go dnia roboczego. Obie stro- 
ny poczyniły pewne ustępstwa, 
byle tylko walkę zakończyć 
raz nareszcie. 

W strajku tym brało udział 
wielu Polaków, dlatego I nas 
cieszy zakończenie długłego 
strajku. 


— Prezydent uniwersy- 
tetu chłcagoskiego, Harper, 
otrzymał od francuskiego mli- 
lionera Rob. Lebandy zawia- 
domienie, że ten ofiaruje $1,- 
o00,000 na budowę potrze- 
bnych gmachów przy uniwer- 
Bytecie, w których by się mo- 
gla umieścić szkoła przemy- 
słowa dla uczni francuskich 
w celu studyowania rolnictwa 
| przemysłu amerykańskiego. 
Prezydent Harper przyjął pro 
pozycyę. 

Instytucya ta będzie wiel- 
kiej wartości dla rządu fran- 
cuskiego. Dla tego ona zo 
stanie sowicie uposażona przez 
rząd. Co rok zostanie tu ko- 
sztem rządu przysyłanych i 
utrzymywanych  2co uczni, 
których zadaniem będzie po- 
święcić się studyowaniu prze- 
mysłu i rolnictwa tutejszego. 
Będzie to w swym rodzaju 
największa instytucya na świe- 
cie. 

— Dziewięć osób odnio- 
sło bolesne pokaleczenła pod- 
czas zderzenia tramwaju z lo 
komotywą na  krzyżówkach 
47 i S. Morgan ul. Tram- 
waj został rozbity na dwie 
części. Od wywróconego ple 
ca powstał ogłeń przyczem 
dwie kobiety zostały fatalnie 
popalone, zanim je z niebezpie- 
cznego położenia uratowano. 
Prawie wszystkie osoby znaj- 
dujące się w tramwaju zosta; 
ły pokaleczone. 


— W niedzielę wspólny 
komitet organizacyjny w spra- 
wie wielkiego mityngu indy- 
gnacyjnego odbył posiedze- 
nie w mieszkaniu ob. Fr. Wę 
gierskiego. Wybrano ściślej 
szy komitet wykonawczy. Pre- 
zesem komitetu jest ob. J. 
Szopiński, prezes Zjednocze- 
nila P. R. K. Sekretarzem 
T. Hellński, sekr. jen. Z. N. 
P. Kasyerem Fr. Węgier- 
skl. Uchwalono wydać ode- 
zwę do wszystkich organiza- 


cyl I parafii polskich, aby u- 
rządziły w dniu 26 go stycznia 
zebrania lokalne połączone z 
obchodem styczniowym. Na 
tych zebraniach mają być u- 
chwalone jednobrzmiące rezo- 
lucye, które opracuje osobno 
wybrany komitet dla rezolu- 
cyl. Także na tych zebraniach 
mają być zbierane lundusze 
potrzebne dla urządzenia wiel- 
kiego mityngu w śródmieściu. 


— W nocy z soboty na 
niedzielę powstał pożar w trzy: 
piętrowym gmachu na rogu 
ulic Jefferson I W. Monroe 
niszcząc prawie cały budynek 
i czyniąc znaczne szkody na 
sąsiednich budynkach. Po- 
żar powstał z niewladomej 
przyczyny | rozszerzył się z 
taką szybkością, że pomimo 
największych wysiłków straży 


ogniowej, o ratunku budynku 
nie było mowy. Strażacy, 
którzy udali się na trzecie 
piętro, gdzie powstał pożar, 
z biedą uszli z życiem, gdyż 
powstała nagle eksplozya, któ- 
ra rozerwała sufit, przenosząc, 
pożar na następne piętro. 
Budynek ten zajmowany był 
przez spółkę J. C. Curtis & 
Co., wyrablającą trumny. 16,- 
ooo trumien i różnych sre 
brnych ozdób ulegla pożaro- 
wi, a strata ogólna wynosi 
ćwierć miliona dolarów. Tak 
budynek jak i towary były 
w zupełności zabezpieczone. 


— Blecki, komisarz ro- 
bót publicznych, zażądał na 
wydatki na rok 1902 od ra- 
dy miejskłej,j dwa razy wię- 
kszej sumy jak w roku ze 
szłym. I tak; na czyszczenie 
ulic I alet $2,477,524 $2,782,- 
157 na ulepszenie wodocią- 
gów. 

Czas by już był wielki, a- 
by jaki taki porządek zapro- 
wadzono w naszem mieście, 
aby ludzie nie potrzebowal! 
łamać nóg i rąk na chodni 
kach, aby w czasłe pory dej 
szczowej nle potrzebowali u- 
żywać łódek do przybycia 
przez aleje. 


— Teatr Hopkinsa, jest 
jednym z tych teatrów w 
śródmieściu, który jest zawsze 
zapełnrony po brzegi, Piękne 
urządzanie teatru, pierwszorzę - 
dne siły artystyczne i przy- 
stępne ceny, wszystko to wy- 
robiło temu teatrowi niebywa- 
łą popularność wśród miejsco- 
wej publiczności. W nastę- 
pnym tygodniu odgrywany 
będzie piękny dramat pod ty- 
tulem ‘Horman Wife”. Idźcie 
a nie pożałujecie. 

— Z głodu i zimna u- 
marł w domu pn. pod 70 
Orleans str., Michał Witro- 
wski. Odwiezłono zwłoki do 
trupiarni. 

— Niejaki Romiński u- 
władomił policyę o istnieniu 
bandy podpalaczy, którzy o- 
perowali w północnej i pół- 
nocno zachodniej dzielnicy mia- 
sta, w celu wyzyskiwania to 
warzystw asekuracyjnych. 

W mieście naszem 
mają być zamknięte szkoły 
publiczne dla braku funduszów. 
Ciekawiśmy co ojcowie mia 
sta robią z temi milionowemi 
dochodami. Gdyby do tego 
przyjść miało, to śmiało wy- 
znać musłmy, że rada miej 
ska nie umie rządzić mia 
stem. 

— Handlarz mebli Jan 
Rosiński z pn. 689 Milwaukee 
ave., przechodząc przez 
Chapin ul., został. napadnięty 
przed domem 33 Í skaleczony 
ciężka tępem żelazem. Nie- 
przytomnego odwiezłono do 
mieszkania, gdzie lekarze skon- 
statowali, że Rosiński ma 
roztrzaskaną czaszkę we dwóch 
miejscach. Jego stan zdro- 
wia jest krytyczny.  Areszto- 
wano 44 letniego Józefa P., z 
pn. 41. Chapin st., który po- 
dobno jest krewniaklem Ro- 
sińskiego, Doszło do wiado- 
mości policył, że młędzy kre- 
wniakami panowała niezgoda. 
Sledztwo ‘wykaże, czy owa 
niezgoda nie była przypadkiem 
powodem zamachu na życie 
Rosińskłego. 


— Wóz kompani Ame- 
rican Express zabrał z dru- 
karni pn. 337 Deaborn st., 
skrzynkę z tykietami kolei 
Northwestern, przeznaczoną do 
miasta St. Paul. Gdy wożźni- 
ca przybył na dworzec kole- 
jowy, spostrzegł brak krzynki 
I zdał o tem raport zarządo- 
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wi. Powierzono wyświetlenie 
tej sprawy detektywom Mea- 
han i Rieck, którzy spotkalł 
Johna Lewis i Wiliama Jo- 
nes u tandeciarza E. J. Leo- 
narda, u którego złodzieje 
chcieli spieniężyć skradzione 
tykiety. Aresztowani przy 
znali się do winy I wskazali 
miejsce, gdzie przechowali re- 
sztę tykietów. Znaleziono go 
pod schodami za szynkłem 
pn. 521 State st. Ogólna 
wartość tych tykletów przed- 
stawiala sumę $30,000. Wszy 
stkie były zaopatrzone w od- 
powiednle podpisy. 


Ostatnie Wiadomości. 
PEKIN, 8 stycznia. — Ce 


sarzowa chińska wraz z całym 
dworem przybyła do Pekinu 
wśród wielkich ceremonii. 

COLON, 8 stycznia. — Jen. 
Uribe- Uribe wkroczył do San- 
tander na czele 18co chłopa. 
Przeciw nlemu skierowano 
oco wojska rządowego Í 11,- 
6000 rezerwy, Zanosi się na 
wielkie rozruchy w Wene- 
zueli. 

LONDYN, 8 stycznia. — 
Kitchener donosi, że 4 sty- 
cznła w potyczce pod Amers- 
toot zginął major Valentin i 
8 szeregowców, a 5 oficerów 
| 25 szeregowców odniosło 
rany. 

NEGAUNEE, Mich, 8 sty- 
cznla. — Wskutek oberwania 
się sufitu w kopalni 17 górni- 
ków zostało zabitych. 

WARSZAWA, 8 stycznia, 
— Jan Bloch, wpłynowy ro- 
syjski mąż stanu, umarł w 
czoraj w Warszawie. Był on 
nazywany "ojcem konferencyl 
pokojowej w Hadze”. 


OD REDAKCYI. 

Przy pisaniu koresponden- 
cyi, poszukiwań itp., należ 
podawać dokładne imiona 
nazwiska osób, ulic itd. Czę- 
sto się zdarza, że imiona I na- 
zwiska tak są poprzekręcane 
i tak nieczytelnie napisane, iż 
wcale ich odczytać niepodo- 
bna. Ale pomimo to zamie- 
szczamy podobne rzeczy w 
gazecie, jak możemy, aby za- 
dowolnić piszącego. To też 
nic dziwnego, że błąd się cza- 
sem zakraść musl, bo reda- 
kcya nie zna nazwisk I miejsc 
zamieszkania wszystkich ludzi 
żyjących na świecłe. 

Gdy się atoli znajdzie błąd, 
interesowany często gniewa 
się, że mu wyrządzono nie 
sprawiedliwość. A czy to słu- 
sznie? Wcale nie. Jeżeli pi- 
Szący nadeśle nam korespon- 
dencyę napisaną poprawnie, 
to może być pewnym, że nie 
będzie w niej poprzekręca 
nych nazwisk, że nie będzie 
miał do nikogo  preteosyl. 
Niechże się łaskawi czytelni- 
cy do tego zastosują, a bę- 
dzie i wilk syty I owca cała. 


«Pańskie lekarstwo jest 
najlepszem na świecie. Uży- 
wałem Severy Balsamu Zy- 
cia, który mnie zupełnie wy- 
leczył. Skutki jego są zadzi- 
włające i znajdować się powi 
nlen w każdej rodzinie. Teo- 
dor Nowicki, Waller, Tex.” 
Pomaga trawieniu, reguluje 
żołądek. nastraja I wzmacnia 
cały system. Cena 75c. 


NA SPRZEDAZ 
125% akrów . urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin, Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jeziorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1,800. Po bliższe Informacye 
zgłosić się należy do Kan- 
toru Polskiego. 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave., 


Chicago, Illinois. 


Dr. WŁ. Słomiński. 

Specyalista na wazelkiechoroby chro- 
niczne, były profesor na choroby kobie- 
ce i sekretne, były lekarz wojskowy | 
egzaminator Mutual Insurance Co., araz 
urzędowy lekarz wielu towarzyatw pol- 
skich. 

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 
CHICAGO, ILL. 
Telefon 1661 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet ł dzieci. wj 
chorym, po opłsaniu symptomów ich 
choroby, posyła stosowne lekaratwa pocztą 
lub expresem. 

Laboratoryum i Apteka: 
541 Noble ul., Chicago, Ill. 


Naprzeciw kościoła św. Trójcy 


GENY TARGOWE, 


CHICAGO, 8 Stycznia, 1802. 


MĄKA: beoska 


Zimowa patens 8.60—3.70 


Straighta 8.40—8.50 
Najlepsza wiosenna 420 
Twarda patenta 3.50—8.70 
Miękka 8.45—8.55 


Żytnia biała 3.70- -2.90 


PSZENICA ZIMOWA (busze!) 


No. 3 czerwona 884 
No. 8 czerwona 874 


PSZENICA WIOSĘNNA (buszel) 


Nr. 2. Northern 17 
No. 1. g 78 
Nov. 8. 80 
No. 4. 15—764 
KUKURYDZA (busse!) 
No.2 żółta 6E4 
No. 8. żółta 64—64} 
No. 8 63—64 
No. 3 biała 65—654 
No. 4 64 
No. 3 żółta 63—67 
Niesoricwana 62 
OWIES (bussel) 
No. 4 41 
No. 4 biały 46— 491 
No. 8 a} 
No. 3 bialy 48—49} 
No. 3 44 
No. 2 biały 483 
ŻYTO (busz:l) 
No. 3 674 
No. 8 684 
No. 4 62 
Niesi rtow ane 63 
Jęczmień (buszel) 51—60 
BIANO (100 funtów ) 
Wyborna tymotka 14.00—14.50 
No. 1 13.00 — 18.75 
No. 3 11.75 
Nica ;towana 11.00 
Iowa 12.50 
Nebraska 11.00 
Miejscowa 9.00—11.50 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young Amerios 10 
Ser twins 9—10 
Ser briok 10 
Masło śmietankowe 34 
Firsta 21—22 
Seconds 15—17 
Dairies 19—20 
Jaja, (tusir) 24—26 
Niesortowane 20 - 24 
DRÓB (funt) 
Kury 4—1 
Jndyki 6—7 
Kurczęta 6—8 
Kacski 9—0 
Gęsi tuzin 4.00—6.50 
RYBY (funt) 
Black Base 13 —13 
Karpie 14—32 
Szozupaki 5—6 
W ęgorze 6—8 
Okonie 8—4 
OWOCE: 
Jabłka, (beoska) 3.00 —4.00 
Cytryny, (pudi) 2.35—3 25 
Pcmarańcze (pudło) 2.25—3.00 
Banany (Pęk) 1.00—1 50 
JARZYNY: 
Sebry (pęk) . 85—50 
Ogórki (“usir ) 60— 75 
Kapusta beczka 1.00—1.25 
Qebala (buszel) 1.60—1 70 
Pomidory (buszel) 50—.75 
Kartofle (buszel) 15—80 


Wielka Wyprzedaż ` 
Fortepianów i 


Organów. 


W. W. KIMBALL CO. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów | 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku. 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej oenłe, bo o 33 _pracent tania), 
a to diatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 
plany I organy te są renomowane, w do- 
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu 


ME" Sprzedajemy Fortepiany ! Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewieł- 
ka wpłata i małe miesięczne raty. "Œi 


m 


Nasze specjalne oferty. 


Organy pokojowe (używane) od $10, 
£20 I wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze e i nutami od $25, $30 I wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fertepiany 
t. zw. "square" od $ID, $20 i $25. For- 
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodnoáci zaś Szan. Rodaków 
skład nasz fillalny p. n. 824 Miiaankee 
ave, otwarty jest codziennie do godz. 
10ej a w Soboty do godziny 11lej włe- 
czorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepła- 
nów | organów, tak nowych jak uży- 
wanych po cenach nader AE RO 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
Btrumenta muzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 


Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu. 


Adam Midowicz Reprezentanci 
Jakób Dereński > Polsklego 
St. Arwasiewicz ) Departamentu, 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala 1 blura frmy W. 
W. Kimball Co., 239 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


DZIEJE 
w ostatnich 
stu latach. 
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© Napisał Stanisław br. Tarnowski. Ozdo- 
3 bione kilkodziesjącin rycinami, na pią- 
e knym papierze z czerwoną obwódką, dru- 
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: 
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w 
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e 
e 
e 
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kowane w kilku tysiącach egzamplarzy. 
Aby to piąkna i nader pouczające dzieło 
rozpowszechnić pomiędzy polonią ame- 
rykańnką, postanowiliśmy sprzedawać to 
dzieło po cenie nader niskiej, bo zale- 
dwie opłacającej papier i druk. 
Broszurowama po 506 

75e 
62.50 


W. DYNIEWICZ, 52 NOBLE ST. 
Chicago, Niinols. 


W mocnej oprawia 
QOprawne ozdohnie 


Czy jesteś chorym? 


Napisz zaraz do 


THE 
KUFLEWSKIS 
PHARMACY, 


1835—1337 W. 22nd St., Chicago, 


a będziesz tak 
zdrowym, jak 


nigdy przed- 
tem nie byłeś. 


U nas nie ma hambugu! 

Zastarzałe choroby, których Inni wy: 
leczyć nie mogli, my wyleczamy. Nie 
ociągaj alą. Czem prędze tam laplej dla 
war, gdyż latwiej możecie być wyleczeni. 


BJ -+*20000000000000000000000000000000000000000 


 KANTYCZKA ovi 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy HR, 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko 4 ƏC 


e: 


zawiera 


Bożego Narodzenia po domach 


szopkę dla małych dziatek. 


ny on jest i lubłany w każdej 
pujące powieści, poezye i artykuły: 


2. Wieraz na powitanie Nowego Ro- 
ku, napisany przez Ojca św. 
Leona XIII. 

8. Pacyna Ojca św. Leona XIII 
o Jezusie Chrystusie Odkupi- 


Z 

4. Święć się Imię Twoje. Powieść. 

5. Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. Wieraz. 

6. Nie wszystko złoto co się świeci. 
Powiość. 

7. Nie sprzedam cl ziemi. Wiersz, 

8. Ostatni ratunek. Opowiadanie. 

9. Jedno jedyne “Zdrowaś Maryol” 
Opowiadanie. 

|. Cokołwłek uczyniliście jednemu 
z tych małuczkich, muieście u- 
czynili. Powieść. maa 


- 


= 
3 


Pica dobrze. 
Jako 
portrety cieniowe Błowac 


szystkich Świętych. 
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W. DYNIEWICZ, 
200002000000002000000000 


DR. H. STOBIECKA, 


Mlet sau, Wszelkie Choroby Ocz, 
WE w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
też i tutaj w Chicago nadały mt po- 


Kilkoletnie studa 
a (we Francyi), Jako 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
(e wesołe ludu w czasie Świąt 


a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie, W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois, 


1. Kolenda. tiL 


12. 


17. Jest to cnota nad cnotami, trzy- 


18. Rośliny lecznice, 
20. 
31. Żaity, dowolpy, humorosk!i itd. | 


Kalendarz ozdobiony jest licznemi plęknemi ilustracyami I przedstawia 


WZ 


Pastorałki 
i Kolendy, 


śpiewane, 


w 


prowa 


Kalendarza tego prawie zbytecznie jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
olsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz aplau Imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę- 


Najświętsza panienka pomogła. 
Opowiadanie. 


REMA abyś dzień święty świę- 
cit. 


. Legenda n św. Józefie. 
a RES sukienka Anusi. Opowiada- 
nle. 


. Korzyści z pijaństwa. 


. Mądrej głowie dosyć na słowie, 
Opowiadanie, 


mać język za zębami. 


18. O hodowanliu drzew owocowych 8 


t zakładamiu sadów. 


Piosenki ludowj z nutami. 


odatek dołączony kalendarzyk ścienny, kalendarzyk kieszonkowy, 
Mezo? Mickiewicza, Krastńskiego | Miarki, oras 
iękny kolorowy obraz, przedstawiający Najdwiętszą Maryę Pannę, Królową 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dlafkupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 


532 Noble sti, 


CHICAGO, ILL. 


CHOROBY KOBIECE 
1 DZIKCIĘCK. 


$> wność w rozpoznawaniu | leczeniu Powyżej wymienlo- 
f nych chorób. Dla zamiejecowych wysyłamy lekarstwa 
okspresem, a na odpowiedź załącza sią dc znaczek, 


Rack 


| dla rodziny jest 


Strojenie for- 
teplanów 

Przeprowada. 
ka! naprawa. 


| NA NOWY ROK! 
Najodpowiedniejszym 
obry fortepian. 
Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne ruty 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


podarunkiem 


i po cenach 


261 Wabash ave. 


HENRY DETMER, Fabrykant, 

261 Wabash ave., Chicago, Illinois. 

SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, arystony itd. 

HENRY DETMER, 


Telefon 265. 


Przyślijcie nam $2.00 

a poślemy wam piękny INSTRU- 

MENT MUZYCZ 
trzema Wałkami grającemi 

Polskie Piosnki, Pie- 

śni, Tańce id. 

Jeżeli wam się będzie podobał, 
to dopłaćcie agentowi expresowemu 
jeszcze $3.00 a instrument będzie 
WASZ. 


Y kręcony korbą , 
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KON Í l ji p fa e m © 


Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 
THE MARION SUPPLY CO, 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILINO0I8- 


| 


10,000 (dziesięć tysiecy) 10,000. 


KALENDARZY MARYANRKICH 
NA ROK 1902 


(Karola Miarki z Mikołowa). 


— 


Kto przyśle 85.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 


